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KURIER WILEŃSKI
5 ą  zm ian y  na  froncie  zachod­

n im .  Oczywiście, że k o m u n ik a ty  z 
p la c u  boju  nie m o g ą  odzwierciad- 
iać tych zm ian . Ani dzia ła lność  
wywiadowcza a am o 'o tó w , ani ze tk­
n iec ie  sią  p rzednich  oddziałów, an  
akc ja  arty le-yjska z o b u  s tron  nie 
świadczą  o  nowej sytuacji na  f r o n ­
cie . E fek tow ne  Diuletyny n ie m ie c ­
kie  o  za top ien iu  ok rę tów  angie l 
s k ic h  n ie  zm ien ia ją  również s ta n u  
rzeczy

Mężowie s ta n u  obrzuca ją  sią 
go rących  słów po tok iem . J e s te ś m y  
aw iadkarru  publiczne, w ym iany 
z d a ń  miądzy p re m ie ra m i  i mini 
s t r a m i  p o s z a e g ó ln y c h  rządów. 
Przem ówił pierwszy p re m ie r  f r a n ­
cusk i D aiad ier . W dw a .dni póź­
niej o d p o w :edział Hitler. Nazajutrz 
rep likow ał p re m ie r  C h am b er la in .

Pozorn ie  2 a d n a  z nich n ie  w no­
si również zm iany  w sytuacji. 
M ówcy o d s łan ia ją  po tęg ą  zbro |en ,  
p rzechw ala ją  sią  bo g ac tw em  a r s e ­
na łó w  w ojennych , zapow iada ją ,  że 
w  bocznej k ieszeni m a ją  jeszcze 
i n n e  n iespodz iank i.

Wiara w zwycięstwo towarzyszy 
wszystk im  p rzem ów ien iom . Każdy 
liczy na sw ego  so juszn ika .  C h a m ­
berla in  s usznie  powołuje sią na 
F ranc ją .  Hitler wierzy, że  Włosi 
b ę d ą  n a d a l  wierni, że Sowiety 
jeszcze do trzym ają  k ro s u  w c iąg a  
ftajb iższego czesu.

Hitler zapew nia ,  ze w c iągu  o- 
s ta tn ich  p i e c u  m ies ięcy  poczynił 
większe przygo tow ania ,  niż w c ią ­
g u  os ta tn ich  pięciu lat. W n a j­
bliższym czasie  będzie  m ożna  o c e ­
n i ć  w a lo r tych słow.

Wykpi # a n o  cele  wojny, a r a ­
czej p ro g ra m  pono ju .  Is totnie, w 
chwili o b e c n e j  t ru d n o  mówić o tych 
ce iach .  Dyktuje je zwykle zwycię­
zca. P ro g ra m  nak re ś lo n y  w pierw- 
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Finowie skutecznie odpierają natarcia nieprzyjaciela
HELSINKI, (Elta.) K om un ika t  

nacze ln eg o  dow ództw a f iń sk ;ego  
p o d a  e , iż w a n iu  1 lu teg o  odd z ia ­
ły arm ii sowieckiej w p rzesm yku  
Karelsk im  d o k o n a ły  a ta k u  przy 
S u m m a ,  A tak  był w s p o m a g a n y  
przez silny o g ie ń  artyleryjski. W al­
ka zosta ła  sk o ń czo n a  późnym  wie 
czorem  i Rosjan ie  zostali odparc i  
W innych  m :e isc o w o śa a c h  prze­
sm yku K arelskiego z a u w tż o n o  
w zm ożony og ień  artyleryiski. W e 
czw artek  Finowie wz;ę!i d o  niewoli 
kilku żołnierzy rosyjskich , którzy 
próbowali spuśc ić  Sie n a  s p a d o  
c h ro n ach .

O ddziały  rosyjskie  zaa tak o w ały  
wyspy zn a jd u jące  sie w p ó łn o c n o -  
w schodn ie j części jeziora Ładogi, 
j e d n a k  zostały  o d p a r te  Nd innych  
o ac inkach  f ron tu  —  bez zm ian  Na 
m orzu także  n ie  wydarzyło sią nic 
szczególnego . Sow ieckie  oddziały  
lotnicze zrzu-iły bom by  n a  n ie k tó ­
re okrągi Finlandii,  'w yrządza jąc  
szkody. P odczas  b o m b a rd o w a n ia  
kilka o só b  zosta ło  zabitych i r a n ­
nych.

0 linia angielska o stosun­
kach pracowniczych w Fin­

landii
HELSINKI. (Elta.) Członkowie 

delegacji  angie lsk ie j  paru i ro b o tn i ­

czej wyjeżdżając z F inlandii przyjęli 
przedstawicieli p rasy  k tórym  wy­
razili swój .zachwyt n a d  o rg an iza ­
cją c e n t ru m  przem ysłow ego  w 
T am m erfo rs .  Członkowie d e leo ac j1 
angie lsk ie j  zwiedzając te n  ośrodeit  
p rzem ysłowy stwierdzili, iż s to s u n ­
ki w z a je m n e  ro b o tn ików  i p ra c o ­
daw ców  o p a r te  są  n a  o b o p ó ln y m  
zau fan iu .

Pomoc 14 partstw w  gotów- 
ce i materia e wojennym

L O N D v N. (Elta). W d n iu  2-go 
lu tego  p o d se k re ta rz  brytyjskiego

Król Anglii
atnyaił już kartkę tywnoiciowa

(r). Korespondent „P aris-Sriir* opisuje 
wprowadzenie kartek żywnościowych w 
Anglii. Co tydzień gosDodyni* angielskie 
oderwą 140 milionów kuponów kartek 
żywnościowych na tłuszcze i ctiKier. Racje 
tygodniowe wynoszą 110 gr masła, 340 gr 
cukru oraz 110 gr szynki lub bekontę 
Kartki te zostaty wprowadzone dn. 8.1 b. r. 
Kartki na mięso obuwiązywać będą dopie­
ro od marca. Pierwsze kartki żywnościowe 
zostały wręczone rodzinie królewskiej, któ­
ra tak samo jak wszyscy Anglicy podlega 
wszystkim przepisom gospodarki wojennej.

m m iste rs tw a  sp raw  zagran icznych  
Butler odpow iedz ia ł  n a  p iśm ie  w 
Izbie G m in  n a  zap y tan ie  p rzedsta  
wiciela liberałów M a n d e ra  w s p r a ­
wie p o m o c y  Finlandii. Butler 
w spom nia ł ,  iż do tychczas  14 p ańs tw  
po in fo rm ow ało  s ek re ta r ia t  Ligi N a­
rodów  o  swojej decyzji dzia łan ia  
w ed ług  w n iosku  u c h w a lo n eg o  na 
p le n u m  Ligi N arodów  w g ru d n iu  
r. ub . Rząd Afryki Południow ej 
zakom un ikow uł Lidze N arodów  o 
swym zezwoleniu wysłania  do Fin­
landii pew nej liczby sam o lo tó w  
Rząd Australii wyznaczył do d y s p o ­
zycji rządu  f ińskiego kwotę 10.000 
fu n tó w  szterlingów. Rząd Wielkiej 
Brytanii tek że  udzielił F  nlandii 
pom ocy . TaKŻe p o m o cy  Finlandii 
udzielił rząd francusk i.

Ale Finowie nie chcą
„Laikas*: Ze  S to ck h o lm u  k o ­

m u n ik u ją ,  że  przyw ódca szw edz­
kich socjalis tów  naro d o w y ch  przed 
kilku d n ia m i  u a a ł  s ię  d o  F in la n ­
dii, gdzie  p ra g n ie  w s tąp ić  ja k o  o- 
cho tn ik  d a  arm ii f ińskiej. J e d n a k  
Finowie p o d o b n o  m e  chcą  go  
przyjąć n a  o c h o tm k a  do sw ego  
woiska.

Prttest Estonii w Moskwie
Nad Tallinem atakowany był samolot estoński

TALLIN, (E lta) .  „E ta*  k o m u n i­
kuje , iż w d n iu  2 lu te g o  sow iec­
kie s ta tk . w o je n n e  z n a jd u jące  sią 
w porc ie  T a llińsk im , ostrzeliwały 
jęd en  w ojskowy sa m o lo t  es to ń sk i  
w m o m e n c ie ,  gdy  w ykonyw ał on 
l i ty  ćwiczebne n ieda leko  portu .

N a sk u te k  interwencji e s t  m skirh

władz wojskowych, s trze lan ie  zos ta ­
ło w s trzym ane .  S a m o lo t  wojskowy 
podczas  ostrze liw ania  n ie  ucierpiał. 
Trzy g ra n a ty  s ta tk u  sow ieckiego 
spad ły  n a  ulice m ia s ta  i uszkodzi­
ły kilka d o m ó w .

Pojawiły się pogłosiO, iż został 
z b ^ m b a -d o w a n y  port, pogłoski te

jed n ak  nie m a ja  za d n y c n  p o d ­
staw.

E s to ń sk ie  m in is te rs tw o  sp raw  
zagranicznych  z a k o m u n ik o w a ło ,  iż 
pose ł  e s to ń sk i  w M oskwie otrzy­
m a ł  p o lecen ie  złożenie  p ro tes tu  
w sp raw ie  ostrze liw ania  e s to ń sk ie ­
go  sa m o lo tu  w ojskow ego .

Wytyczne Goeringa
w reorganizacji przemysłu 

wojennego
(a) P ow szech n ie  w iadom ą rzeczą 

jes t ,  że od m iesiąca fe ldm arsza łek  
G oering  p o s iad a  niemal n ieog ran i­
czoną  w ładzę  w dziedzinie  e k o n o ­
m icznej w Rzeszy . D latego w ysoce  
c iekaw ą kw estią  je s t  sp o só b ,  w jaki 
G oering  po jm u je  sw e  now e zadania.

W jed n y m  z s tyczn iow ych  n u ­
m erów  TD a i ly  Tełegraph and  M ar-  
n i m  Post* zna jdu jem y  ciekawe roz­
ważania na ten  tem at duńsk iego  
ko resp o n d en ta  pisma.

G oering  na radza  się z ekspertam i 
i z  p rzem ysłow cam i niemieckimi nad:
1) reo-ganizacją  p rzem y słu  zb ro je ­
niow ego oraz n ad  2) p o now nym  po 
działem produkcji krajowej w celu  
lepszego  z rów now ażen ia  s to sunku  
m iędzy  zaopatrzeniem  p o sz c z e g ó l­
n ych  rodzajów  broni.

Jeś l i  w ierzyć kopenhask iem u 
„N ationa lt idende“ najw iększy nacisk 
będz ie  p o ło żo n y  n a  roz ros t  sił lo t ­
n iczych. M arszalek  G oering , k tó ry  
zachow ał dow ództw o  sił pow ie trz ­
nych  Rzeszy, ula najw ięcej tej 
broni.

Należy się spodz iew ać , zdaniem  
d u ń sk ieg o  dziennika, że  30*/o kra­
jowej zdolności p rodukcy jne j będzie  
pośw ięcone  p racy  dla lo tn ictwa i 
floty, p odczas  g d y  siły lądow e 
b ę d ą  m usia ły  zaoowolić się 20*

P rzy czy n y  tego  m o żn a  szukać  
w fakcie, że N iem cy są  w p o s ia ­
daniu wielkiej ilości materiału w o ­
jennego  czesk iego  i po lsk iego .

W tam ty ch  80®/® będz ie  się  rów ­
nież mieścić u trzym yw ana w se k ­
recie, p rodukcja  now ego w ynalazku 
n iem ieckiego , k tó rym  m a być  sp e c ­
ja lne działo  d o  a takow ania  u m o c ­
nionych stanowisk.

W edług  opimi te jże  k o re s p o n ­
dencji sp o łeczeńs tw o  niemieckie je s t  
p rzekonane, że w krótce nastąp i 
wielka lądow a o fenzyw a  niemiecka 
na Zachodzie .

P rzyw ódcy  R zeszy postaw ią  ja ­
koby w szy tko  na kar tę  tej o fea-  
zywy.

Ile p raw dy w tych  p rzew id y w a­
niach nie w iemy, a le  m usim y skon­
sta tow ać, że co raz  częściei s łychać  
o m ającej się nas tąp ić  rych ło  d e c y ­
dującej rozgryw ce m iedzy  s t ro n a m : 
wojującym._•

Bał^any-cfiFiirjis uwagi świata
Wg prasy sowieckiejBułgaria sugeruje ustępst­

wa r.a swą korzyść
S C ł  1A (Eita). Ol c ja lne  p ism o  

„ V ć  -ira i D nes*  og łosiło  artyku ł  
p e w n e g o  p rz e d s ta w ic e la  p a r l a m e n ­
ta r n e g o ,  który u w a ż a n y  jest  jako  
ofic ja lny g łos  kół bu łgarsk ich  w 
związku z kon fe ren c ją  w B elg ra­
dzie . W ed .ug  t«-go u r ty k u ł j  na  Kon­
fe rencji  w B elgradzie  d y sk u to w an e  
o ę d ą  dw a  zasadn icze  z a g a d n ie n ia :  
ł) S to s u n e k  cz łonków  p o ro z u m ie ­
n ia  d o  p a ń s tw  w oiujących i n e u t ­
ra ln y ch ,  oraz  2) s to s u n e k  ich do  
Bułgarii. O m a w ia ją c  to  d ru g ie  za­
g a d n ie n ie  a u to r  pisze:

„Polityka Bułgarii od  szeregu  
Jat op ie ra  się  na  v s t rzem ięź l i* o ś -  
ci. T a k a  1: n i a p o l i ty em a  u s ta lo n a  
zos ta ła  n ie  ze wzgląou na  s t o s u n  
ki w ew n ę trzn e  lecz b iorąc  pod 
u w a g ę  d o ś w i a d c z e n i  h istoryczne. 
K onfe renc ja  w Belgradzie  będzie 
m u s ia ła  zwrócić na  to  uw agę .  P a ń ­
s tw a  b io rące  udział w konferencji 
uczyniłyby d a le k o  przewidujący 
k rok, g d yby  ze w zględu n a  lę po 
ko iow ą politykę Bułgarii, uczyniły 
p e w n e  u s t e D s t w a .  K o,,fe renc ja  w 
B elgradzie  m us i  wykazać, iż Ju g o -  
s ław .a ,  Turcja i Grecja zm iem ają  
sw oją  politykę w s to su n k u  do  Bul- 
9arii i ze rozum ie ją  sp raw ę  s k ro m ­
n y ch  ż ąd ań  rew indykacyjnych  Buł 
9ar i j .

Pesymizm prasy tureckiej
STAMBUŁ (E lta )  P rasa tu reck a  

objaw ia p esym izm  w sp raw ie  re ­
zultatów konferenc ji  w Belgradzie  
Pssmo „ \ e n i s a b a h *  pisze: „Bez- 
wzg ędu  n a  to d o  Czego dąży każ­
d e  z p ań s tw  ba łk ań sk ich  o so b n o ,  
rezultaty k o r fe te n c j i  belgradzkiej 
b ęd ą  nikłe. J e d y n ie  j a s n e  s tan o w i­
sko  m o g ło b y  d o p o m ó c  r a r o d o m  
b a łk ań sk im  u n ik n ą ć  te g o  n ieb ez ­
p ieczeństw a, k tó re  grozi w najbliz 
szej przyszłości.

*
BELGRAD (Elta). W edług  oś  

w iaaczeń  przew odniczących  de lega- 
cyj przybyłych na  ko n fe ren c ję  bal 
k ańską , udzie lonych  prosie  rola 
Bułgarii o b e c n ie  na  B a łkanach  jesi 
d e c y d u jąca ,  dla t e g o  też w yrażone  
przez B u łgarię  życzenie w spó łp racy  
n ad  z a c h o w a n iem  poko ju ,  znacz­
nie  u ła tw ia  p ra c e  konferencji.

M inister sp ra w  zagrai cznych 
Turcji o św iadczył,  iż rozm ow a jeg o  
z p re m je re m  Bułgarii wzm ocniła  
jego  p rz e k o n an ia ,  ż e  B u !garia , po ­
zosta jąc  poza g ran icam i p o ro zu ­
m ien ia  dąży  również tak  s a m o  
jak  i członkowie po ro  u m ie n ia  do  
w zm ocn ien ia  p o k o ju  w tej części 
E uropy. P rem je r  Bułg rii żeg n a jąc  
się z m i r  s t re m  Sarodżog łu  zaw o­
ła ł :  „D użo  szczęścia w p racach
konferencji* .

Sugestie niemieckie
B E l GRMD (Elta). W ed ług  d o b ­

rze in fo rm o w an y ch  kół jugos ło w iań ­
skich sta>a rad a  p o ro z u m ie n ia  ba ł­
k a ń sk ie g o  na  k o n fe ren c j i ,  om ów i 
również sp raw y  qo.spoaarcze. N a­
czelnym  z a g a d n ie n ie m  tej konfe- 
re rc j i  będzie  so ra w a  neu tra lnośc i  
g ospodarcze j ,  a n a s tę p n ie  sp raw a 
w z? jem ne j w ym iany.

W edług  D" B nac isk  na  Ru­
m u n ię  uczyniony  przez F ranc ję  i 
A nglię  wywołał w E u ro p ’e  p o łu d ­
n iow o-w schodn ie j wielkie z a n ie p o ­
kojen ie . O b a w ę  p a ń s tw  ba  k a ń ­
skich jeszcze więcej w zm ogły  o ś ­
wiadczenia  ang ie lsk ich  polityków 
o rozszerzen iu  na  B a łkany  blokady.

Umowa handlowa Rumunii 
z Japonią

TOKIO (Elta), J a p o ń s k a  a g e n ­
cja te leg raf iczna  donos i ,  iż między 
J a p o n ią  a R u m u n ią  p o d p is a n a  
zosta ła  u m o w a  h an d lo w a .  O d p o  
w iednie  ro kow an ia  toczyły się  już 
od  kliku m iesięcy .

Ocf W ą j U f iw n r c i t u ) * *
Do dzis ie jszego  n u m e r u  do łą ­

c z a m y  dla p r e n u m e r a to r ó w  nasze  
w czo ra js ze  w y d a n ie  p o p o łu d n io w e .

wszystkiemu wtnna Anglia 
i Francja

(y) P ra sa  m o sk ie w sk a  pośw ięca  
o b e c n ie  wielką u w ag ę  o d b y w a ą -  
cej się o b e c n ie  w B ia łogrodzie  
konferenc ji  b a łk a ń sk ie j .  W ar ty ­
ku le  w s tę p n y m  „ P raw d y "  p o św ię ­
co n y m  tei konferenc ji ,  a u to r  z g ó ­
ry z a p o w ia d a  f iasko  nadzie i ne 
s tw orzenie  b loku  b a łk ań sk ieg o .  
„Praw da* uw aża, że pom iędzy  p o ­
szczególnym i p a ń s tw a m i,  k tóre  
m a ją  stworzyć te n  p o tężn y  blok 
d u n a j s k o  - b a łk ań sk i  is tn ie ją  zbyt 
wielkie rozbieżności.  M pskiew skc 
„Praw da*  sądzi naprzyk ład , że na  
tej kon ferenc ji  w ż a d n y m  w y padku  
n:e d a  się naprzykład  p o g o d z ić  
s tanow iska  Bułgarii z R u m u n ią .  
Bułgaria , z ap ew n ia  urzędow y or 
g s n  „kom partii*  w ż a d e n  sp o s ó b  
nie pogodzi r-ię z u tra tą  D obrudży, 
części M a c e ć o n  iii i Tracji, w s k u ­
tek o d e b ra n ia  której w wyniku 
t rak ta tu  W ersa lsk  ego , straciła wyj 
ście na m orze  Egejskie . T a k  s a m o  
jes t  z W ęgram i,  k tóre  n ie  p o godzą  
się  z u t ra tą  S ie d m io g ro d u  i Bs- 
n ,tu

Z d a n ie m  o r g a n u  m o sk ie w sk ie ­
go w grze politycznej toczącej się 
o b e c n ie  n a  B a łk a n a c h ,  w n a p r ę ­

żonej a tm o sfe rze ,  jaka  się ta m  o 
s ta tn io  wyt worzyła g łów ną  w inę  
p onoszą  A nglia  i F ranc ja ,  które  
usiłują rozszerzyć front w ojny św ia­
towej rów nież  n a  P o łudn iow o  
W schodnią  E u ro p ę .

Niemców niepokoi stano­
wisko Włoch na Bałkanach

AMSTERDAM (Eha). W edług  
w iadom ości prasy  ho lendersk ie j  
krva b e r im sk ie  w ykazują  p e w n e  
z a n ie p o k o je n ie  z a c h o w a n iem  się 
Italii w s to s u n k u  d o  z a g a d n ie n ia  
b a łk a ń sk ie n o  W p o l i ty c z n y c h  k o ­
ł a c h  b e r l iń s k ic h  w y w o ła ły  w i e l ­
k ie  z a n i e p o k o j e n i e  p r ó b y  W łoch  
d o p r o w a d z e n i a  n a  B a łk a n a c h  
d o  u s p o k o j e n i a  s ię  a t m o s f e r y  a  

l s z c z e g ó ln ie  p r ó b y  s k ło n ię c i a  R u ­
m u n i i ,  a b y  s ta ła  s ię  o n a  w ię c e j  
p r z y c h y ln ą  d la  r e w i z j o n i s t y c z ­
n y c h  ż ą d a ń  w ę g le rsK lch .

W ia d o m o ść  o tym  Berlin sp o t­
kał z wielkim n ie z a d o w o le n iem . W 
spraw ie  s to su n k ó w  Związku S o ­
w ieckiego  z p a ń s t w  mi b a łk a ń s k i ­
mi w Berlinie  o św iadczono , iż z ro ­
zu m ia ły m  jest,  że S o w e t y  posia 
d a ją  ta m  p e w n e  p raw a e k o n o -  
m icznel J e d n a k  poq łosk i o  ż ą d a ­
n iach  tery to r ia lnych  Sow ietów  na  
E a łk a n a c h  nie  m a ją  żadnych  p o d ­
staw.
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Józefa Kupściówna
Urodzona w 1886 r. w maj. Koncept-Szewkoty ziemi Kowieńskiej
p* długich i ciężkich cierpieniach, opatrzona św. św. Sakramentami 

zasnęła w Panu dnia 3 lutego 1940 r.

Eksportacja zwłok z domu żałoby przy ul. Bernardyńskiej 3—2 
odbędzie się w poniedziałek dn. 5-go lutego o godz. 16-ej do kościoła 
po-Bernardyrskiego.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w tym że kościele we wtorek 
o godz. 9 min. 30, po czyin pogrzeb na cmentarzu po-Bernardyńsktm.

O tych smutnych obrzędach zawiadamiają
s i ó s t r r

Delegacja polska -i pieni. Merkysa
W d n iu  1 b. tn. d e le g a c ja  p o l ­

s k a  w  o s o b a c h  p. p i e z e s a  B r o n i ­
s ł a w a  K r z y ż a n o w s k ie g o ,  Z y g m u n ­
t a  J u n d z l ł ła ,  A ie k s a u d r a  Z w ie rz y ń ­
s k i e g o  i W ła d y s ła w a  D o b r z a ń ­
s k i e g o  z o s t a ł a  p r z y ję ta  p r z e z  p

( Dokończeni*, ze  str I  ej) 

szych d n ia c h  w ojny o d o ie g a  s t a ­
now czo od  d y k ta n d a  w o s ta tn im  
d n iu .  Zaczyna się od h a se ł  „bez 
aneksji  i bez kon trybuc ji" ,  a  k o ­
n iec  je s t  zwykle ża łosny.

Głos w sp raw ie  celów wojny 
n a leży  d o  zwycięzcy, w tedy  n ikną 
g łosy  zwyciężonych. M im o to  m ó w ­
cy s ta le  po rusza ją  te n  te m a t ,  choć 
w iedzą, że n ie m a  on  ż a d n e g o  z n a ­
czenia . W ten  s p o s ó b  m ajaczy  
przed oczym a widza o d d a 'o n y  o b ­
raz  poko ju .

Z p rzem ó w ień  tvch c h c ian o  by 
w ysnuć , k iedy  rozpocznie  się  praw 
dziwa akcja~ poko jow a, a lbo  conaj 
m n ie j  w jak im  m ies iącu  zacznie  sie 
n a  w io sn ą  zaos trzona  bata lia . Oczy­
wiście m ów cy trzym ają  w t a j e n  
nicy p lany  w o jen n e ,  a wygłaszają 
o ra c je  d la  p o k rzep ien ia  serca.

P o ru sza  s ie  rów nież przyczyny 
wojny, jakko lw iek  of ia ra  wojny 
o d s u w a n a  je s t  na  p la n  dulszy 
G d y  w roku  1915 toczyła sie wojna 
w szechśw iatow a z a p o m n ia n o  już 
praw ie, że in c y d en ta ln ie  wojna 
w ybuch ła  o Serb .e .  P a m ię ta n o ,  że 
szersze  ce le  towarzyszą z m a g a n io m  
naro d ó w , że toczy sie  w alka  o  k o ­
lon ie ,  o podzia ł św ia ta ,  że Serbia  
była jo d y n ie  koz łem  ofia rnym .

f \  j e d n a k  wszystkie p rzem ó w ie ­
nia  dn i o s ta tn ich  noszą  p ow ażne  
z m iany .  Stw ierdzają  o n e ,  że wszel­
k ie  p róby  poko jow e, d o k o n a n e  w 
c ią g u  os ta tn ich  tygodni,  p rzepro­
w a d z a n e  za ku lisam i spełzły na 
n iczem . Kwestji n ie  u leg a ,  że m e ­
d iac je  p ro w a d z o n e  były w da lszym  
c iąg u ,  że w Rzymie, w W atykan ie ,  
w Brukseli s ta r a n o  sie za wszelką 
c e n ą  doprow adzić  d o  jak ie jś  zgody. 
N a w e t  w ydaw ać  s ię  m oże ,  że B e r ­
lin przyjąłby p e w n e  propozycje  za 
c e n ą  u z n a n ia  fak tów  d o k o n a n y c n .

O  te  fak ty  d o k o n a n e  toczył sie 
w idocznie  spór.  P o ro zu m ien ie  nie 
zosta ło  zaw arte .  Pierwsza faza woj 
ny, k tóra  zakończyła  się d z ia ła n ia ­
m i na  w schodzie  p o c iąg a  za so b ą  
d ru g ą  fazę, w zm o cn io n ą  akcj* w 
porze  w iosenne j .  Czy dz ia łan ia  o d ­
byw ać sią b ed ą  na  Z achodzie ,  czy 
też  na p o łu d n iu ,  czy też na pó ł­
nocy, czy też na  Bliskim W sc.io- 
dzie, czy towarzyszyć im beJz ie  
akcja  na D alek im  W schodzie , to 
je s t  rzeczą w tej chwiii o b o ję tn ą  
(o c z y w śc ie  nie o b o ję tn ą  d la  ofiar 
wojny). W każdym  razie stwierdzić 
należy , że wszelkie ro k o w an ia  p o ­
ko jow e nie  da ły  w yniku , że e rse-  
na ły  pe łne  zbro jeń  o d d a n e  zos taną  
d o  dyspozycji wojsk, że bitwa roz­
poczn ie  sie n a  nowo, że n iem a  
m ow y o długiej „ p e re d y s z c e " .  Rok 
p e łe n  dz ia łań  w ojennych  czeka  n a s  
z pew nośc ią .  Taki je s t  s e n s  prze­
m ó w ień  dn i o s ta tn ich .  L e lu m .

p r e m i e r a  Me**kysa n«  d łu ż s z e j  
a u d ie n c j i .

D e le g a c ja  p o l s k a  p o z a  b y t n o ­
śc ią  u p. P r e m i e r a  b y ła  p r z y j ę ­
ta  p r z e z  p r e z e s a  C z e r w o n e g o  
K rz y ż a  d r .  A le k n ę  i p e łn o m .  d o  
Spr. U c h o d ź c o #  p. S ta n e jk e  
p rz y c z y n i  b y ła  o m a w ia n a  s p r a w a  
r o z d z i a ł u  I z u ż y tk o w a n ia  f u n d u ­
s z ó w  n a d s y ła n y c h  p r z e z  K c m l le t  
H o o v e ra ,  T o w a r z y s tw o  p ed sk o  
a n g ie lsk ie ,  r z ą d  p o ls k i  i r ó ż n e  In­
s ty tu c j e  c h a r y ta ty w n e  z a g r a n i c ą
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Tajemnicze wybuchy 
w Baćen

„D eśym t Cenną": Wed*ug wia­
dom ośc i  H avasa  w nocy zczw aitku  
na  p ią tek  oko ło  godz. 1-ej w B a­
z y l i  us łyszano  niezwykle simy 
w ybuch, który n asrąp .ł  w o d le g ­
łości m nie j więcej 15 kim na  te re ­
nie 8 a d e n .  W krótce p o  tym  zau­
w ażono  pożar  i u s łyszano  jeszcze 
kilka w ybuchów . O trz y m a n e  z Ba­
zylei w iadom ości pozw ala ją  przy­
puszczać, że w ybuchy  nas tąp iły  w 
ró ż ry ch  n iem ieck ich  sk ład ach  a m u ­
nicji.

Zmarł prof. Ignacy 
Chrzanowski

J a k  n a m  d o n o s i  n a s z  k o t e s -  
p o n d e n t  z  R ygi.  z m a r ł  w  N ie m ­
c z e c h  p ro f .  I g n a c y  C h r z a n o w s k i .

Z n rk o m i ty  uczony ,  historyk i 
badacz  literatury polskiaj, au to r  k a ­
pita lnych dzieł, w ychow aw ca  ca'e- 
g o  pok o len ia  m łcd y ch  naukow ców , 
l i teratów , pisarzy. J e d n o c z e ś n ie  
k r y t 'k ,  n .e s tru azo n y  w pracy p u ­
blicystycznej, o wielkim wpływie 
ideologicznym  zwłaszcza na u g ru ­
pow an ia  n a ro d o w e  m łodej inteli­
gencji, wyróżniający się zresztą w 
tej p racy  trzeź -ą krytycznością s ą ­
d u .  Do os ta tn ich  chwil wykazywał 
go d n ą  podziwu e n e rg ję  i p ra c o w i­
tość. Z m arł  w N iem czech . Do strat, 
jakie w os ta tn ich  czasach  p o n io s ­
ła n a u k a  polska p izybyła  j e d n a  z 
najcięższych.

O t o  i (f#«y w a s  a r o m a t y c z n y  r smociłiy

papieros
CZERWONE OPAKOWANIE — MOCNE. ZIELONE OPAKOWANIE — SLABSZF 

1 0  S Z ł U k  (3-ci gatunek) 3 5

Fabryka papierosów 3 L “

Echa niemieckie
o ze złorocrn.J wizycie 
R bbentr upa w Warszawie

„Danziger Allgemeine Zeitung* za­
mieszcza aitykul, poświęcony niedawnej 
rocznicy wizyty RiDbentropa w Warsza­
wie. W artykule tym, zatytułowanym

Niemcy o wykryciu organizacji polskiej
w  U Tinie

(z) „K o en ig sb e rg e r  A llgem eine 
Zeitung" w num erze z dnia 31-go 
s tycznia  r. b. p rzynosi  w iadom ość 
sw ego  berlińskiego k o responden ta  
w sprawie w ykrycia  w Wilnie tajnej 
organizacji polskiej,  k tó ra  była ja 
koby  „inspirowa na przez Anglików", 
popie ra jących  we w szystk ich  krajach 
neutra lnych  „wichrzenia polskich 
em igran tów ".

K o re sp o n d e n t  kończy swą wia­
d om ość  n a s tę p u ją c o :

„Litewski prem ier w sw ym  o- 
św iadczeniu  d la  p ra sy  podkreślił  
k o n ieczność  zas tosow ania  ostrych 
środków  przeciw m ach inac jom  P o ­
laków. J e g o  uwagi o n ieprzeiedna-

nym stanow isku  polskiej prasy , co 
m ety lko  daje się zauw azyć w Litwie 
znalazły żywe echo  w szędzie  tam 
gdzie w arszaw scy  panow ie  swoją 
n ieodpow iedz ia lną  i po d z iem n a  ro ­
b o tą  s ta ra ją  się mącić wodę. K o n t­
rola polskich  em igran tów  jes t  wi­
tana  w szedzie z w dzięcznością. Ju z  
najw yższy czas, b y  wszelkie ter; 
denc je  wywrotowe, które się wszę 
dzie i na w szystk ich  te renach  za ­
jętej Polski zjawiają, ukrócić o d p o ­
wiednio i wyrwać z korzeniam i, co 
zresz tą  ieży w sferze  na jżyw otn ie j­
szych  in te re só w  p ań s tw  neu tra l­
nych".

f a s ? * p w

„Ciężki błąd Btcka", dziennik w swoisty 
sposób stara się udowodnić „wspaniało­
myślność" przedłożonych wówczas propo> 
zycyj niemieckich, kończąc oświadcze­
niem, że „polityczne i naturalne prawo, 
które skłoniło kanclerza i cale Niemcy do 
działania, nie mogło tolerować istnienia 
państwa, którego zachowanie się sprzecz­
ne było z duchem porządku całej Europy".

N i : trz“ba specjalnie rozwodzić się 
nad tą ewolucją stanowiska niemieckiego 
wobec Polski, której przed iokiem nie 
tylko p. Ribbentrop ale sam Fiihrer nie 
negował w publicznych enuncjacjach „wiel­
kiemu narodowi polskiemu" prar- do ży­
cia i uroczyście zapewniał, że nie ma żad­
nych w stosunku do Polski roszczeń te ­
rytorialnych.

Mesm liiilt oa CliMps-fipwi

Mrozy i grypa
nawiedziły Anglią

""Z
i r

(z). W całej Anglii notują niezwykle 
silne obniżenie temperatury, nienotowa»e 
od kilkudziesięciu lal. Szczególnie uaje sie 
to we znaki w zachodn.ej części kraju, 

Tamiza zamarzła na przestrzeń5 8 mil 
od ujścia, więżąc szereg statków, które nie 
mogą opuścić portu. Czynne są lodotami 
cze, sprowadzone szybko z północnych 
części wysp OWczycn. Parki Londynu 
przedstawiają niezwykły obraz z niezna­
nymi tam nawisami śnieżnymi. Lód pok­
rył wszystkie stawy i sadzawki, których 
w Londynie jest niezwykle dużo. Korzy­
sta z tego młodzież, urządzając ślizgawk' 
tia otwartym powietrzu, czego była do-
tychczai pozbawiona, gdyż ślizgawki^ w*
stolicy, zresztą bardz„ liczne, są urządza­
ne w specjalnych halach zamkniętych i
sztucznie ochładzanych.

(0-

(z). Pisma donoszą o wybuchnięciu^ | 
b a i izo  ostrej epidemii g rypy  w Anglii. 
Przede wszystkim -jawiła się g rypa w 
obozach ćwiczebnych korpusu ekspedy­
cyjnego, p rzezraczrnego na wyjazd ar- 
front zachodni. Według relacyj specjalnych 
korespondentów at g ie lsk iJ i  epidemia gry­
py  objęła ostatnio około 50 proc. żołnie­
rzy, przygotowanych ju t  do odjazdu ns  

Pisma francuskie publikują foto- drugą stronę kanału.
gratię strąconego pościgowca niemieckiego 
typu Messerscnrmdt, który jako trofeum 
został ustawiony na najszerszej ulicy świa­
ta — Avenue des Cliamps-Elysees przed 
pałacem dziennika „Figaro". Przykład wy­
stawiania zdobytych trofeów na miejscach 
publicznych dali Niemcy, ustawiając ras 
Unter den Linden w Berlinie dwa znisz­
czone działa polskie.

Od L itw sr do R u m u n ii
W numerze „Lietuvos Aidas“ z dn. 
1 bm. ukazał się niezmiernie cieka­
wy artj kul p. t. „Projekty rozma­
itych b loków" — „Prasa emigracyj 
na o bloku od Litwy do Rumunii'*, 
który przytaczamy in extenso.

„Niemal o d  p ierw szych  dn po 
wybuchu w ojny wielu zaczęło  za ­
stanawiać się nad  tym , jak s<ę ona 
zakończy . Inaczej m ówiąc jaki cel 
ma ta  wojna, ten  najw iększy kon 
flikt eu rope jsk i  i jak  będzie  wy- 
g laaać  przysz ła  Europa. W ypadło  
nam czytać już  o wielu takich p la ­
nach.

O dpow iedz ia ln i  m ężow ie stanu 
takie wyrażali zdania , z k tórych  
wiele można wyczuć na tem at n o ­
wej E u ro p y .  W ogole  je s t  wjele 
zdań, su g es ty j  i warjantów,

O  jed n y m  z takich p la ró w  czy 
„pro jek tów " don iós ł  w tych dniacn 
z Berlina w spó łp racow nik  ło tew  
skiego  dziennika „Jaun ikas Z inas“ , 
o planie, k tórym  zainteresow ała  się 
naw et prasa n e m ie c k a .  J e s t  to 
ar tykuł pew n eg o  francuskiego  
dziennikarza, um ieszczony w an ­
gielskim zneuym  dzienniku „Dai 
ly Telegraph*, gdzie określane 
są cele, k tóre  pragną osiągnąć  
wielkie p ań s tw a  zachoan ie  w dzi­
siejszej wojnie. W edług  tw ierdzeń  
p rasy  n iem ieckiej,  cele w ojny wro­
gów  (m ianowicie  niemieckich -wro­
gów  t. j. państw  zachodnich  — do 
pisek nasz), m ożna podzielić na 7 
punktów , z k tó rych  • drugi punk t 
przewiduje utworzenie  takiego b lo ­
ku państw , k tó ry b y  oddzie la ł  p a ń ­
stwa słowiańskie od państw  n ies ło ­
wiańskich. Zdaniem  francuskiego  
dziennikarza, ten  blok można b y ­
łoby  stworzyć;

Z f e d e r a c j i ,  d o  k t ó r e j b y  w e ­
s z ła  L itw a , P o ls k a  C z e c h y  i Mo 
ra w y ,  S ło w a c ja ,  b. A u s t r ja ,  W ęg 
ry ,  J u g o s ł a w ja  i R u m u n ja  (Pod

kreślenie „Lietuvos A iaas")
W szystkie  wymieniane państw a, 

tw orzące  tą federację , m usia łyby  
wyrzec się sw oje j suw erenne j,  nie
zaw is łej  po lityk i zagranicznej i 
w ojsk ow ej  i pod w zg lę d e m  tych 
Z2gaanień całkowicie p o d p o rz ą d k o ­
wać się  d yrek tyw om  Francji  i An-
gfjl-

Zdaniem „Berliner N achtausga- 
b e ‘ — .p la n  ten  o stw orzen iu  
bloku państw neu tra lnych  Od L i t ­
w y  d o  R u m u n i i ,  k tóry  byłby m ię­
dzy  Rosją Sowiecką i Niemcami, 
nap raw aę  nie je s t  żadną  now ośc ią ,  
lecz jes t  p lanem , zn a jdu jącym  po 
parcie w sferach  w spó lnych  dla 
wszystkich em igrantów  — Polaków*, 
Czechów, Żydów  i innych, zna jd u ­
jących  s>ę we Francji i Anglji. O 
tym  planie pisały już przed p o ­
czątkiem w ojny dzienniki em igra­
cyjne. Już  w ów czas m ożna by ło ­
by skonsta tov*ić , że w o b e c  tej
f e d e ra c j i  o d  L i tw y

N ie m c y  b y l ib y  ty lk o  w  z n ik o m e j  
m n ie js z o ś c i .

J u ż  w tam tym  planie  z ach ęca ­
no do utw orzenia  jed n eg o  w spó l­
n ego  rządu dla w szystkich  państw , 
m ających  wejść do federacji, p o d  
w zględem polityki - zagranicznej i 
wojskowej, celem jedno li tego  roz­
wiązywania tych zagadnień.

J a k  s ię  z d a je ,  n ie  j e s t  t o  n a j ­
b a r d z i e j  f a n t a s ty c z n y  p la n ,  j a k i  
p o w s ta ł  w u m y s ła c h  r o z m a i ty c h  
Id e o lo g ic z n y c h  i n a r o d o w y c h  
g r u p ,  z n a j d u j ą c y c h  s ię  z a g ra n i  
cą .  Było tych planów  więcej i 
bardzie j  różnych . T en  zaś, jak 
się zdaje, po w sta ł  w śród  sfer e m i­
g racyjnych  takich, k tóre  z Dowo­
dów na jczęs tszych  kontak tów  p o ­
trafią łatwir j znaleźć w spó lny  j ę ­
zyk i uzgodnić  takie spraw y, k tó ­
re ty lko  enngran  i łatwo m ogą 
uzgodnić  i je szcze  łatwiej je  roz

w opracowaniu Fm la Ludwiga
(qi. M ieszkający  obecn ie  w j oświata , zdrowie, pod leg a ły b y  ry

Szwajcarii Ennl Ludwig wydał i 
książkę p. t. „Pro jek t K o n s ty tu c j i ' 
St. Z jednoczonych  F,uro p y “. W p ra ­
cy swej znakom ity  pisarz niem ec- 
ki twieidzi, że St. Zj. Europy  win­
ny bvć zorgan izow ane  na wzór 
Szwajcarii i Niemiec z okresu  mię 
dzy wojnami napo leońsk im i,  a Bis- 
markiem, Do federacji weszłyby 
w szystkie  państw a  europejsk ie ,  ale 
bez kolonij i tery toriów  zaocea 
tucznych. W szystk ie  n a ro d y  m iały­
by sam odzie lną  politykę w ew n ę trz ­
ną lecz armia, polityka zagran icz­
na, us taw odaw stw o ekonom iczne,

gorowi ogólnem u. Armia byłaby 
jedna i wchodziliby do  niej zaw o­
dow cy i ochotn icy , p rzyczvm  każ­
dy  na ró d  daw ałby  tej armii tylko 
1 p rocen t  swoich obywateli. W ten 
sp o só b  jak oblicza Ludw ig— armia 
St. Zj. Europy  liczyłaby około  4 
milionów ludzi.

W razie wojny z k tórym  z n a ­
rodów  l czeb. ość armii ł i t u o  d a ­
ło b y  Się podn ieść  do  15 milionów, 
a koszt na jej utrzym anie  w y n o ­
siłby zaledwie ‘ pó ł proc. sumy 
w ydaw ane j  obecnie .

— o —

Orypa ma oardzo ostry przebieg, ata­
kuje drogi oddechowe i działa bardzo uje­
mnie na samopoczucie chorego. W id łag  
określenia lekarzy — tegoroczna grypa j b ł  
przebieg zbliżony uo panujące' prz.y koń- 
,11 poprzedniej wojny świrtowej „hiszpan­
ki" i wymaga d„ść długiego okresu re­
konwalescencji. Wład*e sanitarne *.orpusit 
pomocniczego angielskiego wszczęły b a r ­
dzo energiczne środki celerr zapobieżeniu 
rozsz*rzaniu się choroby. Chot/.y są  ści 
śle izolowani i na ychmias" udzielana im1 
jest wszelk? pomoc lekarska.

Objawy rej choroby pojawiły się rów ­
nież f ostatnich dniach w niektórych 
okręgach Holandii i co ciekawe objęłj 
również koszary wojskowe.

Panuje ogólne przypuszczenie, że za­
razki grypy zostały specjalnie zrzucon. 

przez lotników niermeck ch, przelatujących*, 
rud  Holandią i w oobliżu wybrzeży W 
Brytanii.

Sprawa „Assama 
Mani" wciąż aktualna

L O N D ńN , (E lta).  Mimo, iż  n i e  
zos ta ła  jeszcze o trzym ana  ostatnia* 
n o ta  r z ą d u  japońsk iego  w sprawie- 
zatrzym ania  sta tku „A ssam a Marii",, 
w d y p lo m a ty czn y ch  Kołach b ry ty j­
skich w p iątek  ośw iadczono , i i  ro ­
kowania w sprawie za trzym ania  ce 
go  s ta tku , to czą  się w 1 okio nadań  I 
w zupełnie przyjaznej atmosferze*

w sprawie spadków
a m e r y k a ń s k i c h

Poselstwo Wielkiej Bi ytanii,. 
Wydział Spraw Polskich w Kownie
ptńsi o umieszczenie ogłoszenia 
następującej treści;

„W polskich p laców kach  k o n ­
sularnych w S tanach  Z je d n o c z o ­
nych Ameryki Pó łnocne j ,  je s t  w 
zawieszeniu  wiele spraw , d o ty c z ą ­
cych m ajatków  pozosta łych  po* 
zim łych w Ameryce, Polakach .

W skutek sytuacji, jaka się w y ­
tworzyła  ud czasu w ybuchu  w o jn y , 
sąd y  am erykańsk ie  żądają  now ych  
dow odów , s tw ierdzających  ir iejset. 
p o by tu  spadkob ie rców  oraz ich 
prawa spadkow e, a p ośw iadczo ­
nych przez odpo w ied n ie  k o n su la ty  
Stanów Z jednoczonych .

N iew ykorzystan ie  praw  swoich 
do  spadków  w odpow iednim  czasie 
poc .ągnąć  m o że  za so b ą  ud a rem ­
nienie tych praw. Zainteresow ani 
winni zatym bezzw łocznie  przęsła^ 
wyżej w*spomniane doku m en ty  właś­
ciwym K onsu la tom  Polskim  w A~ j 
m eryce" .
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Sw. p. P rof.  Dr. M ichał S ied­
lecki urodził się w Krakowie w 
1873 roku, gdzie też  odbyw ał s tu ­
dia uniw ersyteckie . W ybitne zdol­
ności i u inysł naw skroś  badaw czy  
pozwoliły Mu w 26-m roku życia 
[1899 r.] uzyskać ty tu ł  docen ta  z o ­

o l o g i i  na W szechnicy  Jag ie l loń ­
skiej; w 1904 iokc zos ta ł  m iano ­
wany p ro te so re m  nadzw yczajnym  
zoologii, a w r. 1 9 1 2 — profeso rem  
zw yczajnym  i kierownikiem Zakła­
du Zoologii w Krakowie. W czasie 
stud iów , jak również p o  ich ukoń­
czeniu , Siedlecki w yjeżdża  ao  bio 
logicznych s tacyj m orskich  (Tryjest,  
Neapol, R oscoff)  lub do pracowni 
zagran icznych  (m. in. Insty tu t P a s ­
teura  w P aryżu , Pracow nia Badaw 
cza w Buitenzorgu  na Jaw ie)  lub 
też  odbyw a  p odróże  naukow e do 
Afryki (1906), na Jaw ę ' i Cejlon 
(1907— 1908)

K ie runek  pracy naukow ej k ry­
stalizuje się dość  wcześnie  Z agad ­
nienia  budow y  i s truktury kem orki 
zajm ują w tym  okresie  dom inującą  
rolę. Studia n ad  budow ą wolno 
iy ja c y c h -k o m ó rek  t. j. p ierw otn ia­
ków, a zw łaszcza  nad cyklami roz 
wojow em i form pasoży tu jących  zy­
skują  p o w szech n e  uznanie i bardzo 
wcześnie utrwalają nazwisko Siea 
leck iego  w naukach  biologicznych.

Podróż  na  Jaw ę, bezpośrednie  
zetknięcie się z p rzy ro d ą  krajów 
trop ika lnych , bez  k tó rego  to z e t ­
knięcia się, w ed ług  słów S ied lec­
k ie g o — zool g  nie m oże osiągnąć 
pełni rozw oju , zmienia kierunek 
J e g o  prac. Biolog,a jaw ań^kitj 
żaby  la ta jącej,  budow a ich special- 
nych o rganów  czepnych , układu 
lim fatycziu  go jej p iatów skó rnych , 
um ożliw iających u trzym yw anie  s ę  
w powietrzu , t. zw. lot s p a d o c h ro ­
now y ow adów  tropikalnych  — oto 
tem ały, k tó rym  pośw ięca  w tym 
czasie prawie w szystk ie  swe prace.

O bjęcie  katedry  zo o logu  i k ie ­
rownictwa Zakładu Zoologii nakłada 
nowe obowiązki.

P racow nia  Zakładu Zoologii na 
ul św. Anny 6 o d  pierwszej chwili 
zapełnia S'ę m łodym i a d e p ta n r ,  kto 
ryrh  pragnienia  idą w ki runku 
specjalizowania sie w tej dziedzime 
wie 'zy. D ostać  się do pracowni 
specjalnej S iedleckiego nie było  ł a ­
two. K andydatów  było  duż->, a i 
S iedlecki częs to  stwarzał t rudności 
przy  przyjmowaniu, chcąc o d s t ra ­
szyć tych, k tó rych  ty lko przypadek  
lub nieprzem yślane  decyz je  k ie ro ­
w ały  do Je g o  pracowni. N astro ju ,  
jaki w ów czas panow ał w pracow ni

i

Zakładu Zoologii W szechnicy  J a ­
giellońskiej, nikt z uczestn ików  nie 
zapomni.

W ojna św ia tow a ( 1 9 1 4 —  1918) 
rozbiła sk ład  p racow ników ; Zakład 
opus tosza ł  Siedlecki już tylko 
częśC czasu pośw ięca  pracowni, a 
zato rozwija energ iczną  iahcję cha­
ry ta tyw ną i spo łeczną  w K om ite ­
cie K siążęco-Biskupim . W końcu  
roku 1917, zaczynają  się norm ow ać 
s tosunk i w ojenne i Zakład nietylko, 
że zaczyna się zaludniać, ale Sie­
dlecki już  p rz y s tę p u je  do organi­
zowania now ych p laców ek bad aw ­
czych, z nim związanych. Pow sta je  
Krajowa S tac ja  do Badania S zkod­
ników Zwierzęcych na Roślinach, a 
mieści się ona  przy  Zakiadzie Zo­
ologii. O gólne k ierow nictw o s p o ­
czywa w ręku S iedleckiego. O n 
reź dobiera  pracow ników , z k tórych 
w szyscy , wcześniej czy później, 
jak się  to  okazało , obe jm u ją  ka te ­
dry zoologii na różnych  un iw ersy ­
tetach naszych .

Z dobycie  n iepod leg łośc i  nowe 
narzuca obov.iązki. Siedlecki w tym 
czasie bierze czynny  udział w or-

g a m za i j i  nauki polskiej, a w roku 
1919 rn pow ierzonem  Mu zosta je  
zorganizow anie  U niw ersy te tu  S te ­
fana Batorego  w Wilnie.

Dwuletni okres  pracy na s tan o ­
wisku R tk to ra  W szechn icy  Batolo- 
wej związał .mię S ied leck iego  z 
Wilnem. W yjątkowy dar siowa 
i um ie ję tność  obcow ania  sptawily, 
że Wilno p ręd k o  pok o ch a ło  swego 
p ie rw szego  R ek to ra .

Po  założeniu  podwalin p o d  zrę­
by U niw eisy te tu  i Zakładu  Zoo lo ­
gii, w k tó rym  wykładał, Siedlecki 
wraca do Krakowa.

P o  pow roc ie  p rzys tępu je  do 
now ych prac. O d  tego  czasu da 
tuje się żywe zainteresow anie  ba­
daniam i rybackim i i morskimi. 
Siedlecki bierze te raz  ba rdzo  czyn ­
ny udział okolc> zorganizowania 
placówki badaw czej na Helu, a tak ­
że OKoro s tw orzenia  naukow ych 
podstaw  gospodark i  rybnej na Bał 
tyku. S ze reg  prac  z zakresu  bio 
logii morza i s to su n k ó w  rybackich 
wychodzi te raz  z p o d  J e g o  pióra. 
Jednocześn ie ,  jako sta ły  delegat 
rządu do  M iędzynarodow ej Rady

n r • 1

B adań M urza z s iedzibą w K o p e n ­
hadze, prow adzi ożyw ioną działal­
ność  w tym  zakresie.

Prócz  m oiza, specja ln ie  in te re ­
suje teraz S iedleckiego spraw a o- 
chrony  p rzyrody . Zrazu zajmuje 
się tą  dziedziną, pow o d o w an y  ty l­
ko um iłowaniem p rzy ro d y  o jczy s­
tej, a później już niejaKO i z obo 
wiązku, będąc  członkiem  rady na 
czelnej M iędzynarodow ego  Biura 
O chrony  P rzyrody  w Brukseli.

W yrazem  uznania prac  n au k o ­
wych S ied leck iego , by ło  p o w o ła ­
nie G o w p ocze t  członków Aka­
demii U m iejętności już  w roku 
1903, nadan ie  ty tu łu  dok to ra  „ho 
noris causa* U niw ersy te tu  w Siras- 
ourgu i w Wilnie, lub  też  nadanie  
cz łonkostw a  h o norow ego  różnych 
towarzystw  naukow ych , a m iędzy 
nimi i Tow arzystw a  P rzy jac ió ł 
N iu k  w Wi.nie, oraz  odznaczeń  
państw ow ych.

C harak teryzu jąc  Z m arłego  U c z o ­
nego , choć parę słów  należy  p o ­
święcić J e g o  działalności d y d ak ty cz ­
ne; i naukow o - popu laryzacyjnej.  
Wykłady Siedleckiego, w yg łaszane  
pięknym językiem , miały jakiś swo 
isty czar, k tóry przykuw ał uwagę 
b u ch aczy  i pociągał d o  stud ów 
zoo logicznych . Siedlecki umiał 
uczyć i w zbudzać  za in teresow anie  
-w ym  słow em  nietyiko studen tów , 
p rzygotow anych  do  korzys ta .ua  z 
wykładów na poziomie uniwer­
syteckim , lecz umiał przykuć uwa 
gę szersze j pub liczność  i, pupulary 
żując w słowie lub piśm e na jtrud ­
niejsze zagadnien ia . Z p o ś ró d  licz­
nych prac popu larno-naukow ych  
Jo najp ękni j-zyafi należy zaliczyć 
„ J a w ę - ,  „G łęb iny-  i „Skarby w ód"..

G dyby zam knąć nasze  uwag; 
na om ow .en  u działali] iści n uko 
wej, dydaktyczne] i o rgam zacyjnej,  
to nie był >y pełnym  ob iaz ,  i lus tru ­
jący Siedleckiego,

SieolccKi był nie tylk ) uczonym  
na miarę eu rope j  ką, ale by ł jed­
n o c z e n ie  i a n y s tą  Ja k o  m a t e h a l  
ny wyraz J e g  > a r ty s tycznych  uz- 
uolnień  p azo s ia iy  ilustracje, zdo 
b’ace pra< e naukow e i książki po 
Dularno-nriu owe or.az zbior-ci opi- 
sow i po> zji Poza ty n jednak  ca 
ła psyc ;ka Siedle kiego była p >- 
łączeniem  ucz mego i a itvsty ,  któ 
ry w p^zejawa h życ a n e tylko 
p awdy się doszukiwał, aie i pięk j 
ia.

O d sz e d ł  Siedlecki na obcej z ie­
mi. choć własną tak u k ich a ł  Od- 
sze ł Siedlecki, ja so  ofiaro ten d en  
cyj zrów nania  i zmiażdżenia, w szyst­

kiego, co odb iega  od  szablonu 
przeciętności,  co m  swój w łasny 
wyraz i w łasną  osobow ość . A w łaś­
nie Siedlecki najwyżej s iaw iał w łaś­
ciwości indyw idualne, co bardzo 
dobitn ie  wyraził w zakończeniu w y ­
kładu na puDlicznym o o s ie d z e r iu  
P o lsk ie j  Akademii U m ieję tności w 
Krakowie w dn, 29 maja 1914 r o ­
ku w następu jących  słowach.

, W indyw idualnych  w łaśc i­
w ościach, będących  pod s taw ą  
ro ż n o ro d ro sc i  is to t żywych, tkwi 
na jw yższe  d o s t o j e ń s t w o  i 
na jw yższa  w artość  osobn ika  ż y ­
wego, nie tylko dla tego , że w 
nich każdy osobn ik  ma nadany  
kierunek sw ego  życia, lecz p rz e ­
de w szystkim  z teg o  pow odu , 
że bez tej różno ro d n o śc i  nie 
m ogłaby  istnieć ta pow łoka oży- 
v.'iona, która  obecnie  r zkrze 
wia się na ziemi, ta  —  której 
wykwitem jes t ,  człowiek m y ­
ś lący".

* *
*

Z wielką trudnośc ią  p rzysz ło  mi 
nakreślenie  garśc i danych  b iogra­
ficznych i w spom nień  o ś. p prof. 
dr. Michale Siedleckim. Z by t żywo 
sto. mi przed  oczami, cha rak te ry ­
styczna  sy lw etka  Zmarłego, czy to 
z czasów  g dym , jako  s tu d e n t  po 
raz pi? rw szy  bezo o śred n io  s ę z Nim 
sp o tka ł  w 1909 r., czy to  p ćżn ie j ,  
gdy jako a sy s te n t  p racow ałem  u J e g o  
boł-u, czy to  wreszcie, gdy  będąc  
n as tęp cą  na ka tedrze  wifPńskićj, 
witałem p rzy jeżdża jącego  na z a p ro ­
szo n e  w y k L d y  do Wilna

Zbyt ciężkie Drzeżywam y chwile, 
zbyt n ie sp o d z iew an ie  doR cia ła  
wieść o śm ierc i Nauczyciela  To 
też  pełnej oceny z a s łu g  i działa l­
ności ś p. M. S ied leck iego  teraz  
podać  trudno , n a leży  to  od łożyć  
do innych cz a só w  i na innym miejscu 
bor i szyć.

O d szed ł  uczony i ar tysta ,  o d ­
szedł O byw ate l ,  k tóry  d brze za­
służ-, ł s ;ę K iajcw i, a b rak  Jego  
glęboKO odczuje  Nauka Polska .

J a n  P iu f f e r .

T -w j  S H i i p n y  r M t l i k l e i
Wilno, Wielka 64

P r o w a d z i :
B iu O K o m ln w s .  ułatwiające oka 

zyjną sp zedrż i kupno na dob 
rvch warunkach.

S to la rn ię ,  wydijącą obiady obfite, 
zdrowe i smaczne pc 65 ct.

Porrrac l a s j n s ą  w zakiesie w szyst­
kich specjalności.

Pierwszy Rektor
Przed p a ru  d n ia m i  d o ta r ła  do  

W ilna ż a ło b n a  wieść, że wywiezio­
ny z K rakow a zakończył na o b ­
czyźnie sw e  życie prof. U n iw ersy ­
te tu  J a g ie l lo ń sk ie g o  Michał S ied ­
lecki, k tóry w la tach  1919 —  21 
o d e g ra ł  w Wilnie ba rdzo  w ybitną  
rolę ja k o  o rg an iza to r  i pierwszy 
rek to r  w sk rzeszo n eg o  wolą Jó ze fa  
P iłsudsk iego  U n iw ersy te tu  S te fan a  
B a to rego .

J a k o  je d e n  z nielicznych wil 
n ian ,  który od  ba rdzo  d a w n a  znał 
ś. p. M ichała  SiealecKiego, był 
boda j  p ierw szym  z jeg o  uczni oraz 
przez szereg  la t  dzierżył po  nim  
ber ło  rek to rsk ie ,  n iech mi wolno 
będz ie  rzucić na  d a lek ą  m ogiłę  
g a rść  w s p o m n ie ń  o tym  w ybitnym  
uczonym  i n iezwykłym człowieku, 
czarowi k tó reg o  ulec m u s ia ł  każdy, 
z kim los je g o  ze tkną ł ,  a k tó reg o  
kochali  wszyscy, którzy mieli m oż­
n o ść  z n im  bliżej obcow ać. Kiedy 
w roku  1905 po  u k o ń czen iu  g im ­
n a z ju m  w Wilnie ud a łem  się na 
s tu d ia  przyrodnicze d o  Krakowa, 
p rzy p ad ek  zrządził, że pierwszy wyk­
ład . k to rego  w ysłucha łem  w p ra ­
s ta re j  uczelni Jag ie l lo ń sk ie j ,  był 
w ykład biologii prof. M ichała S ie d ­
leckiego C drazu  oczarował m n ie  
m łody  p ro fe so r  p o lo tem  myśli i 
d a re m  słowa. P os tanow iłem  też 
dążyć d o  naw iązan ia  z n im  biiż- 
szycn s to su n k ó w  naukow ych , tym - 
bardz ie j ,  że by łem  p o d  w rażen iem  
św ieżo  przeczytanej książki o ży c iu  
P a s te u ra ,  a w łaśn ie  prof. Siedlecki 
wrócił n ie d a w n o  z Paryża, g az ie  w 
ins ty tuc ie  jeg o  im ien ia  wykonuł 
gzereg wybitnych p rac  z dziedziny

protozooloyii.  Los mi sprzyjał, 
n ied ługo  bow iem  p o zn a łem  p ro fe­
so ra  w d o m u  p an i  Sew erow ej M a­
ciejowskiej, wdowy po zn akom itym  
pisarzu, z s iostrzen icą  której był po 
raz pierwszy ożen iony  ś. p. Michał 
Siedlecki, a k tó ra  o d u m a r ła  go 
przedw cześnie .

J a k  dziś p a m ię ta m  naszą  p ierw ­
szą rozm ow ę, kiedy, gdy się d o ­
wiedział, że poch o d zę  z W ilna, 
opow iedzia ł mi o swojej przed laty 
wycieczce d o  m iłego  m ias ta ,  pizy 
czym zachw ycał się jego  p ięk n em , 
czym oczywista jeszcze bardziej 
z jednał m o je  w ileńskie  serce .  S p o ­
ty ka łem  g o  rów nież często w g o ś ­
c innym  d o m u  prof. M ariana  Zdzie- 
chow skiego. O śm ie lo n y  jeg o  życz­
liwością, n a p o m k n ą łe m  kiedyś, że 
p rag n ą łb y m  bardzo  p iacow ać  u 
n iego, n a  co przystał chę tn ie ,  po 
nieważ j e d n a k  zam ierzał wyjechać 
w dłuższą podróż  n a u k o w ą  na 
J a w ę ,  polecił m nie  naraz ie  op iece  
sw ego  przyjaciela prof. Emila G o d ­
lew skiego, w k tó reg o  zacisznej 
p racow ni na  K opern ika  odby łem  
swój pierwszy s ta g e  n au kow y .

W roku  1908 powrócił prof. 
Siedlecki z J a w y  i wówczas rozpo­
czął uię o k re s  m oje j n ab h isze j  z 
n im  w spółpracy . W m ałe j sa lce  w 
Colleg ium  N ovum , pełnej tro feów  
z Jaw y, sp ę d z a łe m  z n im  razem  
d n ie  ca łe  n a d  m ik ro sk o p em , k o ­
rzystając z jego  rad  i w skazów ek  
przy w ykonyw aniu  m ej p iacy . Ale 
najc iekaw sze były zawsze d ług ie  
z n im  rozm ow y podczas  o d p ro w a ­
dzania  go  d o  d o m u ,  a już świętem  
prawdziwym  były wycieczki, na

których w Całej pełni u jaw n ia ło  się 
je g o  um iło w an ie  przyrody oraz 
dusza  artysty, k tórym  był n iew ątp  
liwie. Ha jed n e j  z takich wydeczeK 
poznał on  swą d r u g i  żonę , córkę 
z n a k o m ite g o  m a la r i a  S tachiewicza, 
k tóra ujęła go o d c z u c i tm  p iękna  
przyrody.

Te la ta  s p ę d z o n e  w jego  p r a ­
cowni p o zo s tan ą  nazaw sze  w m o ­
jej pam ięci.  W y kona łem  w niej 
swoją rozpraw ę do k to rsk ą  o p ie r ­
w o tn iak ach  i zda łem  eg zam in  q o k - 
torski, poczym  w yjecha łem  na 
dalsze s tu d ia  d o  M o n ach iu m . I 
chociaż sprzeniew ierzy łem  się swe 
mu Mistrzowi, porzuca jąc  nauk i 
przyrodnicze dla n a u k  e k o n o m icz ­
no rolniczycn, to  j e d n a k  s tosunk i 
pom iędzy  nam i pozostały  zawsze 
oliskie i se rd eczn e .

W ojna światowa rozdzieliła nas. 
Słyszałem, i a  po  jej z akończen iu  
prof. Siedlecki bawił przez czas 
dłuższy w Paryżu, gdzie  był c z łon ­
kiem delegacji na  k o n g re s  p o k o ­
jowy, lecz ja k ż e  wielką była m oja 
radość , gdy p ew n eg o  dn ia  s p o t k a ­
łem  go  w Wilnie i dow iedzia łem  
się, że pod ją i  się pracy  n a d  orga 
nizacją un iw ersy te tu  w ileńsk iego  
jako jego  pierwszy rektor. Miesz­
k a łem  wówczas w Trokach , gdzie 
często  odw iedzał m n ie  rek to r  S ie d ­
lecki, poc iągn ię ty  cza rem  jezior 
trockich, k tórem i się rów nież jako  
zooiog żywo in te resow ał pod  wzg'ę- 
d e m  n au k o w y m . Marzył o u tw o­
rzeniu w T rokach  przez un iw ersy ­
te t  stacji biologiczno-rybackiej.  Do 
Wima przywiązał się szczerze i s e r ­
decznie . P okocha ł  jeg o  s ta re  mury 
i ludzi, którzy je  zamieszkiwali. 
Zwłaszcza zbliżył się z ś. p, prof. 
F e rd y n a n d e m  Ruszczycem  i jego  
rodzina. Wyczuł w W ielkim  A rtyś­

cie odrazu  b ra tn ią  d u szę  i przyjaźń 
ta przetrwała aż do  zg o n u  Rusz- 
czyca. P-zywiązał się ównież szcze­
rze d o  m  oazieży wileńskiej

Któż z n a s  starych  Wilnian 
nie p a m ię ta  r e n e sa n so w e j  postaci 
p ierw szego  rek to ra  n a  tle auli ko- 
lum now ei w o toczen iu  św ie tnego  
sen a tu ,  A już  chyba  nikt, k to  mial 
szczęście brać  udział w sk rom nych  
sy m p o z jo n ach  w jeg o  zacisznym  
m ieszk an k u  uniw ersy teck im , nie 
z a p o m n i  tych nocy wileńskich  
gdzie radzili i gawędzili ksiądz 

ongołłowicz, św p. rektor S ta n ie ­
wicz, św. p ksiądz  Z i r r m e rm an ,  
św. p. prof. J a n o w sk i ,  św. p. prof. 
Zawadzki, prof. Sławiński, a n ie ­
kiedy naw e t  i g e n e ra ł  Żeligowski, 
O sw ym  pobycie  w Wilnie nap isa ł  
prof. Siedlecki w sp o m n ie n ia ,  u m ie ­
szczone w I -im to m ie  księgi pa 
m ią tkow ej USB, w których w p ro ­
stych s tów ach op isa ł  swe przeżycia 
wileńskie.

To też gdy w roku  1921 prof. 
SiedlecKi opuśc ił  Wilno, m yślą  i 
s e rcem  często wracał do  n as  o d ­
wiedzając również nasze  m ia s to  i 
un iw ersy te t  pizy każdej n a d a rz a ją ­
cej się okoliczności.

P a m ię ta m  w roku  1935 w p a ­
m ię tnych  d n ia c h  p o g rzeb u  Miar- 
szałka P iłsudsk iego  w KraKowie, 
"kiedy gościł m n ie  ja k o  sw ego n a ­
s tęp cę  u siebie , mówił mi, jak  
wielką w dzięczność żywi dla Wiel­
k iego M arszalka, że  pow ołał go  do  
pracy nud w sk rzeszen iem  uczelni 
wileńskiej.

A kiedy w la tach  os ta tn ich  
przyjeżdżał d o  W ilna na  wykłady 
o m orzu , k tó re  ba rdzo  kocha ł  i 
dla k tó reg o  n ie u s ta n n ie  pracował, 
o p iek u jąc  się  s tac ją  n a  h e l u ,  prze­
prowadzał zawsze dyskretną lecz

wnikliwą in spekc ję  naszej uczelni 
i cieszył się, że zaooczą tkow any  
przez n iego  un iw ersy te t  rozwija się 
pom yśln ie  i -y je  coraz bujn ie jszym  
yciem  n au k o w y m . Za każdvm  też 

sw ym  p o b y tem  w Wilnie m ógł się 
p rzekonać  jak  wielką m iłością  i 
szacunk iem  cieszy się u swych 
licznych uczni, za jm u jących  do- 
n ied aw n a  na uniw ersyt. w ileńskim  
n a jpow ażn ie jsze  p 'acow ki n a u k o w e .

Po raz o s ta tn i  widziałem św. p. 
reKtora S ied leckiego , ub ieg łe j zimy 
w Krakowie. B / ł  p e łen  sit i z apa łu  

Id o  p r a c y — mówił o swych z a m ie ­
rzeniach i p lanach .  Z d u m ą  w sp o ­
m in a ł  o swych dziec iach , z których 
córka  odziedziczyła po d z iad k u  
Stachiewiczu uzdo ln ien ia  artystycz­
ne  i poświęciła się sz tuce  s to so ­
wanej, synow ie  zaś —  po ojcu za ­
m iłow an ie  do  przyrody i chęć  
przygód i wrażeń . Zwłaszcza był 
d u m n y  z je d n e g o ,  z n a n e g o  dziś 
pod różn ika ,  który wraz z C e n tk ie ­
wiczem spędził rok  cały w m ro ­
kach po larnych  na  w yspie  N iedź­
wiedziej i w łaśn ie  wybierał s ię  w  
now ą podróż. Mówiliśmy rów m eż 
dużo  o  Wilnie i un iw ersy tec ie  Nie 
przypuszczałem  wówczas, że m ów ię 
z ni-n po raz . .s ta tn i  i że m a rz e n ia  
nasze  o um iło w an e j  w szechm cy 
zwarzy su row a, a ta k  m esp o ćz ie  
wana rzeczywistość,

Św. p. M cha ł  Siedlecki nie 
przeżył o k ru tne j  polskiej tragedii.  
O dszed ł  w lepsze zaświaty. P am ięć  
,ed n ek  c  nim  p o zo s tan ie  na  zaw­
sze w sercach  tych, którzy go znali 
i kochali  jak  również imię J e g o  
z a p isan e  złotymi zg łoskam i w księ­
dze nauk i polskiej, związane zos ta ­
nie n a  zawsze z dziejami prastarej 
wszechnicy Batorowej.

Witold Staniewicz.
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Twórca m a r ł z głodu 
a idea zbankrutowała

Uczony francuski archeolog baron 
Piotr de Coubertin grzebał się w dawnej 
Olimpji. Prowadząc wykopaliska wpadł 
na genialną myśl wznowienia. Igrzysk 
Spo.towych.

Starszy pan powziął myśl worowa* 
dzenea sportu n* to ry  współdziałania ze 
światem intelektu, jan to było  w Hella­
dzie. Wznowienie Igrzysk olimpijski en 
miało się stać czynnikiem zbratania naro­
dów, bezkrwawą walką, pomyślaną jako 
dążenie do doskonałości.  Olimpiada mia­
ła się stać świętem ogólnoludzkim, pod­
czas którego młodzież wszystkich krajów 
walczyłaby o skromny laur olimpijski.

Rzecz oczywista, że baron Coubertin 
spotkał moc trudności,  ale mimo wszystko 
w 1896 roku została zorganizowana pierw­
sza nowoczesna Olimpiada. Łatwo się 
domyślić, że odbyła się ona nie gdzie 
indziej jak właśnie w Atenach.

I tak co cztery lata, jak za dawnych, 
starych czasów odbywały się kolejno co­
raz *o w innym mieście Igi zyssta

Przyszedł jednak rok bankructwa tej 
s. paniałej .Jei. Przyszedł rok wojny 
światowej. W 1916 roku zamiast walki 
na stadionie waiczono w polu z kara­
binem.

Po wojnie światowej gdy ucichły 
działa zaczęto kontynuować w aalszym 
ciągu myśl barona Coubertina.

I oto przyszedł rok 1940. Przyszedł 
rok wojny ł Olimpiady. Drugi raz z rzę ­
du zbankrutowała wielka ideja zbratania 
narodow.

Ideologia sportu, ideologia igrzysk 
Olimpijskich dwa razy załamała się.

Mogą jednsk bankrutować ludzie Mo­
gą ogłaszać plajtę spółki akcyjne, banki 
i przedsiębiorstwa handlowe, ale najgo­
rzej jest jeżeli bankiutuje j-akaś id*a. je- 
żeii jes teśmy świadkami kapitulacji cze­
goś tak  w. rlkiego i pięknego co było 
przez wiele fat naszą ostoją i dla wielu 
ludzi potrzebnym, niemal codziennym po­
karmem.

Baron Piotr de Coubertin — twórca 
nowoczesnych Igrzysk Olimpijskich im jr ł  
i nędzy. Czyż nie jest to tragicznem? 
Czyż to  nie jest wieli Ą kompromitacją ca­
łej rodziny sportowej świata. Baron Piotr 
Conbertin zmarł przed kilku laty z nędzy, 
z głouy.

Zbankrutował twórca Olimpiady i 
zbankrutowała jego idea.

Czy trzeba brać aż tak tragicznie.
Trzeba poważnie zastanowić się nad 

tą ciekawą sprawą. Jest to  zjawisko nie­
zmiernie ważne, które jriewątpliwie po 
skończonej wojnie będzie rozaatrywane 
nietylko przez .sportowców*, ale polity­
ków, ekonomistów I poważnych mętów 
stenu. Wiemy bowiem bardzo dobrze, że 
sport do roku 1940 spełniał rolę nietylko 
budzenia kultury fizycznej, ale również 
był czynnikiem propagando" ym, a nieraz 
wykładnikiem postępu i kultury.

J. Nieciecki.

W Syrii koncen tru ją  sią wojska 
francuskie. Raz poraź d o c h o d z ą  
w iadom ośc i  o nowych oddzia łach  
kolonialnych, które  lądują  na w y ­
brzeżu sy ry jsk im  w Bejrucie, Tri 
poli, Saidzie czy p ras ta rym  L a t t i -  
kie, daw ne j I.aodycji. N ap ływ ają  
czarni strzelcy s e n e g a lsc y ,  B erbe­
rzy z M arokka , T u a red zy  z wyżyn 
H o g g a tu ,  A rabow ie  z \ ig ie ru ,  An 
namici z K am bodży , Laosu , Ton- 
kinu itd. —  cały  św iat ko lorow y, 
k tórem u pa tronu je  Francja . T eren  
Syrii od  brzegu  je s t  w ypełn iony  
p izez  żołnierzy: od  g ran icy  turec- 
kiej do  gran ice  P a le s ty n y  ciągnie 
się jed en  n ieprzerw any  obóz  wa 
równy.

Syria nie ">oraz p ie rw szy  p rze ­
żywa dreszcz w ojenny . P odczas  
pierw szej wojny św iatowej by ła  
ona m iejscom  koncen trac j i  woisk 
turecko  - niemieckich, k tó re  miały 
uderzyć  na Suez i Eg ip t,  aby w 
ten  sp o s ó b  zaatakować Anglię w 
jednym  z jej na jczulszych  miejsc. 
P ro jek ty  te  jednak  m e d o sz ły  do 
sku tku , gdyż  wojska angielskie, 
pod  kom endą  gen. A llenby , rozb i­
ły przeciwnika, zajm ując w roku 
1917 P a le s ty n ę  i w drugiej p o ło ­
wie roku 1918—Syrię. Mimo zw y­
cięstw a angie lsk iego  po  wojnie Li­
ga N arodów  w roku 1920, w re­
zultacie  różnych  pourparlers  dy 
plom atycznych , przyznała  m andat 
n a d  Syrią  Francji .  W yw ołało  to  
wyraźne niezadow olen ie  Anglii, 
k tóra  uważała teren  Lew antu  za 
w yłączną  dom enę  swoich wpływ ów  
W wyniku decyzji Ligi N arodów  
trwała przez d łuższy  okres czasu 
na bliskim w schodzie  cicha lecz 
zacię ta  walka pom iędzy  imperia 
lizmem francuskim i imperializmem 
angielskim. W yrazem  tej walki był 
między innymi fakt utworzenia 
przez A n g  ię n iepod leg łego  kró 
l t s tw a  Iraku i osadzen ie  w nim na 
tronie  eimra F e jsa la ,  w yp ęd zo n eg o  
na kilka m iesięcy  p rzed tem  z Sy 
rii p rze 2. F rancuzów  za an tyfran­
cu sk ą  działalność.

Syria je s t  krajem małym. Na 
waak m skrawku t e r tn u ,  o sz e ro ­
kości oko ło  150 km, p o m iędzy  
m orzem  Śródz iem nym  i morzem 
p iasczystym  pustyn i Syry jsk ie j ,  jak­
by na pó łw ysp ie ,  gnieździ się o k o ­
ło  3 mil. ludzi. Francja  po objęciu 
mandatu  n ad  Syrią podzieliła  kraj 
ten na kilka p seu d o m eza le tn y ch

republik jak Liban. Danstwo Alawi 
tów, D ruzja  i S y n a  właściwa, p o ­
łożona na przedpo lu  pus tyn i,  aby 
tą drogą  uniknąć łączenia w jednym  
organi-nn:e państw ow ym  obcych

L i t e w s k i  C z e r w o n y  K r z y £

Oddział Pomocy nEekorzystafącym 
z obywatelstwa litewskiego

P o f s l t a  S e l r c f a
Litewski C zerw ony K izy z  w 

Wilnie p os iada  oddz ia ł  pom ocy  
m ek o rzy s ta jący m  z o b y w ate ls tw a  
l i tew skiego . O ddzia ł  ren rozpada 
się na dwie sekc je ,  p o lską  i ż y ­
dow ską. Inicjatorem Sekcji Polsk ie j  
i jej kierownikiem jest  prof. dr. 
Pelczar.

Z adan iem  Sekcji jes t ,  jak to  
wynika z sam ej n azw y , niesienie 
p o m o c y  m aterja lnej tym  wilnia­
nom . którzy znaleźli s ię  w cieżkiej 
sy tuacji  m aterja lne j wskutek o s ta t  
n ich  w y p ad k ó w  w ojennych  Sekcja 
prow adzi re jes trac ję  po trzebu jących  
p om o cy  i udziela jej w miarę sil 
i m ożnośc i .  N a raz ie  w pływ y finan­

sow e njć są  do s ta teczn e  dla za­
spoko jen ia  w szystk ich  po trzeb . 
D otacje  są udzie lane  przez Litew­
ski C zerw ony  Krzyż z funduszów  
angielskich, am erykańsk ich  i wła­
snych .

Do dnia 1 s tycznia b. r. Sekcja 
P o lsk a  zare jes trow ała  75,182 o so b y  
w tym  47 216 d o ros łych ,  dzieci do 
lat 4 —  5.535 i m łodzieży  do  25 
ty s ięcy .  Z liczby tej 57.739 o só b  
zap isa ło  się na p o m o c  żyw no­
ściową.

Szczegó łow a  s ta ty s ty k a  z a re je ­
s t row anych  z  podz ia łem  na g rupy  
zaw odow e p rzedstaw ia  się n a s tę ­
pująco:

1) Administracja o g ó l n a ...........................
2) A d m in i s t r a c ja ...........................................
3) Skarbowcy . .
ł) O ś w i a t a .......................................................
5) Magistrat.......................................................
6) S a m o r z ą d .................................................
f )  S ą d o w n i c t w o ...........................................
8) Kolej p r a c o w n i c y .................................
9) ,  e m e ry c i ............................................

10) P o c z t a ......................................................
10) Lasy ............................................................
U )  Służba sap. ......................
12) Pracownicy -p-yw
13) Prasa i s z t u k a ......................................
143 U n i w e r s y t e t ...........................................
15) Wolne z a w o d y ......................................
!6) R o b o t n i c y .................................................
17) R o l n i c y ......................................................
18) E m e r y r j ......................................................
19) M i e s z a n a .................................................
20) Rodziny wojsk zawodowych . . .
21) Rodziny słuźDy bezplecz........................
22) Rodziny internom anych; więźń. pollt. 
233 B ia ł o r u s i n i .................................................

W edług  przew idyw ań kierowni­
ctwa Sekcji z p o ś ró d  za re jes trow a­
n y ch  dożyw iać  trzeba będz ie  około

432 rodzin 1358 osób
1 u , — 575
577 . — 1903
846 . — 2075

73 . — 205
108 , — 254
462 , — J 358

1898 , — 7023
2469 . — 6740

744 . — 2145
203 , — 695
308 . — 65o
953 . — 27 80
50 , — 114

629 , — 1644
37 . — 11]

10809 . — 33752
31 . — 121

1557 . — 4306
658 . — 1665

’1332 . — 4J38
313 , — 932
10C , — 90
171 , — 493 .

3 osó b ,  na co t rzeba  bedzie

litów. Włod.

sobie lub  wrogich grup ludnośc io ­
wych. Stolica .duchow ą*  całości 
zos ta ła  s to lica  Libanu Bejrut, m ie j­
sce  s ta łeg o  zam ieszkan ia  w y so k ie ­
go kom isarza  Rzplite j  francuskiej.

F ranc ja  w ciągu d w udz ies tu  
n rn io n y ch  la t  swoich rządów  w 
Syrii zdziałara wiele, p o d n o sząc  
kraj ten  p o d  w zg leaem  g o sp o d a r ­
czym , budu jąc  drogi zak ładając  
szkoły , o rganizując sądow nic tw o 
i łagodząc  tarcia m iędzyptem ienne 
w śród  ludności. Należy jed n ak  za 
znaczyć, iż p ierwsze kroki władz m a n ­
d a tow ych  były n iezwykle trudne.

N ow a adm in is trac ja  stanowiła 
m eraz  zby t  rażącą  sprzeczność  z 
d o ty ch czaso w ą  o rganizacją  kraju, 
w yw odzącą  się z zamierzchłej prze 
sz łośc i.  G łęboki konserw atyzm  i 
przywiązanie d o  tradycji ludności 
syryjskiej bywały p rzez  te czy inne 
zarząd z. F rancuzów  nieraz boleśnie  
dotknięte , co wyw oływ ało  fa 'ę  n ie­
nawiści. W yrazem niezadow olen ia  
z rządów  francuskich stały się w 
latach 1921 i 1925 pow stan ia  Dru- 
zów i Alawitów, P ow stan ia  te 
p rzvbra ły  tak szerokie  rozmiary, 
iż G enera ł  Sarrail, ów czesny  g łó w ­
nod o w o d zący  wojskami francuskimi 
na bliskim w schodzie ,  m usia ł za­
s to sow ać  cały s z e re g  bardzo  bez­
w zględnych  środków , nie cofając  
się  p rzed  bom D ardow aniem  miast, 
jak naprzykład  D am aszku, aby  o p a ­
now ać  sy tu ac ję  i zm usić  rebelian­
tów do  p o s łu ch u .  W osta tn ich  la­
tach jednak  zaznaczyło  się wyraźne 
u spoko jen ie  umysłów. L udność  p o ­
częła  się pow oli oswajać z nowymi 
form am i Dytowania. Bardzo p rzeko­
nyw ującym  argum en tem  na korzyść

poczynan  trancuskich byl ogó lny  
w z ro s t  d o b roby tu ,  w związku z 
uporządkow aniem  s to sunków  w ła s ­
nośc iow ych  w rolnictwie, roz­
wojem  handlu, w ybudow aniem  
przy w ydatnej p o m o c y  władz 
m anda tow ych  kanałów naw ad- 
n ia4ących  i dokonania  tym p o ­
d o b n y ch  inw estycji  N ajbardziej 
rozwinęła się zw rócona  ku morzu 
republika L ibanu, dzięki zam ożnym  
i rozrasta jącym  się m iastom  po r to ­
wym, do  k tórych sc .ąga ludność  
z wnętrza kraju. W yprzedzała  ona 
w swoim rozwoju inne pańs tw a  
Lewantu, s ta jąc  się osto ją  p anow a­
nia f rancusk iego  i ognisk iem  p ro ­
m ieniowania  cyw ilizac i  francuskiej 
na b lisk im  wschodzie.

R e p u b lk i  syry jsk ie  p o s iad a ją  
n iezwykle skum plikow aną s trukturę  
re lig ijno-o lem ienną W śród  chrześc i­
jan wysteDują tu Maronici, p o c h o ­
dzący od  Św. M arona, p rzy w ó d cy  
schizmy pow sta łe j  w VII w., n a ­
s tępn ie  Melkici, wyznaw cy kościoła  
p raw osław nego, greko-kato licy , or- 
mianie-unici, nestorianie, zwolennicy 
doktryny  chaldejskie) i inni, wśróu  
wyznaw ców  islamu sunnici, szyici, 
zwani M e tu h m u  Ansariowie, lsniai- 
ljowie, Druzowie, u k tórych w wie­
rzeniach obok e lem en tów  muzuł 
mańskich zna jdu ją  się ś lady daw ­
nych  pogańsk ich  kultur, oraz cały 
sze reg  sek t w śród  Beduinów, Kur­
dów , Turkom anów i t. d. Pom im o 
tej ps trokacizny plem iennej i w y­
znaniowej lu d n o ść  Syrii pos iada  
ieden łańcuch w iążący  cały ten 
różnobarw ny  świat: jest  nim język 
arabski, k tó rym  posługu je  się co- 
najmniej 3/4 w szystk ich  m ieszk ań ­
ców całego  kraju. L udność  r epu b l iK  
lewantyjskich  d o tą d  nie posiadała  
jakichś oan sy ry jsk ich  instyk tów  
państw ow ych , osta tn io  jednak , wraz 
z rozwiraniem się n ac jona lis tycz­
nych idei a rab sk ich ,  zaczy n a ją  one 
powoli się budzić.

K w estia  a rabska  na te ren ie  Syrii 
m a dla Francj obecn ie  p ie rw szo­
rzędne znaczenie, w związku z przy­
gotow aniam i do ew eatualuych  dz ia ­
łań  w ojennych  na bliskim w scho  
dzie. J a k a ś  rew olta  arabska  w Syrii 
znalazłaby niewątpliwie oddźw ięk  w 
Iraku, Saudii, lem enie  i t. d. m o ­
bilizując świat arabsk i i p rze rzu ca ­
jąc go au tom atyczn ie  do  obozu  
przeciwników państw  sp rzy m ie rzo ­
nych. Wolno p izypuszczać , że 
Francja  z właściwą sob ie  z ręcznoś­
cią dyp lom atyczną ,  potrafi p rzy­
chylnie  nastro ić  dla siebie nacjo  
nalis tyczne  e lem enty  arabsk ie ,  p o ­
pierając zresz tą  lam. gdzie zaidzie 
tego  p o trzeb a ,  sw o je  in te resy  b rz ę ­
czącą m onetą .  W. R-

Prędko i łatwo
nauczysz  s ą  i S Ś e w s k t e g o  / ę z » X t < * .  ucząc sią 
m e to d ą  „ S am o k sz ta łcen ia" .  Bliższe szczegóły w „Kurjerze 
W ileńsk im " z dn . 27.1. b. r. na  str. 4  w ar tyku le  .C zym  jes t  
s a m o k sz ta łcen ie" .

Kto chcia łby  o trzym ać  szersze in fo rm ac je  i p ró b n e  lek­
cje, w inien  przysłać swój a d re s  i 2  lity w znaczkach  poczto­
wych pod  adresem: „Saviśvleta", Kaunas, K. Petrausko 35.

m u  U f n i i  A k i i  M ru u ic

i

I
KAUNAS, KĘSTUCIO G. 44 £

Koncesjonariusz Ford Motor Co —
i przedstawcie! Dalmier-Benz w Litwie

A U T A  OSOBUWF., PODWOZIA 
CIĘŻAROWE I AUTOBUSOWE, 
TRAKTORY, M O T O R Y  DIESLA 
D O  U Ż Y T K U  S T A T K Ó W  
I P R Z E D S I Ę B I O R S T W .

WARSZTATY REMONTU SAMO­
CHÓD >W, PRODUKCJA GAZO- 
j ENERATORÓW, WULKAN! ZA • 

CJA. SKŁAL' CZĘŚCI ZAPASO 
WYCH. O P O N Y  I D Ę T K I .  
A K U M U L A T O R Y .  G A R  ' ZE.  
S T A C j A B E N Z Y N O W A .

I

Przyczepili
*

11 I * >N dyrektor 21-78, buchalteria 20 159, wydział handlowy 24-027 
warsztaty 25-313, garaże i stacja benzynowa 26-372.

W.€MW€L l e i l l  P
»

.W iuni zakłócania odbioru rad- i 
jnwegu karani będą grzywna do 
1000 litów*.

Ja, niżej tu podpisany.
Mam trzylampnwy aparat.
Więc składam niniejsza skargę 
I proszę ostro ukarać 
W innego przeszkód w odbiorze.
(Nie znam, niestety, nazwUka)
On codzień o Jednej porze 
W głośniku buczy i śwista.

Na przykiad: o ósm ej rano 
I o dziew iątej wieczorem  
Uniemożliwia słuchanie 
Piekielnym  jakim ś motorem.
Nastawiam na średnie fale,
Nastawiam na lale krótkie,
Próbuję Londyn, Tuluzę,
I wszędzie te sam e skutki.

Więc składam skargę niniejszą.
Niech winny piąci, niech siedzi,
A zeznan moich prawdziwość 
Potwierdzą wszyscy sąsiedzi.

XER XES

W  o  j  n a . p o l s k o  -  n i e m i e c k  a

tematem dla filmów ameiykaiskitii
(Id) Jak donoszą z Ameryki wrześ­

niowa tragedia Polski,  stała się dla kilku 
wielkich wytwórni tematem aktuainych 
filmów. Jedna z nich zapowiada nakręce­
nie filmu, utrwalającego na taśmie dzieje 
obrony Warszawy, inna — .W arner Bross“ 
— realizuj? już tilm p. t. „Wielka batalia". 
Tematem tego filmu, będą zmagania armii 
polskiej z Niemcami. Oryginalny scenariusz 
ma film „Param6nntu“ p t. „Polonez". 
Oto wybitny sportowiec polski na pierw­
sza wieść o wojnie z Niemcami, śpieszy 
z Amerjki do Warszawy, aby ratować 
matkę z opresji.  „ColumDia“ opracowuje 
Film p . t .  „Powrót do Francji". Będą to 
dzieje dwóch lotników angielskich, prze­
bywających na froncie francuskim.

R e c ita l  i ium sro

■y
t-

f

O reciia u, który oabył się w ramach 
popołudniówki madzieluej w .Lutni* trze 
ba pisać jak o niezwykłym w Wilnie w y ­
darzeniu nie tylno artystycznym, ale I 
kasowym. Niezwykły .ścisk przy okienku 
biletowym i zator u wejścia do teatru 
świadczył wymownie o tym, że zapowiedz 
skoncentrowanej wesołości na scenie tra­
fiła na podatny  grunt oczekiwań publicz­
ności teatralnej.

Sem olinski zasypał widownię takim 
gradem celnych pociskow dowcipu i na­
ładował ją elektrycznością komizmu roz­
brykanych piosenek, groteski, parodystycz- 
nych uwag i brawurą nieokiełznanej wer­
wy tanecznej, że sala trzęsła się od orka­
nu braw.

Rozgrzana wesołością atmosfera m u ła  
swój naturalny wpływ na ciepło i rytm 
interpretacyjny doskonale usposobione­
go zreszt” artysty, który sięgnąwszy do 
repertuaru starej Warszawy, zawojował 
stęsknioną widownię bezapelacyjnie.

Ale bo też Sempoliński potrafi sub­
telnie używać swego kunsztu. Z precyzją 
nieomylną podmalowuje każdy typ soczyś­
cie, nie obniżając zwartości jego sensu 
niepotrzebną nadbudowa szarży, k tórą  na­
rzuca często aktorowi rozpędzona fala u- 
niesienia. płynącego z widowni.

Z przedziwną łatwością przerzuca się 
t ; n  promienny aktor od lekkomyśtnej,  
śliskiej groteski do utworów głębszych, 
nastrojowych, gdzie nie decyuuie już via 
comica i suggestywne działanie mimiki, 
ale jego talent obrazowania rzeczywistości 
wewnętrznej,  którą żyje odtwarzana przez 
niego postać.

Taki „posłaniec warszawski* miał dla­
tego właśnie swoją artystycznie skończo­
n ą  wartość i ekspiesję, że Sempoliński 
spojrzał w głąb tvpu, wzruszył rię nim 
sam i umiał mu nadać cechy nieskazitelnej, 
prawie wstrząsającej prawdy człowieka, 
wypieranego powoli z życia przez mo­
dernizację obyczaju waiszawskiego.

Druga cześć wypełnił S. całkowicie 
galerią postaci,  jak gdyby przeniesionych 
żywcem z dawnego świata Warszawy, roz- 
fa loranej sentymentem i zasłuchanej w 
echa walców i mazurów. Sempoliński dob­
rze uchwycił linię dowcipnych karykatur 
Kostrzewskiego i z umiarem podał charak­
ter  epoki ówczesnej i formę jej stylu.

Frywolność i zadumana poezja, za­
dzierżysty ton, D ow łóczysty  gest, figlarne 
spojrzenia, rozdzwonione echa odległych 
zabaw i beztroski,  budziły się co chwila 
w szczegółach doskonale zestawionego 
programu, w którym także reżyser Karol 
Wyrwlcz - Wk hrowoki iako niezawodny 
współkompozytor całości, zręczny Itonfe- 
rencier i zaDewny odtwórca dialogowi- 
nych dowcipów, dzielił z Sempolińskim 
sukces recitalu.

Osobne miejsce zajęła w programie 
p. Maria Zejntowna, która na jedno  p o p o ­
łudnie z d radziła rewię z naprzeciwka, a jy 
współdziałać w tym niepospolitym koncer 
cie. Jej śp iewne rec i! tiwy, piosenki, tań­
ce, parodie, znalazły szeroki oddźwięk 
zachwytu na widowni. Żejmówna zwraca 
"wagę pow iżnie już zaawansowaną tech­
niką w posługiwaniu się paleta wdzięku 
i kokieterii.

Z ora.arem i odczuciem intencji m u ­
zycznych produkowanych tekstów akom­
paniował na fortepianie p. P on er ,  który 
umie byc wspaniale dyskretny a jednak 
artystycznie, jak rzadko kto, usłufny o d ­
twórcom scenicznym, (—oz).
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Jak żyją uchodźcy polscy na Wagrzsch
H j r a g  n wrześniowy, jaki u d e ­

rzył n a  Po lskę , przerzucił część 
naszych ro d zk ó w  przez Karpaty, 
aż d o  kra ju  A rpedów . J a k  że się 
t a m  żyje? Pytać „jak się p ow o­
d z i ' ,  bvłoby rzeczą śm ieszn ą .

Żyje! W tym  je d n y m  słówku 
mieści się o b e c n ie  wszystko. J a k  
żyją o p o w iad a  n a m  „pó łtygodn ik"  
u ch o d ź 'w a  po lsk iego  p t. .W ieści 
p o l s k e "  (B u d a p e sz t  E<sebet kó 
rat) .  Co p raw da  więcej t a m  jest 
w iadom ośc i  ze ś v ia ta  zew nętrz­
n e g o ,  in te re su ją c eg o  uchodźców  
polskich  n a  W ęgrzech , niż ze 
św ia tka , sam y ch  uchodźców , ale 
coś  n iecoś  m o żn a  jeszcze w y­
łowić,

O kazu je  się, że węgierski re 
ly m  uchodźczy je s t  na ibardzie j  li 
b e ra ln y  i najwięcej zbliża uchodź  
ców d o  roli . tu ry s tó w  z woli hi­
storii". Świadczą o tern najlepiej 
odpow iedzi redakcii. O to  kilka 
na, bard  ziej charak te rys tycznych .

W. P. Z y g m u n t  O. .D o  Litwy, 
F rancn  i R u m u tr i  m o ż n a  wysyłać 
p ien iąd ze  do  uzyskan iu  zezwole­
n ia  z W ęg iersk  e g o  B a n k u  N aro  
do w eg o .  V. P. L eo n a rd  B. „ n a ­
w iązan ie  k o n ta tk u  z w ęg 'e rsk im i 
reży se ram i f ilmowymi ułatwi pa  
nu  w ęg ie rsk ie  p rzedsięb iors tw o 
fi lm ow e H u n ia  F 'lm gyar* . W. P. 
Czesław N, „do P oznan ia ,  Kato­
wic. T o run ia  i t. d , m o ż n a  wysy 
łać jednok ilow e  paczki żyw nościo­
w e" .  .W  niedzielę  o  g. 18 o d b ę ­
dzie s ę w ieczorek  liter,: cki z u 
dz iu łem  K ondrack iego , Sochy , 
W ójteck iepo  i t. d .“ . „K om ite t a- 
m ery k ań sk i  p o m o c y  Po lakom  ro­
zesłał  do  obozów, liczących po  
n a d  500 o só b  bibljotecztci ru c h o ­
m e . Każda sk ład a  się z 3 0  to 
m ów , z czego: 20 k s iążek  w ję
zyku polsk im , a 10 w języku  
f ran cu sk im ,  an g ie lsk im  i n ie ­
mi. :ck im “ .

„W ieści" zw racają  uw ag ę  czy­
te ln ik o m , ż tb y  n ie  jeźdź ć dla 
przy em n o śc i  d o  B u d a p e sz tu ,  k tó ­
ry o sta: n ip  jest  m o c n o  prze łado­
w a n y  u ch o d źcam i" .  W in n e m  
m ie jscu  d o w ia d u je m y  się, że pa- 
n ie  z arystokracii w ęg iersk ie j  o s o ­
biście b iorą  udział w e rg an iza -  
c iach opieki n a d  uchodźcam i. Sło­
w em  widać ze wszystkiego, że 
sp o łeczeń s tw o  w egiersk ie  n ie  o- 
ch łod ło  na  w idok nieszczęścia, w 
swoich sy m p a i je c h  polskich. Kul­
tu ra  w ęg ie rska  za tr ium fow ała  nad  
przysłowiem  „wśród se rdecznych  
przyjaciół".

Gcrzcj j e ' t  z współżyciem  s a ­
m ych  uchodźców . Na n as tro je  p a ­
n u jące  w obozach ,  rzuca charak -  
t?<ystyczne światło  nas tęp u jący  fe- 
Ijeton „W ieści".

10 stycznia. M ieszka n a s  o śm iu  
na w spólnej sali. Czterech jest 
n iepa lących  i n ie  znosi ty toniu . 
Dwóch ni m ię tn ie  lub i  sp a ć  przy 
o tw artych o k n ach .  Trzech chrap ie .  
D w óch o p o w iad a  s ta re  a r e g d o ty ,  
S ied m iu  prow adzi d y sk u s ję  na  t e ­
m a t  „k to  właściwie zawinił*. Czte­
rech ośw iadcza , że „czeka tylko 
do  w iosny" . T rzerh  gra  w bridża.

kwestjonarjusz , jek ie  książki p r a g ­
nęlibyśmy otrzym ać. O d p o w ie ­
działem  krótko: „Potrzebny jes t
'y lko k o d ek s  Boziewicza". Może 
przyślą. T ru d n o  wszystkie sp 'a w y  
załatwić z pam ięc i .

12 stycznia. H u b e r t  (n ie  pali, 
śpi przy o tw artym  o kn ie ,  ch rap ie ,  
nie o p o w iad a  a n e g d o t ,  twierdzi, 
że wszyscyśmy zawinili, czeka tyl­
ko d o  wiosny, n ie  gra  w bridża, 
p e d a n t)  oświadczył dz ś rano ,  że 
jeśli G ustaw  raz jeszcze użyje je ­
go  szczotki d o  zębów  —  to  nie 
lęczy za siebie. G ustaw  nie pozo [

i oświadczył, że w tych w s ru n  
k?cn  t ru d n o  je s t  żyć, jeśli w o k o Io 
m a się ludzi n ieużytych i e g o ­
istów. Oczywiśc e wynikła s tąd  
sp raw a h o n c  owa. J a  i Henryk  
je s te śm y  s e k u n d a n ta m i  H u b e r ta ,  
a Fehks  i Ryszard >ą św iad k em  
G ustaw a. J u t r o  m a  być p ;erwsze 
posiedzenie .

12 stycznia. O dbyło  się p ie rw ­
sze po s ied zen ie .  H enryk  nieste ty  
e s t  d o ść  porywczy. N iep o trzeb n ie  
na w stęp ie  zrob ł aluzję d o  ludzi, 
którzy sam i zawinili, a te raz  chcą 
w inę  przerzucić na  innych Ry­

l i  stycznia Przyszedł do  n as  ( stał m u  d łużnym  w o d p o w  ndzi I szard obraził się o to  śm ierte ln ie .

Czyniąc zedość życzeniom czytelników w  remach zwiększonego niedzielnego numeru 
rozszerzamy i wyodrębniam y d z ia ł  nauki, literatury i sztuki.

Opiekę nad stroną naukową tego dziatu objął dr Seweryn ysłouch.
Do najbliższych numerów łaskawie przyobiecali swe artykuły m iędzy innymi v. p.: 

'ni. clOładysław fBarańskr, dr. Piotr ^Bohdziewicz, prof. dr  fjan Dembowski, prof. dr. Stefan  
Ehrcnhreutz. prof. dr. Iwo fjzworski, prof. dr. Konrad Górski, prof. dr. S ta n i staw Hiller, 
mec i adeusz K iersnow sh , prof. dr. S tan is ław  Jfegeżyn :b , Tadeusz Łopalewski, prof. dr. 
H enryk Łnwmiański, prof dr. Włodzimierz Mozotowski, prof ini. Stefan Narębski, 
orof. dr. H enryk Niewodniczański prof. dr. fjan Priiffe', pref. dr. Stefan Srebrny, 
inz. Bronisław Szyszkow ski, mec. Leon Sumorok, pro f dr. Bronisław Wróblewski

Poc. Pr j>e»k/ercfii Wągsłaucfo

TRADYCJE PRAWNICZE WILNA

Pi nia potrzebny
4 —  5 pokojowy lokal pod biuro
na parterze tylko % centrum miasta 
na ul. G edym iia  (b. Mickiewcza) lub 

vr pobliżu. Zgłoszenia kierować do 
adm. Kurjera Wileńskiego pod Nr 14.

f t r a t S h a  a h a z r j a
P roponuje sie nowe współczesne war­
sztaty  tokarskie wszelkich wymiarów, 
poczynając od 1 500 litów. Dostawa 
natychmiast.  Proponuje się również 
ró tn e  inne warsztaty do ■ bróbki me­
talu i drzewa i maszyny do wszelkie­
go rodzaju produkcji. Zgłoszenia pi­

semne Redakcja Km. Wił. Nr. 48

Zakłady Graficzne

>ZNICZ<
Wilno, ul. Blsk. Bandursklego 4.

Telefon J-40.

Dzieła książkowe, dru­
ki, książki dla urzędów  
państwowych,samorzą­
dowych, zakładów nau­
kowych. Bilety wizyto­
we, prosDekty, zapro­
szenia, afisze ł wszel­
kiego rodzaju roboty 
w zakresie drukarstwa

w y k o n y  we  
PUNKTUALNIE —  TANIO —  dOLIDNIE

W ilno p o s i? d a  p rz e b o g a tą  przesz­
łość. Stolica różno języcznego  p a ń s t ­
wa by!a od w e k ó w  w idow nią ściera 
mu się różnych, n ie raz  w rogich sobie  
kuitur. Tutei w sercu  p ań s tw a  
zbiegały s ię  ró ż n o ro d n e  soki z 
najodleglejszych peryferyj p ań s tw a  
Jag ie l lonów . W Ino nie  zadowoliło 
się je d n e k  rolą w ch łan ian ia  i prze­
tw arzan ia  obcych p ierw iastków  na 
własne.

W yzyskując szeroką  zna jo m o ść  
i z ro zu m ien ie  obcych e le m e n tó w ,  
zdoby ło  się na  wielką e n e rg  ę pro  
m ien io w an ia  na  rozległe  przes trze­
nie W. Księstwa, a  n a w e t  dalej poza 
gran ice  pań s tw o w e. W łaśn ie  na 
tej zdolności ko ja rzen ia  obcych 
pierw gstków  ku l tu ra lnych  z rodzi- 
m em i,  o raz  na p ro m ien io w an iu  na- 
zewnatrz  po leg a ło  d o n io s łe  zna  
czenie  W ilna w je g o  r n i j i  k u ltu ­
ralnej w W  Ks. L itew sk iem  i 
dalszym W schodzie . N ie m a  bodaj 
ża d n e j  dziedziny w życiu Wilnp, 
w k tó re jby  się to  nie u jawniało .

Pod  tym  w zg lęd em  c h a ra k te ­
rystyczny o b raz  p rzedstaw ia  d o ro ­
bek  praw odaw czy  W. Ks. Lisew­
sk iego  i je g o  his toria . W jeszcze 
boda j  silniejszym s to p n iu  p o d k re ­
śla o n  zdolności sp o łeczeństw a  
Litwy h storycznej p rzeszczepian ia  
rozm aitych pierw iastków , p rzepa  
jan ia  ich rodzim em i i w ytw arzania  
sym biozy  o  bardzo  duże j  wartości. 
Z jawisko to  już przed laty w 
pięknych  s łow ach sch a rak te ry zo ­
wał f \.  M aciejowski: „wielk m  jak  
na  swój wiek p o m n ik ie m  p ra w o ­
daw stw a jes t  Litewski S ta tu t  i tak im  
ja k ie g o  ów czesna  E u ro p a  n ie  p o ­
s iada ła .  J e s t  j a k o b y  rośliną, k tó ra  
krzewiących się o b o k  d rzew ek  przy­
c iągnąw szy  d o  s ieb ie  soki, n iem i się 
zap o m o g ła ,  a p rzerobiw szy je  w 
sobie , oddała im je  znow u, ja k u  
lep sze  i pożywniejsze".

1 rzeczywiście, podczas gdy w Ko­
ronie w szelk ie usiłow ania do stw o­

rzenia kodyfikacji p ra w n e j  po  s t a tu ­
tach  Kazimierza W. nie d o p ro w ad z i­
ły do  pozy tyw nego  rezulta tu , otrzy­
m ała  Litwa w S ta tuc ie  L itewskim, 
m ianow ic ie  w trzeciej jeg o  redakcji, 
zbiór p raw  w yczerpujący  i, ja k  na 
swoje czasy, do sk o n a ły .  S tąd  te? 
p raw o litewskie zaczęło odgryw ać 
w zg lędem  p raw a  k o ro n n e g o  rolę 
p raw a posiłkow ego . D o sk o n a ła  re ­
dakc ja  S ta tu tu  L itew skiego s p ra ­
wiła, że zrósł s ię  o n  z pojęciam i 
n a ro d u ,  a  w niek tórych  p row in ­
c jach  za trzym ał m o c  obow iązu jącą  
prawie d o  połowy XiX w. Wpływ 
praw a litewskiego nie ograniczył 
s !ę j e d n a k  wyłącznie d o  wpływu 
na  p raw o ko ro n n e .  D aje  się on  n ie ­
wątpliwie stwierdzić w prawi® 
m o sk iew sk iem  zwłaszcza S udieb- 
rnku Iw ana  IV i Ułożenji ca ra  
f t leksie ja  Michajłowicza.

V

J a k  w zwierciadle, w p raw o 
daw stw ie  W. Ks. L tew sk ieg o  o d ­
bijają się ok resy  rozwojowe s p o łe ­
czeństw a W. Księstwa s topn iow o  
p rzeobraża jącego  się ze spo łeczeń ­
stwa w sch o d n ieg o  n a  sp o łe c z e ń ­
stwo o  z a ch o d n io  - eu ro p e jsk im  
ch arak te rze .  N ezm ie rn ą  z a J u g a  
praw a li tew skiego es t  to, że  po ­
czucie przynależności pańs tw ow ej
i obyw ate ls tw a  W. Ks. L itewskiego 
g łę b o k o  p rzepoiło  różnojęzyczne i 
różnow yznen iow e  spo łeczeństw a  
państw u Jag ie l lo n ó w .

T e  z a sa d y  p o lsk iego  p raw a  poli­
ty cznego  oddzieliły s ilnym  m u re m  
rusk ie ,  p raw o s ław n e  spo łeczeństw o  
W. Ks. Litewsk. o d  rzek o m o  tak  s o ­
bie bliskiej n a rodow ośc iow o  twyzna- 
n iow o Rusi Moskiewskiej. 1 to  co 
t a m  zosta ło  w c iągu  w ieków  s ta r te  
przez n iw elu jącą  wszystko Moskwę, 
tu  w g ran icach  Rzeczypospolitej 
wykształciło się  w o d rę b n e  o rg a ­
nizmy n a ro d o w e :  uk ra ińsk i  i biało  
ruski.

S p o łeczeń s tw o  sz lacheck ie  W 
Ks. L itew skiego  XVI w. zdobyło 
się n a  dzieło n a p ra w d ę  wielkie.

S tatu ty  L tew skie , które w yrów nują  
lub  naw e t  przewyższają in n e  za ­
ch o d n io -e u ro p e jsk ie  p o m m k i  k o ­
dyfikacji sze ro k o śc ią  kwestyj k tóre  
ujęły i rozw.ązgły w trudniejszych 
niż na  zachodz .e  w a ru n k a c h  służą 
za w y m o w ę  św iadec tw o  kultury  
p ra w n ć z e j  W. Ks. Litewskiego

Seweryn Wysłouch

Q b o w i ą z u |ą c y
Rczkf&sf i

z dniem 21 stycznia 1940 r. 
pociągi osobowe ze st. Wilno bądą odchodziły

Godz. min. d o  m i e j s ż o ^ o ś c j
5 00 Kowna—Wierzbolowa 
5 32 Landwarowa (w dni powszednie)
5 85 Nowej Wilejki „
6 35 , „ „
7 25
7 50 Kowna—Wierzbolowa— Berlina 

— Szawel 1
7 55 N. Swięcian—Turmontu—Ucia-

n y —Poniewicża
8 10 Oran
9 30 Jaszun

10 05 N. Wilejki
12 20 Kowna — Janowa — Wiłkomierza

— Szawel—Janiszek
13 05 N. Wilejki (w dni powszednie)
13 40 Kieny— Gudogaja—Mołodeczna

Moskwy
14 00 Jewia
14 03 N. Wilejki
15 00 Kieny—Szumska 
15 05 Kowna—Olity 
15 10 Jaszun—Stasil
15 15 N. S w iędan —Turmontu—Ucia- 

n y —Poniewieża
15 20 Oran
16 10 N. Wilejki (w dni powszednie)
17 05 K ow na- Wierzbolowa — Berlina 
19 30 N. Wilejki
19 45 Jewia
20 50 Kowna—Szawel— Tsurop—Tyl-

ży — Kretyngi — Kłajpedy — 
Birż

22 35 N. Wilejki (w dni przedświą­
teczne i świąteczne).

O d słow a d o  słowa doszło  d o  g o ­
rącej dyskusji.  W ynikła  s tąd  d r u ­
ga sp raw a  honorow a . S e k u n d a n -  
am i Ryszarda je s t  H u b e r t  i Ka­

rci N a to m ia s t  s e k u n d a n ta m i  H e n -  
yka je s te m  ja i Wiktor.

N p  H u b e r t  oczywiście n ie  roz ­
m aw ia  już z G us taw em , an i  Ry- 
sza ra  z H en ry k iem . Poniew aż w 
c iągu  d n ia  m a ją  so b ie  wiele do  
zak o m u n ik o w an ia ,  p rzeto  zwracają  
się d o  s ieb ie  za p o śred n ic tw em  
e s ó b  trzecich.

13 stycznia. O dby ło  się  p o s ie ­
d zen ie  w soraw ie  h onorow ej Ry­
sza rd — H enryk . W czasie  w s tę p ­
nej rozm ow y W iktor spojrzał s :ę 
n ieprzychyln ie  n a  Karola. Wynikła 
s tąd  trzecia sp ra w a  h o r o rowa.

23 stycznia . W tej chwili w
naszym  poko ju  toc-y  się d w a ­
dzieścia sp raw  honorow ych . Wszy­
scy je s te śm y  s e k u n d a n ta m i .  Każ­
dy n a s  m a  w tym  p o k o ju  po  
s e d e m  o s ó o  z k tórem i m e  roz­
m aw ia. F\ by p o ro zu m ieć  się z 
w sp ó łm ieszk ań cem  poko iu  t rzeba  
wezwać p o ś red n ik a  z in n e g o  p o ­
koju.

21 stycznia. P o n iew aż  p r o w a ­
dzę sp raw ę  K aro 'a  przeciwko H en-  
lykowi, a  H en ry k  prowadzi s p r a ­
wę przeciwko Ryszardowi, a Ry­
szard prowadzi sp raw ę  przeciwko
m nie ,  p 'z e to  d o szed łem  d o  w n io ­
sku , że właściwie n ie  po w in ien em  
s a m  ze s o b ą  rozm aw iać . M iczę 
więc.

*

Czyżby je d n a k  nie p row adzić  
życ!a inaczej?

W id rczn ie  d la  pp. H enryka , 
H u b e r ta ,  Ryszarda  i t. d . redakc ja  

Wieści* przeznaczyła  a rtykuł 
w stępny , w k tó rym  czytamy:

„W średniow ieczu  s to so w a n o  
m e to d y  S ą d u  Bożego, m e to d y  o g ­
nia i wody. Takiej podw ójne j 
p róDie p o d d a n i  zostali uchodźcy  
polscy. N aprzód  m us ie l iśm y  prze  ś t  
przez o g ień ,  przez zgliszcza n a ­
szych wsi i m ias t ,  przez b e z p o ­
ś re d n ie  n iepezp ieczeństw a . Potem  
zosta l iśm y rzuceni na g łęb o k ą  
w o d ę" .  No, a le  B og iem , a p raw ­
d ą  woda p ię k n e g o  D u n a ju  z a ­
pew ne  tu  i ówdzie p rzyprószona  
toka jem , ogn is ty  czardasz  i ślicz 
ne  węgierki, osładza ją  po lsk im  
b ra ta n k o m  „própy wody* t e n  o- 
gień był s tanow czo  gorszy.

Za kilka dni m o ż e  i tygodni,  
jeżeli m rozy po trzym ają ,  p ry r -a -  
m e n a  w ie s ry  w eg ie rskiej, sp ły ­
nie na  św a t  gośc inne j  puszty. 
Przyjdzie ow a u p ra g n io n a  w iosna , 
z a p e w n e  p o d o b n a  d o  tej, o  k tó ­
rej pisa ł Wielki E n r g r a n t .

...O wiosno , k to  c iebie  wi­
dział w n a s z j m  k ra ju l . .

P a m ię tn a  w iosna  wojnyl U ś ­
m ie c h n ie  się W ęg ie r  d o  o d la tu ją ­
cych żćrawi, żórawi z k o d e k s e m  
Boziewicza pod  p ach ą ,  s ta ry  cy­
g a n  zarzem poii  gratis , m łodzież 
p o c z ę s tu je  to k a jem .

Ech! W e w szystk iem  trzeb r  
mieć szczęście! N aw e t  w zaw odzie  
uchodźcyl

K. Lecz.

99s  z  t  m  i  
«f J t  ą§ s  t ó  w  
w i e  I h  a  2
d z i ś  „ h a p p y  - b o y s u

O k a z j a ! !  2000 książek (do w ybo­
ru) za bezcen. Tylko kilka dni. Wilno, 
Wielka 9—4. Od g 10— 12 i od 4—7.

Tą drogą składam serdeczne podzięko­
wanie lekarzowi Kasy Chorych w Land- 
warowie p. Dr Sawickiej Wojda, 
chowsklej Zofii za troskliwą opiekę 
i uratowanie życia bardzo c<ęzko cho­

rej mojej żonie Marjannie.
Jan Kucko-Zajączkowskl.
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SALOMEA N E ilS

B ez ołtarza , bez kościo ła .
B ez  p ie rśc io n kó w  z a m ie n io n y c h  
N iosą r u m a k i  wesołe  
D w o je  w  je d n o  zespolonych '.

B ia łe  w ia try  p ieszczą  w łosy ,
H en w  dul zn io s ło  g ło sy  m ia s i  — 
Z tronu  w  z ło c is ty c h  n ieb iosach  
P atrz ,  On b łog o s ła w i  nas!

On, co w ia ł  w  serce c z ło w ie k a  
K rw i gorące j  n ie p o k o je  
I w in e m  lata upo ił  —
On d a ru je  n a m  ten grzech!

B ez  kościo ła , bez  ołtarza..,
U noszą  nas  rżące  konie,
Pędzi, rw ie  się m ło d o ść  nasza,  
G łodna, n ienasycona!

tłum. J Ó Z E F  M A Ś L I Ń S K I  

ANTO NI RYM lOIS

/ l / u c l ^ e g r

I  € 3

O sta tn i  w ó z  p r z e d u d n i ł  po szosie, 
N oc ja k  o ficer  w y g w ie żd żo n a  
K się życ  —  m edal,
N i b y  order  n a  u ro c zy s te j  p iersi  
O gw agę  prosi.

W y ,  m o je  s iw k i ,  gn ia d o sze  
G dybyśc ie  w y  w ó w ić  u m ia ły !
Z w a m i  b y m  pog a w ęd z i ł  
O tra k to rze  
O orce
0  b rze m ie n iu  g o r z k i e m . .

A n o ,  id źc ie  n a  paszę  
T ra w ie ,  k o n ic z y n ie . r a d e .
A ja, m o i  d ro d zy ,  dopa trzę  
W a s z y c h  g w ia zd  i k s iężyca
1 pusł będę całe to n ieb ie sk ie  stado.

tłum. A R I E L  P1RM AS.

W tprawie m rów  padlegajaiych 

cerhawania
Ma p o d s taw ie  us taw y o k o m o  

rach  ce lnych, M inister F inansów  
wydal zarządzen ie ,  na m ocy któ 
reg o  n a k a z u je  sie właśc cielom 
przedsięb iors tw  h and low ych  m. Wil­
n a  i o k ręg u  dostarczyć  d o  cecho  
w ania  w n a s tę p u ją c y m  po rządku  
wszystkie p o s ia d a n e  towary, które,
0  ile nie z o s ta n ą  d o  d n ia  l.V 
1940 r. s p rz e d a n e ,  w myśl o b o ­
wiązujących ustaw  i przepisów 
Republiki Litewskiej (V. Ż. Nr 164. 
poz. 1153, Nr 544, poz. 3785 i Nr 
602, poz. 4212) p o d le g a ją  c ech o ­
w aniu :

1) Towary w y p ro d u k o w a n e  w 
m . Wilnie czy o k rę g u  i p o s iad a jące  
w yraźne  znaki fabryk  • czy za kła • 
d ó w  (nap isy ,  m ark i  i t. d.), do  
tych p rzedsięb io rs tw  dla n a z n a ­
czenia  przew idz ianego  w art. 52 
p rzep isów  o  cech o w an iu  towarów.

2) tow ary  n ie p o s ia d a ją c e  ż a d ­
nych znaków  przedsięb iorstw  p ro ­
dukcji  czy p o s iad a jące  znaki przed­
siębiorstw  zagran icznych , d o  naj- 
bii szych k o m ó r  celnych dla  n a c e ­
chow an ia .

W y m ien io n e  tu  tow ary  winny 
być p rzed s taw io n e  do  znakow an ia
1 cech o w an ia  śo  d n ia  1 maju 
1940 r.

Po tym  te rm in ie  zn a lez io n e  w 
przedsiębiorstwa* h tow ary  p o d le g a ­
jące  cechow an iu , a n ie  p o s ia d a ją ­
ce cech  k o m o ry  celnej czy znaków  
fabryki zak ładów  t ę d ą  za trzym y­
w a n e ,  a ich właściciele karan i.

Poza tym , u lega ją  częściowej 
zm ian ie  przepisy  o cech o w an iu  t o ­
warów (V, Ż- Nr. 544, doz. 378j>; 
Nr. 556, poz. 3855; Nr. 602, poz, 
4212).

Fabryki i zakłady, p ro d u k u jące  
wyroby, k tó re  przy przyw ożeniu  ich 
z zag ran icy ,  w inny  być cech o w an e ,  
w in n y  sw e w y o b y  zn ak o w ać  naz­
wą febryki czy zak ładu .  Z nak i  te 
w inny  być u m ieszczo n e  tak ,  by nie 
m ożna  było ich zdjąć bez uszko 
dzen ia  i nałożyć n a  in n e  wyroby.

Trzy e g z e m p la rze  zn ak ó w  p rzed ­
s taw ia  się d o  D e p a r ta m e n tu  H a n ­
d lu  i Przem ysłu  do  zatw ierd enia  

Niniejsza z m ia n a  obow iązu je  z 
d n ie m  og łoszen ia .  (N).

( P o w ie ś ć /
Z n a n ą  iest  rzeczą, że w k ra ­

jach, k tóre  s to su n k o w o  n ied aw n o  
od-yska ły  w zględnie  uzyskały n ie ­
podleg łość , um iłow anie  folkloru 
jest a o rę ts ie ,  n !ż gdzie ind /ie i .  Ma 
to sw oie u z a s a d n ie n ie  poniew aż 
olerwiastk. folklorystyczne były dla 
n a ro d u  p o z b a w io n e g o  w o !n o ś ‘i 
politycznej jed v n ą  pożywka pa tr io ­
tyczną, dzięki której zachow ał Sie 
jego  tęzyk i, co ważniejsze, poczu ­
cie na rodow e. Ziawśsko to w spó l­
n e  b«ło na  przykład Estonii, Łot­
wie, Czechosłowacji.  F\ !e n a jb a r ­
dziej silnie daw M o sie o r a  z a u w a ­
żyć w Litwie. Tym się też t łu m a ­
czy, że  l;te ra tu ra  litewska ze czcze 
g ó lnym  u p o d o b a n ie m  czerpała  z 
tei „arki przymierza m  edzy d a w ­
nymi i m łodym i laty* lako  z two­
rzywa n a jm n ie j  s k a lo n e g o  przez 
i a k i e k o lw łk  wpływy obce . W  wy­
korzystywaniu  e le m e n tó w  ludow o­
ści i folkloru sz u k a n o  rów nież  s k u ­
teczn eg o  ś ro d k a  na wpłvwy kul­
tu ra ln e  polskie , k tóre  w e s s a n e  w 
c iaau  w ieków  w po d g leb ie  e tn o ­
graficzne, zrosły się z nim  i u n ie ­
możliwiały jego  całkowite  u s u n ię ­
cie bez  o baw y  uszczup len ia  istot­
nych w spótczvnników  s a m e j  k u l­
tury. N iem nie j przecież l iteratura  
litewska p-zed p o w s ta n ie m  n ie ­
podległej Litwy g łów ne  sw oje za­
d a n ie  widziała w bud zen iu  d u ch a  
naro d o w eg o ,  u su w a n ia  wpływów 
nieiitc-wskich, u k sz ta łc sn iu  języka, 
który był w sp o s ó b  rażący zapo  
życzony z polszczyzny. Miała więc 
ta  l iteratura  o b o k  celów artystycz­
nych również i Inne, patriotyczne. 
Można też naw et powiedzieć, że 
przedew szystk iem  wychowywała,

Tak m nieiwięcej pow iedzia ł szef 
wywiadu w g ło śn y m  filmie .X 27*‘, 
m ów iąc o oficerze szpiegu, k tórego  
grał W iktor Mac Laglen. P rz y p o m ­
niała mi się ta uw aga po przeczy 
taniu dokum entów  z historii szpie 
gos tw a  z czasów  Wielkiej Wojny. 
Pow odzen ia  lub n iepow odzenia  
ofenzyw y, załamania frontów , d e ­
zorganizacja  dos taw  w ojennych  — 
w szys tko  to by ło  nieraz dziełem 
jed n eg o  człowieka. T am  gdzie nie 
p om og ły  d a lek o n o śn e  arm aty  i 
miliony żołnierzy , p o sy ta a o  asa 
wywiadu, który umiał spowodow ać 
klęskę nieprzyjaciela.

Zarów no N iem cy jak  Francuzi 
i Anglicy m o g ą  się poszczycić  licz­
n ym  zas tępem  oficerów wywiadu, 
k tórzy  z narażeniem  życia z d o b y ­
wali p lany  sz tabów  nieprzyjaciela
i jego  sek re ty  w ojenne. Niemcy 
na kilka lat p rzed  o b ecn ą  wojną 
wystawili naw et pom nik ednemu 
ze swych najdzieln iejszych w yw ia ­
dow ców , przedstaw ia jąc  go  jako 
rycerza z zakry tą  przyłbicą.

Nie tylko jednak  w yw iad  z d o ­
byw ał ta jem nice  w ojskow e nie­
przyjaciela  i s tawał się przyczyną 
jego  klęski. Gorsi i n iebezpiecz  
meisi, bo  trudn ie js i  d o  wykrycia 
byli zdrajcy. Królem zdrajców był 
w czasach  Wielkej W ojny  pu łkow ­
nik rosyjski Miusojedow.  Miasoje- 
dow, bliski w spółpracow nik  mini­
stra w o jny  Suchom linow a, by ł d o ­
skonale  w tajem niczony we w sz y s t ­
kie piany sztabu rosy jsk iego  i wie­
dział o każdym  obsta lunku  w o je n ­
nym ,

P ierw szym  wielkim tryum fem  
dzia ła lności M iaso jedow a była  k lę ­
ska X armii rosy jsk ie i  nad  M azur 
skimi Jezioram i. Cała ta  potężna  
armia przestała  raptem  istnieć  i d o ­
wódca jej genera ł Sam sonow  po- 
p - łn i ł  sam obó js tw o . P o  tym su k ­
cesie  n a s tę p o w a ły  inne niemniej 
ważne. W szys tk ie  p lany sżtabu ro ­
sy jsk iego  d o s taw a ły  się Niemcom. 
Amunicja nie dochodziła  na czas 
lub nie nadaw ała  się do rosyjskich  
dział. Ż yw ność  była zatruwana lub 
s k ie ro w y w a ła  w niew iadom ym  kie­
runku. N adarem nie  generalic ja  ro ­
sy jska  g łow iła  się nad zagadką  t a ­
jem niczej zd rady  i sabo tażu .  S p ry t ­
ny  M iaso jeaow  napew no  d ługo

Jeżeli jakikolwiek podział ciął­
by się w powieści litewskiej prze- 
orowadzić, to  p rzedew szysłkiem 
na au to rów  s ta rszeg o  i m łodszego  
poko len ia .

N ajwybitniejszym, jak  do ty ch ­
czas u tw orem  powieściowym  litew­
skim  iesl M yko la i t is -P ubnasa  „W 
cieniu oitarzy* (Alloriy śeśely), 
z n a n a  już i czytelnikowi po lsk ie ­
m u z przek ładu  O. J .  Paszkiewi­
cza, w y d a n e a o  przez „Rój*, A utor 
dzieła, W incen ty  M ik c Ia J s -P u t in a s  
iest właściwym twórcą powieści 
litewskiej i należy  do  s ta rszego  
p o ko len ia  pisarzy. O n  to swoim  
n iew ątpliw ym  ta le n te m  zbliżył po­
wieść litewska d o  poz iom u  e u ro ­
pejsk iego . M imo iż uw ażany  jest  
za n e s to ra  li teratury  litewskiej 
g łówny rozgłos zdobył so b ie  d o ­
piero w la tach  trzydziestych, ści­
śle w 1933 r., k iedy u k a ’ ała sie 
d ru k iem  w s p o m n ia n a  wyżej iego 
pow  °ść. A utor  jei przed swoim  
d e b iu te m  powieściow ym  cieszy* 
się wielką poczytnościa  i p o p u ­
la rnością  jako  p o e ta ,  zwłaszcza 
wśród m łode j  generac ji  młodzieży 
katolickiej, w śród  której uchodził 
za jej duchow ego-  przew odnika . 
Za w ybór poezji p. t. „Kaliai ir 
kryżkaliai" (Drogi i rożdroża) otrzy­
m ał P u t in a s  n a g ro d ę  literacką w 
1937 r. Również i d ra m a to p isa r -  
s two nie było ~iu obce . J e g o  d r a ­
m a t  p. t. „V a ld o ra s“ (Władca) 
krytyka wyróżniła bardzo  d o d a t ­
nio. O b ecn ie  a u to r  p raw ie  cołko- 
w!cie poświęcił się n a u c e ,  p ia s tu ­
jąc d o  n le d e w n a  na  U niw ersytecie  
W ito lda  W ielk iego  w Kownie, a 
dziś na  Uniw ersy tec ie  W ileńskim  
ka ted rę  w spółczesnej li te ra tury  li-

jeszcze  p row adziłby  swą n iecną 
działalność, g d y b y  m e pew ien  k a ­
pitan  sape rów  nazw isk iem  Pietruw.

P ietrow  dosta ł  się do  niewoli 
niemieckiej i będąc  ro zgo -yczony  
na s tosunk i panujące  w armii ro ­
sy jsk ie j  g łośno  daw ał wyraz swe 
mu niezadowoleniu . D on ies iono  o 
tym  władzom niem ieckim , k tóre  
wiedząe że m ają do  czynienia  z 
bardzo  zdolnym  oficerem, p o s ta n o ­
wiły nam ów ić go do  zdrady.

P e w n e g o  dnia P ie trow  został 
zaw ezw an y  do  pułkow nika sz tab u  
niemieckiego, który roz toczył przed 
nim obraz  s to sunków  panujących  
w Rosji i zapewnił, że szybkie  
zwycięstwo Niemiec po łoży  kres 
nęd zy  na rodu  rosyjskiego. P o  dłuz-
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Ziiani sporlm/ij piatuja
w warszawskiej kawiarni 

„Pod zeg jrem “
Niedawno prasa podawała, że polska 

mistrzyni tenisa Jadwiga Jędrzejowska 
po wkroczeniu wojsk niemieckich do 
Warszawy zrezygnowała z uprawiania 
sportu, pomimo otrzymania licznych pro- 
pozycyj od niemieckich organizacyj spor­
towych, i została kelnerką w warszawskiej 
kawiarni .P o d  zegarem'

Kawiarnia ia przybrała ostatnio zde­
cydowanie „sportowy11 charakter,  gdyż 
wielu z jej pracowników nie tylko ma 
styczność ze sportem, ale I zaimowalo w 
swoim czasie pierwsze miejsca w świecie 
sportowym.

Oprócz Jędrzejowskiej w kawiarni 
„Pod zegarem’' pracuje znany d ługody­
stansowiec Janusz Kusocinski, zwycięzca 
w biegu na 10 km na olimpiadzie w Los 
Angelos.

Zarobki sportowców są wcale niezłe. 
Stoliki Jędrzejowskiej i Kusocińskiego 
stale przepełnione. Kursuje na ten temat 
taka anegdotka. Gdy Jędrzejowska zapy­
tała jednego z gości, jak mu ina podać 
kawę, ten z uśmiecnem odpowiedział: 
„Jeżeli nie sprawi Pani trudności — w 
puharzę Dav!sa“ .

1
Starszą  g e n e rac ję  czołowych

pow !eściopisarzy rep rezen tu je  rów­
nież V iau n as ,  w ódz duchow y  Litwi­
nów w sc h o d r io -p ru sk ic h ,  s a m  za­
m ieszka ły  w Tylży. J e g o  „G a;ś r a ś “ 
(Pożar), o s n u ty  na tle s to su n k ó w  
lifew sko-n iem ieckich  doczeka ł  s ’ą 
zaszczytnej kon fiska ty  ze s trony
N iem ców. Podobn ie  zresztą, jak i 
iego s t u d :u m  his toryczne „ S to s u n ­
ki l i tew sko-n iem ieck ie  w c iągu
fOO lat* (n a p is a n e  nb. po  n ie ­
m iecku), a n iezależnie  od teg o  
s a m  a u to r  za  swoją działa lność  
patriotyczną i s tan o w isk o  narodo-  
wo-Iitewskie za k o rd o n e m  granicz­
nym  znalazł się n a w e t  w więzie- 
ilu. N iektóre  utwory V idunasa

z n a m io n u je  sw ego  rodzaju  m is ty ­
ka religijna, za p o m o c ą  której u- 
siłuie on  w sp o s ó b  niezwykle su 
b teiny s top ić  ze so b ą  zasady  
chrysban izm u z treścią  m itów  p o ­
gań sk ich  („A m fino jl  ugu is* )  — 
'Wieczny o g ień  i „Praoociu  lcśe 
liai* —  Cienie praojców.)

C iekaw a postac ią  z p u n k tu  wi­
dzenia  ewolucji duchow ni i p sy ­
chologii au to rsk ie j  je s t  W incenty  
Kreve, d ra m a to p D a rz  i now elista , 
również przedstawiciel s tare j  g e n e ­
racji pisarzy. W pierwszych swoich 
u tw orach  a p e te o z u je  on  przeszłość 
h istorycznej Litwy w d ra m a ta c h  
„Ś arunas*  i „Skirgaila* (Skhgietło). 
W d ru g im  o k re s ie  swej twórczości 
czerpie m otyw y ze S ta reg o  Testa­
m e n tu ,  a b y  wreszcie przejść do 
tem ató w  ś d ś le  na rodow ych  i lu ­
dowych, k tó re  o d tą d  d o m in u ją  w 
jego  u tw orach . W tym  też okres ie  
p isze m . i. now eta  „Skerdźius* 
(P as tuch ) ,  u w a ż a n ą  za je d e n  z 
n a jp !ęknie iszych utw orów  noweli 
stvki litewskie1. (Bvła d ru k o w an a

szej rozm owie Pietrow zgodził  się 
pozornie na rolę szp iega  i zdra jcy  
i dow iedzia ł s ię  wówczas, żć bę­
dzie pod legał rozkazom M iasoje 
dowa. K luczem  o tw iera jącym  zau­
fanie zdrajców rosy jsk ich  by ło  ta* 
jem nicze  s łów n „R U M IN D E N 15

—  D obrze , ale jak  się dos tanę  
do Rosji bez w zbudzenia  p o d e j ­
rzeń?

—  G łupstw o  panie kapitanie. 
Zaaranżujem y m hy-uc ieczkę  i pan 
przekroczy  bezpiecznie  granicę.

Tak się te ż  staro. W tydz ień  
p o tem  P ie trow  zam eldow ał się do 
M iaso jedow a, C h łodne  przyjęcie  
pułkownika zmieniło się w s e rd e c z ­
ność , g d y  zostało  w yD owiedziane  
słowu „RUM1NDEN*,

J e d n o c z e ś n i  jednak  zam e ld o ­
wał się P ie trow  w dowództwie 
kon trw yw iadu  i z d a ł  raport  z d o ­
tychczasow ej działalności. Z ezna­
nia jego p rzy ję to  z n iedow ierza­
niem.

— Co pan  za historie opowiada. 
Jak to  M iasojedow ? To je s t  n ie­
możliwe.

P ie trow  jed n ak  nie dał za w y ­
graną  i zobow iązał się do udow od­
nienia winy M iaso jedow a w p rze ­
ciągu tygodn ia .  Dano mu piain 
pouvoir i rzeczywiście  za tydzień  
zg łos ił  się on z całym p lanem  
działalności szp iegow stw a n iem iec ­
kiego w Rosji.

W ów czas dano  mu wiarę. W y ­
dano  nakaz aresz tow ania  g łów nych  
szp iegów . Rewizja  p rzep row adzona  
w mieszkaniu M iaso jedow a dała 
o lbrzym i m ateria ł obciążający.

Pom  mo to  jednak  ś ledz tw o  
szło bardzo  o po rn i? .  O skarżony  z 
zimną kiwią w ypierał się winy. J a ­
kieś ta jem ne  siły ham owały d o c h o ­
dzenie .  Raz po raz g in ę ły  do k u ­
m enty  oDciążające M iaso jedow a.

O pinia  publiczna Rosji zawrzała 
oburzen iem . W ówczas sam wielki 
książę  pos tanow ił  za jąc  się p ro c e ­
sem . Z akończył się on wyrokiem 
śm ierci,  k tóry  w ykonano w C y ta ­
deli Warszawskiej. Dopiero w o s ta t­
niej chwili ODuściła M iaso jedow a 
jego  zwykła pew ność  siebie. P rze ­
klinał, krzyczał, b łaga ł  o p rz e b a ­
czenie. M usiano  go siłą sprow adzić  
na plac straceń.

B. Ż, P.

w przekładzie  w „K. W ileńskim *).
Do s ta rszego  poko len ia  powie- 

śc iopisarzy zaliczyć należy p race  
Vienuo!isa, a u to ra  szeregu  dzieł 
c o p raw d a  s łabych  w p o ró w n a n iu  
z poprzedn im i,  z pośró d  których 
d o d a tn io  się wyróżnia now ela  „Pa- 
sk e n d u a le *  (Topielico).

In te resu jąco  zapow iada  się  sze ­
reg  pisarzy z m łc d e g o  p o ko len ia ,  
jak  P ;otr  Cvirke, A nton i V aić 'unai-  
tis, M arcinkeyićius, Never£vićius i 
In. T a len tem  wypije się  na  Dlerwszu 
m ieisce  Cvirita. a u t o r  szczególnie 
pop u la rn y ch  w spo łeczeństw ie  li­
tew sk im  powieści o  t e m a ta th  s p o ­
łecznych iak nprz. . Z e m e  m ait iu -  
t r j a *  (Z iem ia  żywicielka) oraz 
„Meisteris ir su n u s *  (Mistrz i sy ­
nowie), za k tóre  2 razy z rzędu 
o trzym ał n a g ro d y  literackie, a 
„Z iem ia żywicielka*, p rze t łum aczo­
n a  na  język rosyjski, o trzym ała  
n a g ro d ę  pisarzy sowieckich.

W przeciwieństwie d o  Cvirki — 
cele  fo r rm ln o -a r ty s ty c zn e  s taw ia  
so b ie  w swoich u tw orach  Vai£iu- 
łaitis. T em u  a m b i tn e m u  autorow i 
choazi p rzedew szystk iem  o e s te ­
tykę. S k o ń czo n e  p ię k n o  utworu 
jes t  d la  n ieg o  jedynym  celem  
sztuki. Dzięki n iew ątp liw em u ta- 
lągtowi i " racy , m ło d e m u  a u to ro ­
wi u d e je  sie to <w d u ży m  s topn iu , 
o czym świadczy m . i. zbiór n o ­
wel d„ t. „Vidodienis k a im o  sm u -  
delel* (P o łudn ie  w wiejskiej karcz­
m ie)  oraz p cw ieść  „Valentine* 
(Walentyna) n a q m d z o n a  w roku  
1937.

Dla czytelnika p o lsk iego  inte­
re su jąca  będzie  w iadom ość ,  że 
trzeci z w ym ien ionych  wyżei a u to ­
rów, MarcinkeyićLus, n ao isa ł  sa ty ­
rę powieściową na s to su n k i  w śród  
z iem ianstw a  po lsk iego  na  Litwie. 
Powieść ta  („ B e n ia m in o s  k a rdu -  
§ a s“) nie m o ż e  j e d n a k  poszczycić 
sie ob iek tyw izm em  w kreś len iu  
sylwetek, ai torowi m e n r ły c h .

Inna  je g o  powieść, również 
b f s k a  t e m a te m  spo łeczeństw u  wi­
leń sk iem u  p. t. „Kraziu skerdy- 
nes*  (Rzeź k ro żań sk a)  uzyskała  w 
1933 r. n a g ro d ę  literacką. T ak  z d a ­
w a ł b y  sie tem a ty czn ie  wdzięczny 
d !a L i tw n ó w  rodzaj powtaści hi­
storycznej nie p o s ia d a  d o tą d  w y ­
bitn ie jszego  utw oru . Na tym  polu 
czyni d uże  wysiłki F rancisze'* Ne- 
verav ić ius ,  zam ierzający  nap isa-  
sa n ie  cyklu powieścież czasów  roz­
biorowych p. t. „S es io s  kartos*  
(Sześć poko leń) ,  do tychczas  j e d ­
n a k  nie  zakończony . N aw iasem  
wtrącić należy , że N ev ersv ;ć ius byl 
t łu m a c z e m  sze regu  utw orów  Rey­
m o n ta  i Ż e ro m sk ie g o  na  litewski 
co  n ie  pozosta ło  bez wpływu na 
;e g o  twórczość. (W roku ub ieq łym  
otrzym ał on  n a g ro d ę  PEN-klubu 
po lsk iego  za przekłady).

N iem ałą  p o d n ie tą  twórczą w 
oow ieśc iop isars tw ie  litewsKim iest 
los Litwinów ktajoedzkich. Wielka 
powieść Ewy S im o n a i ty te  „ f lukś-  
t.u!ą  Ś im on iu  lik lm as* (Losv A uk- 
sztajskich S zym onów ) świadczy 
wpraw dzie  dobrze  o  te n d e n c ja ch  
patriotycznych au to rk i ,  je d n a k  j a ­
ko  u tw ór 1’terucki p o s ia d a  p ew n e  
wady, na  k tó re  w szakże  część 
krytvki litewskiej p rzym yka  oczy, 
ze względu na  te  w łaśn ie  in te n ­
cje  ak terk i.

Dla P o lak a  n iezna jącego  bliżej 
a tm o sfe ry  litewskości, powieść 
ta  m oże  s tanow ić  in te re su jące  
źródło d o  p o z n a n ia  psychologii i 
um ysłow ości nowej Litwy. P raw ­
d o p o d o b n ie  też d la  tych w łaśn ie  
pow odów  bardziej niż dla jej w a ­
lorów artystycznych, pow ieść ta  
m ia ła  być w y d an a  w języku po l­
sk im , j e d n a k  z pow o d u  w ojny nie 
doszło  d o  sk u tk u .

StresTCzaiąc te  g arść  in form acji ,  
m o ż n a  powiedzieć, że pow ieść li­
tew sk a  chociaż nie potrafiła  jesz­
cze zdobyć  so b ie  ró w n o rzęd n eg o  
s tan o w isk a  w śród  innych  literatur, 
starszych i m a jący ch  za s o b ą  d łu ­
g ą  d ro g ę  rozwojową, to  jed n ak ,  
p o s iad a jąc  w swoich sze regach  
rze te lne  ta len ty ,  wcześniej czy p ó ź­
niej z a p e w n e  wzniesie  s ię  d o  p o ­
z iom u  e u ro p e jsk ie g o ,  k tó rego  i 
dziś już s ięga  n iek tórym i swvmi 
utw oram i.

Ż m u d n y m , uporczyw ym  a trw a­
łym  wysiłkiem żłobi so b ie  o n a  
w ła sn e  drogi, szuka  sw eg o  właści­
w ego  oblicza E. G u lez .

W yw iad ? zdra |cy
leden  człowitik wari nieraz więcej niż dywizja

i
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W izyty  w gabinecie  dyrektoi 
:skim tea tru  na P o h u ian ce  należą 
do na jp rzy jem nie jszych .  Znów 
p rzy szed łem  na chwilę, by  dow ie ­
dzieć się nowin. W czasie ro zm o ­
wy rozległy się trzy puknięcia  do 
drzwi i „czy nie przeszkadzam ?*

Do gab ine tu  w esz ła  p. Alexan- 
drow icz, czołowa a r ty s tka  d ra ­
m atyczna  teatru . Z takiej okazji 
t rzeba by ło  skorzys tać ,  by uciąć 
ro im ó w k ę  z artys tką , tak  cen ioną 
i łubianą p rzez  wileńską publicz­
ność. Zaledwie trzy  tygodnie  
dni p rzed tym  widziałem ją  na 
scen ie  w kom edii Niewiarowicza 
„D laczego  zaraz t r a g e d ia ”.

Ani ś ladu tam tej n iem ądrej,  
p łochej, próżnej, w ykrygow anej 
in te ligencko  - m ieszczańskiej ko ­
bietki. Siedzi o to  p rzede  m ną inło 
da , sub te lna  dam a, artystka , cz ło ­
wiek teatr u.

—  T rudno  sobie  w yobrazić, 
jaką fmeką je s t  noszen ie  peruki, 
w ogóle  choć ta k tó rą  nosiłam  w 
tej „tragedji* ib londw am p) była 
w y ją tkow o  artys tyczn ie  zrobiona. 
Peruka, to  pancerz ,  k tóry  hamuje 
pu lso w an ie  krwi w s k r o n i a c h . . .  
Tak  po  tym  głowa b o l i . . .

P .A lekandrow icz rozciera czoło.
—  T rzeba  rze te ln eg o  ta lentu  —  

m y ślę  —  m óc tak  trafnie, do 
na jd robn ie jszych  szczegółów  sp e ­
cy f iczn y ch  charakteru  przedzierz­
g n ą ć  się w pos tać ,  k tó ra  nic, ale 
to  dos łow nie  nic niema z charak­
teru artystki.

— W yznaję  szczerze, że nie 
lubię  teg o  rodzaju  roi pus tych , 
ogran iczonych  kob ie tek . O dpow ia­
d a ją  mi raczej postac ie  sa tyryczne  
w odpow iedn ich  wymiarach psy ch o ­
log icznych , pos tac ie  kameralne, 
w ew nętrzn ie  m ocne, zewnętrznie -  
dy sk re tne .  Nie czu łabym  się rów­
nież dob rze  w rolach ko turnow ych.

Poruszam  sprawę pracy  lite 
rackiej p. A !exandrowicz, a u to r ­
ki sztuk „Jej syn* i adaptator- 
fci powieści „Zazdrość i m ed y cy ­
na*, Choromariskiego. Pytam  więc: 

—  W jakim stopniu  rzem iosło  
ak torsk ie  wpływa na p race  lite­
rackie pani?

P ad a  odpowiedź:
—  Nie ma na jm nie jszego  w p ły ­

wu. Jeśli  m ożna  mówić o jakim 
Kontakcie aktorki z au to rką  w moich 
pracach literackich, to  zdarzają  mi 
się „skłócenia* au to rk i  z, po w ied z ­
my, sam okry tycyzm em . Zdarzały 
mi się w ypadki p rze ró b ek  własnej 
pracy  literackiej, a le  n igdy  aktorstw o 
nie w pływ a w tych razach na  mnie 
w na jm n ie jszym  stopniu. To sam o 
do ty czy  s łuchow isk radiow ych (jak 
w iadom o , p. Alexandrowicz jes t  
a u to rk ą  s łuchowisk, k tóre  c ieszyły  
s ię  ogrom nym  pow odzeniem ).

—  D aw no pani p ra c u je '  na
scenie i dla sceny?

— O d  3-ch lat zaledwie.
— A p r /e d  tym?
Pani A lexandrowicz u śm iecha  

s ię  in trygu jąco .
—  Pow iem  panu m ałą  s e n s a ­

t k ę :  d o  o w eg o  czasu  nie in te ­
re so w a łam  się w cale  tea trem . Nie 
chodz iłam  do teatru  w ogó le .  Sztu­
ka scen iczna  by ła  dla mnie czymś 
b a rd z o  od leg łym , n ieznanym...

—  ???
—  D opiero  zetknięcie się z 

iudźm, tea tru  obudziło  we mnie
tęskno tę  do sztuki scenicznej,
k tórej już  chyba  zo s tan ę  wierną 
n a  z a w sz e —mówi n ieom al z pas ją  
d o sk o n a ła  od tw órczyn i ty tn łow ych  
ról w sz tukach  „Mariela*, „Tekla*.

Rozmawiamy je szcze  dużo o 
^p iaw ach  tea tru  i literatury d ram a­
ty czn e j .  W jej poglądach  przepija

II p r z y sz ło ś c i
Cudna wizja przesz łości,  tak  

ukochanej przez nas  s tarych WtT-’ 
nian, wywołana m istrzow skim  p ió ­
rem p. Zygm unta  Jundziłła  na ła­
mach „Kurjera Wileńskiego* k ie ru ­
je m yśl m oją ku tej nieznanej je ­
szcze  przyszłości.

Teraźniejszość  —  „nieznaczne i 
szybkie prze jśc ie  pom iędzy  nieskoń 
czonośc,ami czasu, k tóre  bezpo  
średnio  łączą się jed n e  z drugą*, 
ten łącznik m iędzy  świetlaną p r z e ­
sz łośc ią  i p rzyszłością  je s t  m rocz­
na i n iepokojąca . Zesrodkowanie  
myśli na  na jis to tn ie jszych , poz io ­
mych po trzebach  dnia dzisie jszego, 
w ybuja łość  egoizmu, przerost u czu ­
cia n ienawiści —  są to  b e z p o ś re d ­
nie skutki w ojny w dziedzinie p sy ­
chiki; takie nastawienie, zresz tą  z u ­
pełnie uspraw iedliw ione, sprzy ja  
wytwarzaniu się . p o p ęd ó w  n iszczy­
cielskich, nigdy tw órczych.

W śród  zgiełku w ojennego , j e d ­
nak zdaie  się, w ypośto d k o w y w ać  
myśl konstrukcyjna . Je j  przebłyski 
widzimy nie ty lko u przecię tnego , 
szarego  człowieka, s ły szym y  jej 
wyrazy z ust  m ężów  stanu , z ust 
au to ry te tów  pow szechnie  uznanych, 
Papież  wydaje  orędzie, C ham ber­
lain m ówi o kcnieczności o d ro d z e ­
nia etyki chrześcijańskiej. Nie są 
to  jeszcze  program ow e wynurzenia , 
raczej wskazówki na punkt wyjścia, 
lecz i one  dają  podstaw ę  do g łę b ­
szych  rozważań, d o  analizy i sy n  
tezy.

Zbieżność myśli g łow y K ościo­
ła Katolickiego i p ro tes tanckiego  
męża stanu, zm usza do zastanowię 
nia się nad  prob lem em  etyki cnrze- 
ścijańskiej, do uświadomienia sobie  
treści s łów  codziennie odm aw ianego 
pacierza: „O dpuść  i nam  wmy n a ­
sze, tak jak i my odpuszczam y  
winowajcom naszym *. U derzm y się 
w piersi, k tóż z n a s  je s t  bez winy? 
jak  w dziedzin e p ryw atnej, tak  też 
i m iędzynarodow ej. Czy nie należy 
sobie w zajem nie darow ać winy prze- 
dew szystk iem  w dziedzinie m iędzy­
narodow ej? Czy nie należy zap o m ­
nieć o w zajem nych urazach i n ie ­
porozumieniach? Bez tak iego  d a r o ­
wania, Dez takiego zapom nienia  nie 
m oże byś m owy o trw ałym  poko- 
ju. Najidealnicjsze p rzeprow adzenie  
granic nie je s t  w stanie zadowol- 
mć w pełni sąsiadów . Należy d o b ­
rze w ytyczyć te  granice i uznać o- 
bopólnie  je za definitywne. Należy 
zapom nieć  o waśniach, porzucić  do 
tych  czasow y sys tem  przeszkadza  
nia sąsiadow i w jego  odrodzeniu  
ekonom icznem , a zacząć  w spó łp ra ­
cę opartą  na wzajem nym  szacunku 
i zaufaniu. Pom im o zdaw ałoby się 
parodoksa lnośc i  marzeń, takich już 
widzimy zaczątki tych now ych  kie 
runków w s to sunkach  m iędzynaro ­
dow ych. P ierw sze  W ęgry  w iście 
rycerski sp o só b  oświadczają, że 
go tow e są  zapom nieć  o n ieporozu- 
m e m a c h  terytoria lnych w zględem  
Rumunji, p rzekreślić  swe do ty ch ­
czasow e rozszczenia  i wejść  na 
drogę  twórczej w spółpracy . Węzły 
m ięazy  Anglią i F ranc ją  do teg o  
stopnia  zacieśniają się że zapoczą t­
kow ana w czapie w ojny w sp ó łp ra ­
ca trwać będzie, bodaj że naw et 
po tęgow ać  się w warunkach p o k o ­
jowych. Odwieczni antagoniśc i Ja 
ponia i S tany Z jednoczone A m ery­
ki P ó łnocne j  w yciągają  do sieb.e 
prawice narazie jeszcze , co prawda, 
n iezdecydow anie .  Tworzą się bloki 
pańs tw  Skandynawskich i Bałkań­
skich, bloki o w yraźnych  już k o n ­
turach  w spó łp racy  na dalszą  metę. 
T o  są  fakty, k tó re  nie m ogą  nie 
napawać o tuchą dobrze  m yślącego  
człowieka i nie wywołać życzec a.

by inne państw a posz ły  za tym 
przykładem .

Naturalme, że m oże być m ow a
0 pełnej realizacji tych  m arzeń  d o ­
piero  potem, gdy  c t ie  toczącej się 
w ojny  zos taną  osiągnię te , jednak 
już obecnie należy sob ie  uśw iaao  
nuć tę praw dę i dążyć do  zmiany 
psychiki spo łeczeństw a . J e s t  to  za 
danie trudne, zbyt bowiem  wiele 
jesi pokrzyw dzonych , zby t  świeże
1 g łębokie  są rany w żywym  ciele 
niektórych narodów , by m ogły  one 
tak pochopnie  wyciągać rękę, tak 
po chrześcijańsku w ybaczać. A j e ­
dnak trzeba będzie  się przezw y­
ciężyć w imie ogó ln eg o  dobra ,  w 
imię tych  szczytnych  ideałów' sw o­
body, braterstw a równości,  k tóre  
m uszą  zapanować znowu na świę­
cie. O ile nie nastąp i na całym 
świecie zmiana psychiki,  o ile m i­
łość nie weźmie góry  nad  nienawi 
ścią, p różne  b ędą  wszelkie starania 
i zab  egi, duch zniszczenia, h o łd o ­
wanie sile me p rzestan ie  panow ać  
nad  światem . Jedyn ie  gdy zapanu­
je zgoda, gdy stosunKi m iędzyna­
rodow e zostaną  oparte  na p o s z a n o ­

waniu umów, na w zajem nem  zaufa­
niu i szacunku, świat m o że  wyjść 
z w ojny  odnow iony  i nie narażony  
na now e klęski.

Zw róćm y się więc do tej jasnej 
p rzesz 'ośc i,  o której mówi Jundzilł,  
z niej zaczerpniem y o tuchy, uświa- 
dom ińy  sobie , że jednak był czas, 
kiedy pracow ano  produkcyjnie , kie­
dy  panow ała  zgoda i harm onia, 
kiedy potęgow ała  się w ytw órczość  
nie broni niszczycielskiej ,  lecz dóbr 
trwałych, by ł czas Szyllera, G oe  
tego, jaśniały um ysły  Spencera, 
Hegla.

Ta n iedaw na przesz łość ,  p r z e ­
sz łość  z p rzed  ćwierć wieku jest 
nie tau jasna , lecz m oże nas ona 
wielu rzeczy nauczyć W skaże ona 
iak nie należy p os tępow ać ,  czego 
trzeba unikać.

M ateria ł m am y bogaty, t rzeba  
go  w szechstronn ie  przeanalizować, 
niech każdy k to  wierzy, iż prawo 
i s p rawiedliwość za tryum fują ,  d o ło ­
ży sw ą cegiełkę d o  budow y nowej 
psychiki, tej n ieodzow nej podstaw y  
jaśnie jszego  jutra.

Leon Sumorok
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^ofues^onfcnusz Ford Motor Co —-
i przedstawi .iel Daimier- .'enz w Litwie

znaw stw o i do jrza łość .  J e s t  w sp a ­
niała i poryw ająca  w zapam iętałym  
umiłowaniu sztuki.

Czy nie myśli pani o reżyse r i i?
—  O, to  n ieom al m oje  gorące  

pragnienie. J e s t  to  cel, do  k tó rego  
zdążam. Ale dziś jeszcze nie uwa­
żam się za do jrza łą  do  tei o d p o  
wiedzialaej p racy . Trzeba pocze  
kać...

G odzina  po licy jna  w ypędza  mnie 
z gab inetu  d y rek cy jn eg o ,  gdzie  s p ę ­
dziłem przem iłych kilka kw adran­
sów  na rozmowie z dw ojgiem  
szczerych  artystów .

A U T A  OSOBOWE, PODWOZIA 
CIĘŻAROWE I AUTOBUSOWE, 
TRAKTORY, M O T O R Y  DIESLA 
D O  U Ż Y T K U  S T A T K Ó W  

I P R Z E D S I Ę B I O R S T W

WARSZTATY REMONTU SAMO­
CHODÓW, PRODUKCJA G aZO- 
GENERATORÓW, WULKANIZA­
CJA. SKŁAP CZĘŚCI ZAPASO­
WYCH. O P O N Y  I D Ę T K I .  
A K I 1 M U L A  T O R Y .  G A R A Ż E . 
S T A C J A  B E N Z Y N O W A .

I

i
P f * i y r i e | ) k l  U  O e l t a p o r l  “

TELEFONY: dyrektor 21-78, "buchalteria 20-159, wydział handlowy 24-027 
warsztaty 25-013, garaże i stacja benzynowa 26-372.

Prędko i łatwo
nauczysz się l i t e w s k i e  t j o  ucząc się
m e to d ą  „Sam oksz ta łcen ia*  Bliższe szczegóły w „Kurjerze 
W ileńsk im " z dn . 27.1, b. r. na str. 4 w a r ty k j l e  „CKym jest 
sam oksz ta łcen ie* .

Kto chciałby o trzym ać  szersze in fo rm acje  i p ró b n e  lek­
cje, w inien przysłeć swój a d re s  i 2 lity w znaczkach  poczto­
wych pod  a d re s e m :  „ S a v iś v ie ta “ , K a u n a s ,  K. P e t r a u s k o  35

Przeciw tajny® e r p i im j to i
„F.lta* p o d a je :
„W  związku z likwidacją p o l ­

skiej organizacji an typaństw ow ej 
w Wilnie, p rasa  zagraniczna  zw ró ­
ciła wielką uwagę na fakt, że P o ­
lacy wciąż jeszcze  nie nauczyli się 
opanow yw ać  w tym  państw ie ,  w 
którym m ogli znalezć przytułek 
przed  szale jącą  w ojną  i że  s t a n o ­
wią oni element n ieporządku  i o g ­
nisko niepokojów. Pisma p o d k re ­
ś la ją  również, że inicjatorami tych 
aspiracyj są  Polacy inteligenci 
zbiegli z różnych  te renów  Polski, 
k tórzy  chcą  uczynić Wilno centrum  
polskich spiskowców. W  pismach 
w yraża  się zadow olenie , że Litwa 
nareszcie  pod ję ła  kroki w k erunku 
położenia kresu  takiej d z ia ła lność’ 
awanturniczej. Zarazem wskazuje 
się na to, że u rzędy  litewskie m a­
ją do pokonan ia  pew ne trudności.

„ P reu ss isch e  Zeirung* po zacy ­
towaniu artykułu „L. Aidas* daje 
nas tępu jący  komentarz: „Wilr.o je s t  
jedynym  wielkim m iastem  byłej 
Polski, w k tórym  się m oże  jeszcze  
przejawić ak tyw ność  polskich na 
cjonalistów. Na terenach za ję tych  
przez N iem cy czy Sowiety asp ira ­
cje takie  z pow odu  s tanow czego  
s tanow iska  instytucyj tych państw

są nie do pom yślenia . Małe pań 
s two litewskie ma trudności z o- 
b roną  przed  podz iem ną  akcją  P o ­
laków. Wilno sta ło  się centrum  
politycznym aw anturników  polskich, 
tych  awanturników, k tórzy nie 
mieszkają  w luksusow ych, kuror­
tach rumuńskich czy p o d  opieką 
Francji.

Bardzo poc ieszający  je s t  takt, 
że Litwa nareszcie  pod ję ła  kroki 
w kierunku likwidacji organizacji 
sp iskow ców  polskich. Urzędy litew­
skie nie zaw sze  m ogły  działać tak 
jakby chciały, g d y ż  m uszą  p rze­
s trzegać pew nych ostrożności w 
s tosunku  do kościoła katolickiego. 
Jed n ak  inicjatorami różnych  aspi­
racyj jak zaw sze  są duchow ni ka 
tokccy , k tórzy nietylko prow adzą 
fan tas tyczną  p ro pagandę ,  lecz rów­
nież aktywnie uczestniczą w sp i­
skach . Je s t  rzeczą w iadom ą, że 
Polacy okręgu  wileńskiego, do k tó ­
rych się dołączyli uchodźcy  ze 
w szystkich  te renów  Polski, posia 
dają wielkie zapasy  broni. N iedaw ­
no rząd Litewski idąc za p rzyk ła ­
dem  niemieckim zagroził ka rąś tn ie r  
ci za przechow yw anie  broni. Rea­
lizacja tego  rozporządzen ia  jest 
wątpliwa, gdyż  mówi się o tym, 
że P o lacy  z pom ocą  księży wielką

Z zachwytem czytałam w dzieciństwie 
francuską nowelkę o pewnym rycerzu 
średniowiecznym, który będąc obłożnie 
chory me chciał umrzeć w domu, ale wo­
lał zginąć na polu bitwy, Kazał sie nieść 
giermkom na noszach w największą ciżbę 
bitewną i słabnącą dłonią p-óbował jesz­
cze ugodzić śmiertelnie wroga. Zginął 
wreszcie zlany krwią własną i cudzą i 
odsłonili przed jego ciałem przyłbice inni 
rycerze, bo to był naprawdę ,preux che- 
valier“. Pamiętam tę opowieść - lege.idę, 
a teraz gdy w jakimś tygodniku francu­
skim ujrzałam marsową postać generała 
de G iandcourt przyszło mi na myśl, że 
on jest właśnie spadkobiercą tamtego ry ­
cerza.

Przed wojną oglądaliśmy nieraz na 
ekranie defilujące oddziały rozmaitego 
wojska. Szedł „długi, nieprzerwany wąż 
Dudniący głucho werbel i dudniący za­
borcy śpiew. Szli śpiewając o swojej 
ojczyźnie .Która iest ponad wszystko*, 
dudnili jednakowym rytmem podkutych, 
ciężkich buiów.

I widzieliśmy dług: nieprzerwany wąż. 
Inny. Szli śpiesznie, nierytmicznie lekkim 
krokiem „latających Basków*, jakby nie 
na defiladę a do Maxime‘a mknęli. Fry- 
wolny, wesoły śpiew: „Aupres de ma
blonde, aupres de ma blonde il frit boa 
domir*.

Dziś oddziały dwuch tych wojsk są 
w stanie wojny ze sobą.

I nie dziwi nas .że  właśnie wśród 
tych napozór niefrasobliwych żołnierzy 
francuskich znaleźli się w szeregu tacy 
ludzie jak generał de Grandcourt , który 
generalskie wawrzyny zamienił na nr. n- 
dur zwykłego „poilu*. A n,a przeszło 65 
lat. „M<itch“  opublikował jego fotografję. 
Generał stoi na baczność, na grubym po- 
lowym mundurze błyszczy wielki krzyż 
Legii Honorowej. General je z ,,kotła“ , 
piosi by nie robiono alań wy ątków, nie 
chce być weteranem gdy  Francja walczv. 
Jedynie na urlop pojechał pierwszy z ko­
legów ponieważ ten przywilej przysługiwał 
■według regulaminu najstarsżemu żołnie­
rzowi pułku.

W swrojem mieszkaniu generał de 
Grandcourt z rozrzewmieniem ogląda pa­
miątki z lat młodości, z lat wojen ubieg- 
łj ch. Własnoręcznie opyla nasuwające ty ­
le wspomnień -,capy“ ze szkoły w St. 
Cyr, z uśmiechem zdeitnuje ze ściany ge­
neralską szablą, Doprawia tarczę syryjska, 
która się trochę skrzywiła Myśli, że mo­
że jeszcze wśród tych pamiątek zawiśnie 
gruby mundur szeregowca z kampanii 
1940 r.

Przebiega myślą lata ub>egłe Tyle, 
tyle wspomnień. Był majorem w 1914 r. 
dosłużył się generała w okresie wojny 
Druzów. Po wojnie syryjskiej z powodów 
osobistych podał się do dymisji. W ivm 
okresie wydał szereg doskonałych dzieł o 
Syrfi, Libanie i innych kolonjach

Wybucha wojna. Ponieważ wiek pre- 
kluzyjny dla oficerów- jest we Francji 
ściśle przestrzegany, generał zaciąga się 
jako szeregowiec do jednego z pulkow 
kombatanckich. Zostaje mianowany żoł­
nierzem I-szej klasy i odtąd dzieli życie 
swych i olegów na froncie. Szacunkiem 
otaczają go dowódcy, czułością kolęd; y.

Właśnie dzwonek. Przychodzą do g e ­
nerała koledzy, Są to prawie wszysiko 
wj żsi oficerowie, do których on prosty 
żołnierz mówi wtedy protekcjonalne , tro .  
chę po ojcowsku. Nie jest przecie^ na 
służbie. Na służbie umie słuchać, on, co 
tyle lat rozkazywał. Jest skromny, jest 
może nawet szczęśliwy, że teraz nie na 
nim ciąży odpowiedzialność.

Pamięta słynne powiedzenie Joffer'a, 
gdy w wątpliwość podawano jego za­
sługi:

„Nie wiem czy to ja w-ygrałem bitwę 
nad Marną. Ale gdybyśmy ją przegrali, 
jestem pewien że to jabym ją „przegrał".

Tak myśli generał de Grandcourt , 
może lepiej być tylko żołnierzem.

I to nie przechwałka htzmi w głosie 
generała," gdy pokazując komuś afisz z 
1914 r. „podziękowanie od mieszkańców 
Czerny1 mówi: „Byłem wtedy majoiem". 
To nic przechwałka a tylko zaduma.

A P„ K.

część broni ukryli. Tak naprzykład  
zainscenizow ano sze reg  pog rzebów , 
p rzyczym  w trum nach zam ias t  t r u ­
pów, które uroczyście z kośc io łów  
wieziono do  g robów  by ła  broń, 
.którą cnciano ukryć. * •

O .g an y  bezp ieczeńs tw a  Litwy 
b ę d ą  m usiały  tępić tę akcję  bez 
m i ło s ie rd z i ,  g ay ż  inaczej k ędyś  
m usia łyby  d rogo  zapłacić za sw o ­
ją zbyt wielką to le rancy jność* .
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Nowości literackie 
we Franrji

Jedną z ciekawszych nowości rynku 
francusk ego jest nagrodzona świeżo książ­
ka Heiiata p. t. „Les en fan ts g a tśs" . Te­
matem książki są dzieje bogatej francu­
skiej rodziny — jednej z tych rodzin 

gdzie jada się po wielkopańiku, a roz­
mawia po dorożkarsku“ najmniejsze zaś 
wvk'Oczenie przeciw ideałom barikieisko- 
bnrżuazyjnym traktowane jest jako grzech 
społeczny. Niejedno takie wykroczeń.e 
popełniła Agnieszka —bohaterka powieści 
Jej losom i jej walce z rodziną poświę­
cona jest książką.

Powieść ,.I.es e n fa n ts  g a tćs“ jest w 
istocie dramatem ludzi bogatych. pdvż 
wszystkie wypadki ’ konflikty wynikają 
tu właśnie z bogactwa.

Dzieje rodźmy Boussardel,  ooisane 
w powieści, przypominają nieco tematem 
a nawet rodzajem talentu autora sławna 
,.R odzinę F orsy tów “ G alsw orthy^go.

Krytyka francuska pośw ęca snoro 
■ wagi nowemu tomowi Du emela z cyklu 
..Kronika rodziny Posąuierów*' pod ty tu ­
łem „ Walka z  cieniam i''.

K-dażka poświęcona jest dalszym lo ­
som jedneg > z członków rodziny Pas- 
ąuierów, Wawrzyńca, uczonego, któremu 
przepadła w udziale waika z tchórzost­
wem ludzkim i z przejawami małości 
ludzkich cha i al< terów.

.S o u fe n ir s  cfan monde disparu  — to 
tytuł książki, która pojawiła się nieoawno 
■a półkach księgarskich w Paryżu, a która 
zawiera wspomnienia pióra austriaczki 
Berty Zuckerkandl poświęcone Austrii i 
Wiedniowi z okiesu 1878 — 1938.

Berta Zuckerkandl jest córką Moritza 
Szepsa, znanego swego czasu kierownika 
„Neues Wiener Tageblatt* (wielkiego wie­
deńskiego dziennika demokratycznego).

Autorka, jako młodziutka dziewczyna 
bvła swego czasu sekretarką swego ojca 
i w domu jego spotykała s ę  z najwybit­
niejszymi przedstawicielami liberalizmu 
umysłowego ówczesnego Wiednia.

„ Później wyszła zamąż za sławnego 
lekarza Zuckerkandla, siostra zaś jej Zofia 
została żoną Pawła Clemenceau brata Je ­
rzego Clemenceau.

We wspomnieniach zaimuje dużo 
miejsca zarówno konfPkt między następcą 
tronu. Rudolfem i cesarzem Franciszkiem 
Józefem, jak sama pos ać cesarzowej 
Elżb'etv, żony Franciszka Józefa.

Arcnksiaże Rudolf był, jak się z 
książki dowiaduiemy, zaprzyjaźniony z Mo- 
rifzem Szepsem.

Książka cytuje bardzo interesującą 
listy, j ik ie  wymieniali między sobą na­
stępca tronu i dziennikarz na tematy za­
gadnień polityki e u ropejskiei. Jest to epo­
ka, w której arer książę Rudolf zbliża się 
do demokratycznej Angin i F,ancji, i z 
przerażeniem spostrzega wzrost absolu­
tyzmu we własnym kraju.

Dalsze części książki poświęcone są 
wo|nie światowej, rewolucjj w Austrii, 
okresowi powojennemu. W końcu autor­
ka zaimme się czasami najnowszymi. W 
sposób interesujący opisana jest działal­
ność, błędv i śmierć' Dolfussa, zamach 
narodowych socjalistów i Pagicżny los 
Schuschnigga. AMi.

SainoTO filmy frantnikie
Francuska produkcja filmowa, zdezor­

ganizowana w pierwszych dniach woiny, 
obecnie powraca stopniowo do pracy, 
przygotowuiac szereg filmów. Znaczenie 
fdmu jako jednego >e środków walki zo­
stało zroznmiane przez Com m isariat de 
fIn fo rm a tio n , który wprzęgną! film do 
pracy dla państwa.

Abel Gance przygotowuje film pt. 
.hlrn-blanc-rouiĘe", którego tematem są 
konfl kty rasowe.

Marcel L'Harbler p racuje nad wykoń­
czeniem , Komedii szczęścia".

Jul i en D u w i e r  w dalszym ciąga o- 
pracowuje fitm .L a  R eleve‘ Jest td  hi­
storia trzech wojen, z których ani jedna 
nie wyjdzie na ekran. Jednocześnie Du- 
vivier nakręca film pt. ,M . Untel"

Yves M irandę kończy scenariusz , Pa­
r ts—N evY ork“ i zamierza zabrać się do 
pracy nad scenariuszem , N ow i biedacy“, 
k tóry  będzie realizowany przez Baron- 
«elli‘cgo

Henrl Diamant B cm er ma wystąpić z 
filmem w radio pt.  .  Walka fa l " .

Rene Cia r kończy film pt. „P ow ie­
tr ze  i  serenaaa“.

Pozatem przygotowywane są dw a fil­
my dokumentarne o Niemcach. AMJ

Sylwetki artystów

R o z m o  iwa tl Ł . S e a n p o l  ń s f c i in
P o p u la rn a  kaw iarn ia  w ileńrka , 

w której się zbiera  b rać  ak to rska  
z „L u tn i" .  Ma o n a  ta m  swój 
„przysięgły* stół.

Przy sto le  ak to rsk im  iuż ro ;no 
Rozm awia się o  p lan ach  teatru  
trochę się p lo tku je , nieszkodliwie, 
n iew innie .

N agle  wchodzi Sem po liń sk i  
przez przyjaciół nazyw any  zd ro b ­
niale i pieszczotliwie „Lum o*.

J a k  zwykle u śm iechn ię ty ,  po 
q o dny ,  wesoły. Wita wszystkich 
sw eim  z n a n y m  w W erszaw ie  sk ró ­
t e m  „sem po łow ym * —  „moszawa- 
p a “ , co oznacza: m o je  u szan o w an ie  
p an u .

—  Mistrz wesół...
— Muszę, to  m oj zaw ód, fl 

poza lym, m a m  p o g e d ę  d u c h a  
wewnątrz, w sobie , bo  wierzę, że 
wszystko będzie  „o k e y ‘ ! 1 m róz  
u s ta n ie  i s łota przejdzie i b ida  się 
skończy i w ogóle  będzie  lepie.. 
Byle d o  w iosny, byle d o  wiosny.

— M ożna p a n u  z a a a ć  py tan ie?
—  Bez iiku.
—  Czy p a n  lubi swój zaw ad?
—  Z aw ó d ?  Ż ’e  s fo rm u ło w a n e  

pytan ie . To nie  zaw ód, a m o je  p o ­
wołanie . O y  m o żn a  n ie  lubić sw o­
jej k o c h a n k i?  Sztuka  to  m o ja  ko­
ch an k a .

—  fl le  k o ch ac ie  się  już wiele
lat.

—  W tym  w łaśn ie  tkwi s e n s  
n ii* 7 " is* cz f> ln rśc i rmPdO u c z u c ia .

g d yb y

nąc.

f l  czym chcia łby  p a n  być, 
p a n  nie  był aKtorem-* 
B e d n a rz e m .
Dlaczegc?
Żeby trudn ie j  było o d g a d

Lubi p a n  kobiety?
—  U u u ! . .  Łyżkam i b y m  jsdf. 

Czy m o że  być c c i  p ięknie jszego , 
j a k  p ię k n a  kebieta?..

— Jeszcze  je d n o  pytanie .. .
—  ... tylko bez m S d y l k r e c j i !
—  Oczywiście. Czy g ra jąc  na

scen ie  rolę kom iczna , bawi sie p an  
także?

— Życzyłbym takiej zabaw y m o ­
im słuchaczom  i widzom. Często 
h u m o r  t a k  m n ie  p o r .w a ,  że za- 
p o m  n e m  praw ie  o g r z e . . .  Tak  
znak o m ic ie  baw ię  się s a m  i bawię 
swoich par tnerów .

—  Budźm y szczerzy: czy tylko 
względy m e rk a n ty ln e  po d szep n ę łv  
p a n u  pom ysł,  by urządzić rec i ta l?

— J a k  m o ż n a  m n ie  o  to  po  
dsjrzew ać? C hcia łem , po  prostu  

p o k a z a ć  w le n sk ie j  publiczności ka- 
.e jdoskop  typów , jakie  k iedykol­
wiek s tworzyiem na  scen ie .  B ed /ie  
to  oczywiście sk ró t  kap ita lny , ale 
nie m n ie j  j e d n a k  d a  pew ien  przy­
bliżony, sk o n d e n s o w a n y  ob raz  mo- 
ej pracy artystycznej.

, — W iad o m o , że p a n  ce lu je  w
stylu „fin de-s iec i’o w y m “.

—  T en  styl rzeczywiście p o ­
ciągną! za so b ą  kon ieczność  po ­
ważniejszych s tud iów  flle  s ta ra łe m  
się i s ta ra m  nie  zask lep iać  w tym  
stylu. D o w odem  są typy i postacie , 
jak ie  g ra tem  w na jnow sze j polskiei 
p rodukcji  filmowej, k tó ra ,  n iestety , 
n ie  do ta r ła  d o  Wilna.

—  Więc, d o  zobaczen ia  dziś o 
4 ej na  recitalu.

—  Będzie mi o g ro m n ie  miło. 
Proszę zajrzeć również d o  m n ie  za 
ku isy.
„ —  N atu ra ln ie ,  że przyjdę.

—  M o s’3wana... (S )

Włażenia korespondenta francuskiego i Finlandii
Specjalny wysłannik Daryskiego pisma 

„Le Journal", Louis H<>mre, opisuje swe 
wrażenia z podróży do Finlandii:

W związku z obecną wojną fińsko- 
sowierką, ludzie, zamieszkujący północną 
część kraju, zmuszeni byli schronić się 
w Norwegii, poKonywując przestrzeń oko­
ło 200 kilometiów, lokomocją jedynie 
możliwą do użytkowania, mianowicie 
sankami.

Ludzie z południa, mieszkańcy trój­
kąta Savukowski — tai Valkovskl — Tor- 
nea — uciekali do ostatnio wymienio­
nego miasta.

Tvch właśnie uciekinierów obserwo­
wał autor korespondencji , dając garść 
spostrzeżeń z martyrologii,  którą ri ludzie 
przeżyli.

Oto co pisze:
„Około 1 grudnia zaczęły się groma­

dzić tłumy, złożone z kobiet, starców 
i dzieci, tworząc formalny zator. To był 
p ieiwszy moment, gdzie organizacja po­
mocy nie zdążyła przyjść na spotkanie 
wszystkim. W mig jednak f ńskie organi­
zacje „Lottas*, dalej szwedzkie komitety 
pomoćy uchodźcom, Armia Zbawienia 
itp. zaczęły transportować uciekinierów 
do centralne) Finlandii i do Szwecji, 
gdzie pomoc dla nich zmontowano bardzo 
szybko.

Ci, co pozostali w Torneo, zostali 
ulokowani w obozach ewakuacyjnych.

Jak wyglądają obozy?
,N ie są to  rzędy 'baraków, jak sobie 

wyobrażamy zwykle obóz dla uciekinie­
rów, ale oryginalnie pomyślane zgru­
powania.

Na granicy fino-szwedzkiej wzdłuż 
rzeki Torneo. miedzy miastami Torneo,

Wesoła histeria f i t a U ó w  ęazetewyrii
Praojcem dzisiejszych magazynów 

jest „The Gentleman‘8 Migazine" wyda­
ny po raz pierwszy w Anglii roku 1731 
przez Edwarda Cave. P s m o  to przetrwa­
ło  aż do niedawna i zostało  zamknięte 
na początku bieżącego stulecia.

,,Times“  zamieszcza szereg interesu- 
ących uwag dotyczących tego magazynu. 

C. L. Carlsou opisując dzieje „The Gentle- 
man-s Magazine-1 zastanawia się jak bar­
dzo była modną powieść w wieku 18-tym 
i jak wiele miejsca jej poświęcano

Anaiizująi te uwagi „Times1- docho­
dzi do wniosKu, że to, co dziś autorowie 
skłonni są uważać za powieść, była w 
•wyfn czasie zwykłą w adom ośc ią  co­
dzienną. To, że była ona spóźnioną o 
miesiąc aloo i wtęcej, nikogo nie dziwiło.

Trudno jes t dzisiejszym wieku 
radja, i “grafu, ' te le fon j  i telewizji zro­
zum eć jak rijdno było  w owych czasach 
•trzym ać akl alne wiadomości ze świata. 
8 Zda sensacja musiała wędrować 
miesiące przez ocean lub konno
zape* iało się z braku cze -  .......
fiaczk, mi dziennikarskiemi w tym samym 
y l i  l ie  czasie, g j y  za morzem działy ślę 
wielki* wydarzenia.

Najciekawszy jes t sposób w jaki
The Gentleman1 Magazine '1 z małego

pisemka stało się potężnym perjodykiem
8.,°V?(zy ralm» jak  na ówczesne czasy, na- 
aładzie.

^  ■stJ,wJ z roku 1725 nakładała

długie 
a pisma 

innego

podatek 1 pensa za stronicę gazety, po" 
dającej niediukowane jeszcze nigdzie wia­
domości.

W celu pobrania powyższego podat­
ku urząd skarbowy stemplował pap,er 
przeznaczony do drukowania gazet i cza­
sopism. Sądy ścigały też wielu wydawców, 
k tórzy p szczali w obieg niestemplowane 
egzemplarze gazet i czasopism.

Aby uniknąć płacenia tego uciążliwe­
go haraczu wydawca „The Gentleman‘8 
Magazine1, postanowił dawać jedynie wia 
domości z przed miesiąca i przeznaczyć 
pismo dla z*padłej piowincji. gdzie na 
wet takie wiadomości były  aktualne

W wyniku tego pismo biło na głowę 
perjodyki płacące podatek 1 pensa za 
s tronę druku. Przyl ład „The Getleman's 
Magazine11 podziałał i na innych.

Wytworzyła się dziwna sytuacja. Ża­
dne pismo nie chciało drukować aktual­
nych sensacji, a jedynie przedruki z in­
nych gazet, ażeby uniknąć p 1 cenią poda- 
tkn. W ten sposób podaż dobrych wiado­
mości była coraz bardziej znikoma a szpal­
ty  pism zapełniały się tylko nieprawdo­
podobnymi plotkami. Jedynie najpoważ­
niejsze dzienniki angielskie mogły sobie 
pozwolić na podawanie aktualnych wia­
domości.

Ostatecznie w ‘adze angielskie musiały 
poddać rewizji ustawę o podatka  z roka 
1725.

i Havasaksa, większość domów i osiedli 
wiejskich, została opuszczona pizez miej­
scową ludność juz na początku wojny 
i tam właśnie stworzono 14 obozów dla 
uciekinierów. Każdy obóz posiada ośro­
dek, zaopatrzony w sklepy z żywnością 
i ubraniem, kuchnię, punkt sanitarny itd 
Uchodźcy rozlokowani w rozrzuconych 
domkach osiedli rolniczych, przychodzą 
na posiłki do tych ośrodków Tam otrzy­
mują też wszystko to, co wiąże się z po­
trzebami życia codziennego.

Pod wzpledem czystości, higieny, 
opieki lekarskiej oraz wyżywienia, ośrod­
ki te zorganizowane są wspaniale*.

„Jest godzina druga w nocy 1 żale- 
gają kompletne ciemności. W świetle lam­
py elektrycznej posuwa się autor kore­
spondencji z trudem po równinie śnież 
nej, która go prowadzi do małego świa­
tełka, błyszczącego w oddali. Wiatr sy­
pie mu śniegiem w oczy i paraliżuje jego 
ruchy. Odległość nie jest daleka, ale 
nogi w śniegu grzęzną po kolana. Droga 
jest uciążliwa i przestrzeń wydłuża się 
niepomiernie. Nareszcie korespoaent zdo­
łał dotrzeć do domku, gdzie ulokowała się 
obecnie skromna rodzina, Dochodzącą 
z okolic Savukowski, niedaleko Arkt\ki.

W izbie siedział starzec, jego córka 
i trzy wnuczki. Zięcia niema, bo jest 
w wojsku gdzieś koło Ładogi.

Rozpoczęła się rozmowa.
— W jakich warunkach byli państwo 

ewakuowani — zapytał korespondent.
— Był to już wieczór — jął opowia­

dać starzec. — Mieliśmy zamiar siadać do 
wieczerzy, gdy ktoś zapukał do drzwi 
Był to chłopak z sąsiedniego sklepu spo­
żywczego, który rzucił wieść, że Rosjanie 
weszli do Finlandii. Wyjaśnił przy tym 
odrazo, Ze wojsk sowieckich jest bardzo 
dużo i nasze wojska musiały się cof ląć. 
Nie dawaliśmy temu wiary, ale w  kilka 
godzin później huk armat stał się tak 
wyraźny, że sytuacja nie budziła już dla 
nas żadnych wątpliwości.

Przerażeni mieszkańcy biegając od 
drzwi do drzwi, rozpytywali się sąsiadów
i naradzali. Wtem przyszedł rozkaz: 
.W szyscy maja opuścić domy i iść w 
kierunku Komijaem*.

Przestrzeń 100 kilometrów wydała 
nam się niepomiernie odległą, jeżeli zwa­
żyć, że trzeba było ją przebyć w czasie 
nocy arktycznej,  przy 30-stopn'owym 
mrozie, z dziećmi i bagażami. Nikt jed 
nak nie stracił głowy. W pośpiechu zmo­
bilizowano środki lokomocji. Znalazły się 
jakieś auta i duża ilość san, zaprzężo­
nych w konie. Najmłodsi 1 najstarsi,  słabi 
i chorzy zostali załadowani do aut i wy­
ekspediowani najpierw. Reszta ruszyła na 
nartach w tym samvm kierunku.

Uchodźcy musieli wszystko zostawić 
Nawet ręczny bagaż.

W Komijaerw1 udało nam się nostać 
do pociągow, wiozących uchodźców z in­
nych zagrożonych miejscowości.

Przybyliśmy do Torneo — kończył 
swe opowiadanie starowina — mając 
tylko ze sobą to, co nc sobie. Ale cie­

szymy się, że opiekują się nami serdecz­
nie i nasi i obcy.

Laureat N W a  m  tułaczce
Na dworcu Haparanda wśród ucieki­

nierów, którzy mieli udać się do Szwecji, 
znalazł się też tegoroczny iauerat nagro­
dy Nobla, pisarz fiński .S illampaa wraz 
ze swoją żoną i trojgiem dzieci (z ogól­
nej liczby 10-rga dzieci). Był nieomal 
u kresu sił i prawie beż grosza.

— „Czy może pan zapłacić za kawę*— 
zapytała usługująca.

Sillampaa z uśmiechem wyciągnął 
ostatni grosz i rzekł:

— Proszę się o mnie nie niepokoić 
mam dostać trochę grosza w Szwecji*.

Pisarz podążał do Szwecji, gdzie o- 
trzymać ma przyznaną mu nagrodę Nobla, 
sumę dosyć poważną, bo wynoszącą po 
przeliczeniu milion i sto sześćdziesiąt ty ­
sięcy franków.

U rywek z reportażu gehenny fińskiej 
przypomina w drobnej mierze niedolę tu- 
łaczą uchodźców z różnych stron Polski, 
— którzy ścigani bezustannymi nalotami 
samolotów, bombardujących wszystkie dro­
gi i arterie komunikacyjne, przeżyli praw­
dziwe piekło na ziemi.

G dyby ów korespondent francuski 
był wówczas wybrał się na teren w ybu­
chu wojny polsko-niemieckiej, byłby się 
nałykał wrażeń o wiele emocjonalaiej- 
szych. H„ F. Ł

P o e t a  i  r o l n i k

W zaoadłym kącie 'Francji, w małej, 
wiosce Pikardii, otoczonej pięknem przy­
rody, zdała od nowoczesnych form ży­
cia, mieszha laureat nagrody G effro y -  
Lougscham p  — Phileas Lebesgue.

Siedemdziesięcioletni starzec o jasnym 
spojrzeniu, białej czuprynie i długjej si­
wej brodzie, pędzi od dzieciństwa życie- 
w zaciszu wiejskim na fermie Neuville- 
Voult.

Odziedziczy! on ten mająteczek po 
swych rodzicach, i nie opuścił go mimo- 
zainteresowań l.terackich. Przeciwnie na­
wet, pracuje na roli, prawie bez niczyjej 
pomocy, z zapałem orząc i siejąc pola tak 
mu drogie i bliskie.

A wieczorami, po ciężkiej pracy co­
dziennej, po spożyciu wieczerzy ^w gronie 
bliskiej mu rodziny, Lebesgue zasiada do 
pisania.

I człowiek ten, który sam o sobie 
powiedział: „Śpiewałem, płakałem i pod­
starzałem sie zdaleka od miast i ich tło ­
ku* — tworzy rzeczy piękne, pełne li­
ryzmu i odczucia otaczającej go p rzy ro ­
dy, wiersze czułe i pełne optymizmu po­
wieści. W głębokim zadumaniu nad za­
gadnieniami bytu — potrafi też pisać 
dzieła filozoficzne.

Czterdzieści tomów, to dorobek nie 
mały, chuć ten półwiekowy trud nie dal- 
pisarzowi ani majatku, ani szczególniej­
szego dobrobytu.

Dopiero maiąc lat 70, został — rzec 
można — rentierem. bo Akademia Gon- 
courtów przyznała mu nagrodę Geffroy- 
Longschamp w sumie 25.000 fr. renty 
rocznej, przeznaczonej dla takiego .p isa ­
rza w wieku Donad lat 50, k tóry  wykazał 
talent literacki, ale nie zdołał zapewnić 
sobie bytu*

Niezależnie od pracy literackiej i pra­
cy fizycznej na roli, Phileas Lebesgue 
piacuje społecznie, zajmując także od kil- 
kadziesięciu lat stanowisko mera w swojej, 
rodzinnej wsi.

Nie interesuje go poza tym nic, co 
stanowi rozm»ch cywilizacji materialne}., 
nie pociąga go świat szeroki ze swoim 
wyścigiem użycia Jedynym przejawem 
nowoczesności w jego małej izbie, za­
rzuconej książkami i rękopisami, jest ma­
szyna do pisania na której sam wystuka 
je swe elaboraty.

W szkólce wiejskiej kształcą się jego 
wnuki 1 wnuczki Wpaja w nich sam 
ukochanie p>ękna. przywiązanie do ziemł 
rodzinnej, martwi go jedynie  ty lko każdy 
odruch ich zainteresowań w  dziedzinie 
techniki i wynalazków.

P o w ró t  d o  n a tu ry ,  szukanie  szczęścia  
i zadow olen ia  w prostoc ie  fo rm y  i p ra w ­
dzie idei, to ,  zdaniem lau rea ta ,  w sk az an ja .  
Które p o w in n y  s łu ż y ć  n a s tęp n y m  p o k o le ­
niom.

„La Terre natale* — to historia jego 
życia, bogatego w myśli i uczucia.

„Bientot ma destinee sera toute 
accoirpbe* — jest essencjonalnym zda­
niem z tej jego książki.

H. F. S .

I F c . ś ą g s i c Ę C G B

i F p g r f r P P f ł f  W SJCB
Świat kulturalny obchodzi rzadki ju 

bileusz. Minęło mianowicie 500 lat od 
chwili odkrycia, dokonanego w r. 1440 
przez Johanna Gansfleischa von Zorenloch, 
znanego pod nazwiskiem Johanna G uten­
berga.

Największe dzienniki wielu krajów, 
wśród powodzi depesz, korespundencyj 
z frontów, opisow walk. znalazły również 
miejsce i dla zaznaczenia gutenbergow- 
skiego jubileuszu. Największy dziennik 
angielski „Times*, zdobył się nawet na 
wydanie specjalnego numeru poświęcone­
go Gutenbergowi

Wynalazek Johanna Gutenberga nie 
był dziełem przypadku. Wynalezienie pa­
pieru, istnienie 65 uniwersytetów w Euro­
pie, epoka renesansu, która spowodowała 
znaczny w zrost popytu  na książkę, stwo­
rzyły sprzyjającą temu wynalazkowi at­
mosferę. Kwestia drukowania książek przy 
pomocy ruchomych li ter musiała się wresz­
cie skrystalizować. Nie pomniejsza to 
zgoła doniosłej roli Gutenberga. 100 lat 
po jego śmierci staczano zacięte spory o 
to, czy Gutenberg posiada zasługę wo­
bec cywilizacji. Holendrzy udowadniali, 
że w mieście tulipanów Harlemie, Holen­
der C os te r i  posiadaf tajemnicę druku 
jeszcze przed Gutenbergiem.

W 19 wieku jednak Gutenberga osta­
tecznie „zrehabilitowano*, choć Uk wia­

domo zarówno druk jak i papier są wy 
nalazkami chińskimi. Tajemnica wyrabia­
nia papieru przywędrowała do Turkie­
stanu, następnie do Arabii, zaś na na­
szym kontynencie pierwszą fabrykę pa 
pieru założyli Aiabowie w H'szpanii. 
skąd umiejętność ta rozpowszechniła się 
stopniowo i na inne kraje europejskie. 
W Chinach znano również tajemnicę dru­
kowania przy pomocy ruchomych liter. 
Wynalazek ten nie znalazł tam jednak 
szerokiego zastosowania i nie miał by ­
najmniej żadnego wpływu na pomysł G u­
tenberga, Gutenberg doprowadził swój 
wynalazek do najdalej posuniętej w ó w ­
czesnym rozwoju techniki precyzji, w 
konsekwencji zaś po wielu wiekacn pow ­
stały linotypy, maszyny rotacyjne i cała 
współczesna, wspaniała technika dru­
karska.

Gutenberg urodził się Meintzu i 
pochodzi z zamożniejszej rodziny ku­
pieckiej. Panująca wówczas w Niemczech 
reakcja znalazła w nim swego gorliwego 
przeciwnika. Po wybuchu rewolucyjnym, 
stłumionym przez reakcję. Gutenberg 
zbiegł do Strassourga. gdzie w padł w 1436 
r. na genialny pomysł drukowania książek 
przy pomocy rucnomych liter. 4 lata m i­
nęło jednak, zanim w r. 1440, t. j.  500 
lat temu wynalazek jego został zreali­
zowany.
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l prasy litewski®
„Trzeba realne] prac/, 
a nie pustych słów “

T ak im  ty tu łem  z a o p a tru je  „Li- 
tu v o s  z .inios‘ a r tykuł w s tępny  z 
d n .  1.11. b. r. Nr. 26, w k tórym  
m . in. p ;sze:

„...dla dobrego współżycia i w spół­
pracy jest potrzebna realna podsta 
wa, a najważniejsza — równość. Je­
żeli tego niema, wówczas rozpoczy­
na się walka o równość. Jest to rze­
czą zupełnie naturalną. Dlatego, kto 
naprawdę dąży do współpracy, czy 
to byłoby nazwane konsolidacją czy 
koalicją, ten otwarcie i szczerze dą­
ży do równości — i z jednej i z dru­
giej strony. Przeto dla współpracy 
jest potrzebna obopólna dobra wola.

Mówiąc konkretnie, niewiele na 
ten temat można powiedzieć, ponie­
waż wszystko to jest jasne: po utra­
cie Kłajpedy nastąpiła współpraca 
dzięki obopólnej najdalej posuniętej 
dobrej w oli, która okazała się w 
owych ciężkieh czasach. Pewna część 
nie postawiła uadnych innych wa­
runków dla tej współpracy, jak ty l­
ko to, żeby można było wspólnym i 
siłam i utrzymać niepodległość pań­
stwa. Taka teza jc-st do przyjęcia, 
drnga strona duła tylko obictuicę 
nstcpliwości a przedowszyslkiem w y­
raziła życzenie aby znikły różnice 
t. j. ażeby można było bardziej zbli­
żyć się de równości. Tak tę sprawę 
zrozumiały najszersze koła społe­
czeństwa To są fakty pewne. My 
te fakty, jak wówczas, tak i dzisiaj 
najpoważniej oceniamy.

Dlatego też my możemy nasze 
rozważania zakończyć słowam i Pre­
miera Merkysa, wypowiedzianymi 
wobec prasy, że dla jedności narodo­
w ej potrzeba mniej słów, a więcej 
czynu. Potrzeba pracy dla tej je­
dności, a nie jej psucia. My nie 
psujemy, nie psuliśmy 1 nie będzie­
my psuli Niechaj tylko nie psują cl, 
którzy cały czas o tej jedności 
m ów ią...-4

Jr2wiazki i ci, którzy łączą"
Na te n  s a m  t e m a t  zab iera  g łos 

również „XX f lm źius*  łNr. 26 z 
d n ia  1.11. r. b.) w a . tyku le ,  który 
zo s ta ł  za ty tu łow any, jak wyżej.

„...Obecny nasz rząd bardzo skw a­
pliw ie jął się bezpośrednich środ­
ków (dla nawiązania tego kontaktu 
ze społeczeństwem ) — prasy. Czyta­
my o nieustannych mowach panów  
m inistrów, i oświadczeniach poszcze­
gólnych znawców (zagadnień pań­
stwow ych). składanych prasie. To są 
celow e, odpowiednie i nic nie kosztu­
jące środki kontaktu z najszerszym  
społeczeństwem ...

W  naszych czasach prasa jest 
prawie jedynym  publicznym wyrazi­
cielem  nastrojów społeczeństwa.

P c m y .

niemy i i  > Bstositeni
L O N D v N. (Elta). W edług  w ia­

d o m o śc i  „Times* w o b e c n e j  chwili 
p o m ięd zy  L ondynem  a B u k a re sz t tm  
d ro g ą  d y p lo m a ty c z n ą  p rz e p ro w a ­
d zane  są  rokow ania  w spraw ach  
n as tęp u jący ch :  1) czy rząd ru m u ń ­
ski zakom unikow ał rządowi n iem ie­
ck iem u, iż m oże  d o s ta rc z y ć  więcej 
nafty  aniżeli ub ieg łe j  wiosny, gdy 
Anglia udzieliła R um unii gwarancji 
i 2) czy Rum unia m oże d o s 'a rc z y ć  
N iem com  us ta loną  ilość r a f iy  bez 
n a ru szen ia  zap asó w  ź róde ł  n a f to ­
w ych zn a jdu jących  się w rekach 
angie lskich  r f rancusk ich?  W edług  
k o re sp o n d e n ta  „T im es" rokowania  
w tej sprawie nie zos ta ły  jeszcze  
ukończone .

Z A K Ł A D  F R Y Z J E R S K I

„ r  f £ O l ł

Zosta ł  p rzen ies iony  na  ulicę 
3-gO Maja 2.

Z poważaniem 
M ichał I Franciszek

Drugi k u l  pfmiitzMi orkiestry 
m. Wilna

Niedawno w wileńskim teatrze miej­
skim odbył się p'i rwszy koncert orkiestr j 
symionicznej ni. Wilna, k tó ry  osiągnął 
pięKuy sukces.

V/ niedzielę 4 lutego o 16 godzinie w 
teatrze Miejskim, ul. Basanowicza, (daw­
niej Pohulanka) odbędzie się drugi t;cn- 
cert orkiestry symfonicznej m. Wilna Tym 
razem w koncercie uczestniczy solistka li­
tewskiego teatru państwowego Władysła­
wa Grigajtisowa, d y n g u je  Boi. Dvarionas. 
W programie koncert" znajdują się: uwer­
tura z opery „Oberon44 Webera, li tewska 
rapsodia Karłowicza, marzenie J. Naujall- 
sa, arfa z opery „Macanie Eutterfly44 Puc­
ciniego, aria z opery „Aida44 Verdiego, 
„ P b c z e g o  tak tęskno*4, „Oj na górze44, 
„Maki44 J. Gruodisa. V symfonia E-moll 
Czajkowskiego.

Bilety na koncert można nabyć zaw 
czasu w domu Karvelisa ul. Gedemina 18 
i w dmu koncertu w kasie teatralnej od 
godz. 13 (od 30 centów do 2 litów).

Koncerty orkiestry symfonicznej z 
udziałem s itystów  urządzane będą rów ­
nież w przyszłości. Trzeci taki koncert ze 
specjalnym programem odbędzie się 16 
lu tego  w dzień rocznicy Niepodległości 
Litwy. (N)

Człowiek pod 
Ijromo ywą

Trcgiczny wypadek wydarzył się  
wczoraj na stacji kolejowej w Szumsku, 
gdzie trafił pod koła manewrującego 
pociągu woźnica Mikołaj Kajris.

W pewnej chwili Kajrys usiłował 
przejść przez tor, by zanieść do sań 
rzeczy. Nie zauważył on zbliżającego się 
pociągu 1 trafił pod koła lokom otywy. 
W stanie ciężkim przywieziono go W il­
na, do szpitala św. JakuLa. (c)

Wypadek na ulicy 
Zawilirei

Na nlicy Zawainej poniosły konie 
wojskowe. W pewnej chw ili wóz ude­
rzył się o slup telegraficzny. Woźniea. 
szeregowiec Grzegorz Szepetowiez w y­
padł na jezdnię, doznając ogólnych 
obrażeń ciała. Pogotowie ratunkowe
przewiozło go do szpitala. (c)

W ogarach czadu
W nocy pogotowie ratunkowe w e­

zw ało na ulice Trynitarską 6, gdzie 
uległa zaczadzeniu rodzina 55 letniego  
szewca Jana Kalin Hun. Sąsiedzi znaleźli 
wszystkich członków rodziny w stanie 
nieprzytomnym. Dzięki szybkiej inter­
wencji lekarskiej wszystkich urato­
wano. (c)

Zasypana zwałami 
ziemi

Nieszczęśliwem u wypadkowi nlegia 
wczoraj zatrudniona na robotach m iej­
skich Aleksandra Domaszewlrzowa (Mo­
niuszki 30—2). Zostało ona zasypana 
zwałam i zamarzniętej ziem i, wskutek  
czego doznała złam ania nogi o>*az ogól­
nych obrażeń ciała.

Przywieziono ją dc szpitala, (c)

Ukazćły sfą w obiegu
fałszywe 5 litowe bantcnoiy

Jak nas informują w policji ostatnio 
ukazały s!ą w obiegu prórz jednego 
i dwu litowych fałszywych monet oraz 
podrobionych 20 litowych banknotów, 
również 5 litow e falsyfikaty.

Do policji wpłynęło już kilka m el­
dunków O tym rodzaju oszóstwle. Mię­
dzy innym i taki banknot otrzymała rów­
nież Maria Szpakowsaa. która złożyła  
o tym meldunek w policji.

Policja kryminalna przedsięwzięła 
energiczne kroki celem zdemaskowania 
kolporterów fałszywych pieniędzy, (c)

Ha tle ząjaiiśi nieizMwstH
Lokator ootkliwie pobity 

p u c z  sublokatora
W czoraj dostarczono do szpitala sw, 

Jakuba r  oznakami wstrząsu mózgu, 
42 letniego Mikołaja Wizgirda (Bracka 5). 
Jak się okazało został on w dotkliwy 
sposób pobity przez swego sublokatora 
podczas kłótni o komorne. (c)

Likwidacja wielkiej 
bćndy przemytniczej
Przemytnicy wy'«t za» plen ądze r-d 
naiwnych, obietnicami p-r.ep x wę­
dzenia ich  przez linię gr nltzną

Policja kryminalna zlikwidowała  
ostatnio bandę przemytniczą, grasującą 
w rejonio Ejszyszek.

W wyniku przeprowadzonego docho­
dzenia policja aresztowała 11 członków  
lej bandy przemytniczej. W szystkich  
aresztowanych osadzono w areszcie do 
dyspozycji władz sądowo śledczych, (c)

KRGN1KA
Dziś: Ansgarego 
Jutro: Agaty P. M.

Wschód sł. — g. 7 m. 07 
Zachód ił . — g. 15 m. 59

R A D I O
NIEDZIELA, dnia 4 lutego 1940 r.

W i l n o
7.30 Czas, Modlitwa. 7.35 Poranna 

muzyka. 8.00 Wiadomości. 8.10—8.55 Z 
Kowna: Koncert orkiestry dętej. 8.55 Pro 
gram na dzień dzisiejszy. 9.00 Aktualia
9.15 Muzyka oiganowa 9.45 Ciekawostki 
wileńskie. 10.15—12.00 Z Kowna: Nabo­
żeństwo. 13.00 Transmisja ze zjazdu ofi­
cerów rezerwy. 13.30 Z Kowna. 14 00 Dla 
dzieci. 14.15 Z Kowna. 14.30 Muzyka po­
pularna z udziałem harmonisty. 15.15 Z 
Kowna. 16.20 Koncert popołudniowy. 
16.50 Z Kowna. 18.00 Wiadomości po pol­
sku. 18.15 Z Kowna 19.30 Przedstawienie 
po polsku. 20.00 Transmisja symfoniczne­
go koncertu z teatru miejskiego w V il- 
nie. Przerwa- 21.CO—21.15 Z Kowna: Wia­
domości. 22.00— 22.30 Muzyka rozryw­
kowa.

K o w n o
7.30 Z Wilna. 8.C0 Czas, wiadrmości,  

pogeda. 8.10 Gra orkiestra oęta klubu p o ­
licyjnego. 8.55 Przerwa. 9,00 Transmisja 
nabożeństwa ewang. 10.15— 12 00 Trans­
misja nab07eńsfwaz Bazyliki. 13.00 Z Wil­
na. 13.30 Czas, wiadomości, pogoda, ’4.(0 
L iiwmcm zagranicą. 14,15 Śpiewa V O. 
sol. J. Butśnas.  W progiamie pieśni S:m- 
kausa 4.30 Z Wilna. 14.45 Adv. J. Ka- 
tilius: Kara i jej ulgi. 15.00 Bizet' Balet 
z c pc iy  .C a rm e n ' ,  Dvorak: Karnawał (pl).
15.15 Kącik dla dzieci. 16.00 Rolnictwo i 
rolnik. 16.20 Z Wilna. 16.50 Nasze życie 
kulturalne, 17.00 Wesele na wsi litewskiej, 
ópiewy amerykańskich Litwinów'. 17.25 
Muzyka lekkr. 18 00 Pracowita gospodyni.
18.15 Muzyka litewska. 18.30 Seria przeu- 
stawień: P rzygody Charlie Chana. 19.00 
Chwilka wojskowa. 19.30 Transmisja kon­
certu robotników Izby Pracy. 20.00 Z Wil­
na: Koncert symfoniczny. Przerwa: 21.00—
21.15 Wiadomości. 22.00—22.30 Z Wilna.

— Właściciel* domówi Informacyj o 
przepisowych sztandarach l i tew skcb  u- 
dziela Biuro ,Universal* — Jagiellońska 
7—4. Spieszcie, Święto narodowe 16 II.

— Uwadze osób pochodzących z t e ­
renów zajętych przez Niemcy. Nowe blan­
kiety rejestracyjne f ichow o wypełnia biu­
ro , Uniwersał" — Jagiellońska 7—4.

— Dla‘uczących się języka litew skie­
go. Bez systematycznej gramatyki trudno 
się uczyć każdego języka. Dla zaczynają­
cych naukę języka litewskiego polecamy 
„Praktyczną gramatykę języka litewskiego* 
Si. Misiunasa i A ^ n g o n i s i  Można na­
bywać we wszystkich ks ęgarniach oraz 
bezpośrednio w drukarni „Raida44 Totorią 
g. (Tatarska) 6. Cena 3 lity.

Na prowincję, po nadesłaniu należno­
ści, wysyłamy coc, tą. Adres: A. Pango- 
nis, Tylioji (Cicha) 3— J.

— Nowa Kancelaria Notarialna. Od 
dnia 1 lutego tu uchomiona została przy 
ff . G edm ina 19 Kancelaria Notariusza 
Seweryna Bohuszewicza.

— 18 566160 litów preliminował Ma­
gistrat wileński na tegoroczne wydatki 
miasta. Trwające od dłi.ższego czasu pra­
ce nad sporządzeniem nowego prelimina­
rza bujże tow eeo  miasta na rok 1940 są 
prawie już zakończone.

Nowy p-eluninarz budżetowy Wilna 
jest stosunkowo bardzc wysoki. Po stro­
nie wydatków zbilansowany on został na 
sumę 18 566.160 litów. Na‘ w\ d 'ki admi­
nistracyjne preliminowano 250.100 l.tów, 
na oświatę i kulturę — 1 4I9.0C0, na o- 
piekę społeczną — 2.127.000 1. na upo­
rządkowanie miasta — 50.000 litów. Po­
nadto wyasygnowano dość znaczne kre­
d y ty  na roboty inwestycyjne i uporząd- 
kowanie śródmieścia i peryferyj miasta.

TEATR I MUZYKA
taartr Miejski m Pdhuianc*.

— Dziś, w niedzielę, o godz. 19 
punkiualm * — „Tessa44 sztuka w 5 odsło­
nach M. Kennedy, w reżyserii L. Pobóg 
Kielauowskirgo z muzyką A. Zulińskiego. 
W rolach głównych: j p W. Alexandro 
wicz, W. Nawrocka, J. Duszyński i J. Kur- 
nakowicz.

— Sztuka Binkisa w Teatrze na Po 
hulance! Teatr na Pohulance przystąpił 
do opracowania sztuki Kazimierza Binki­
sa p. t. „Atzalynas* („Młode pędy44) w 
przekładzie Olgierda Paszkiewicza Sztuka 
ta należy do najciekawszych we współ­
czesnym dorobku dramaty cznym litews­
kim. Ostatnio była grana w Wił ie przez 
Teatr Państwow y z Kowna. Reżysersko 
opracowuje tę sztukę dyr. Kielanowski

— Dziś, w poniedziałek, o godz. 19 
punktualnie „Tessa44 sztuka w 5 odsło­
nach M. Kennedy, w reżyserii L. Pobóg 
Kielanowskiego z muzyką A. Zulińskiego. 
W roiuch głównych: p .p .  W. A exandro- 
wicz, W, Nawrocka, J. Luszyński i J. Kur- 
nakowicz.

Ye«**r nturyarny „Lutnia'"
— Recital piosenki i humoru L Sem­

polińskiego. Dziś, o godz 4 p .p .  wesoły 
recital piosenki i humoru L. Sempolińskie­
go o nader urozmaiconym progranre. 
Sempoliński ukaże się w kilkunastu po­
staciach scenicznych groteskowych lub 
charakterystycznych w karykaturze słonia 
i pieśni. Udział w przedstawieniu biorą 
ulubieńcy publiczności: Żejmówny i Wyr- 
wicz W.chrowski.

—  Gri-Grl. Dzisiejszy wieczór o g. 7 
wiecz. wypełni ulubiona operetka Lincke 
„Gil-Gri44 w doborowej obsadzie.

— Tani poniedziałei Jutro po raz 
ostatni w sezonie g rana będzie operetka 
Falla „Madame Pompadour'4. Ceny mini 
malne.

Koncert S. Kefbauskć sa
W piątek, 9 lutego v Kownie, w sali 

.Aiejtinieków" w Kownie, odbędzie się 
recital śpiewaczy młodego tenora litew­
skiego S. Kelb.-iuskasa, kfóry niedawno 
powrócił zzagranicy. Początek o godzinie 
20 m. 15.

Jak słycnać, S. Kelbausaas zamierza 
odwiedzić i Wilno. jł

Teatr Rewia „Światowid*
— Dziś, w niedzielę, dn. 4 b. m.,

0 godz. 17, 19 — wspaniała fantazja re- 
wiowa p. t. „Koniec świata1', którą publi­
czność przyjęła niezwykli gorąco. Zespół 
na czele z ulubienicą publiczności Mary­
sią z-ejnió-wną. Reźysk.ia A Jakszt sa. 
Ceny miejsc zniżone. Sala ogrzana. Kasa 
czynna od godz. 15.

(Teatr „Niebieski Pajacyk*
Mickiewicza 9

— Dz siaj, w uiedzielę, 4 lutego w 
teatrze dla dzieci p . n. „Niebieski Fajacyk44 
przy ulicy Mickiewicza 9 — odbędą się 
dwa przedstawienia. O godzinie 13 (1) 
grana będzie p ękną baśń p. t. .Królewna 
Śnieżka i siedmiu kerłew 4, a o godzinie 
15 (3) zobaczą dzieci bajkę M Konopnic­
kiej w inscenizacji Z. Szczerbowskiego 
p. t. ,0  krasnoludkach i sierotce Marysi*. 
Widowisko to urozmaicone jest tańcami
1 śpiewami Nad całością czuwa reżyser 
dyr. Szczeibowski. Bilety W cenie od 25 
centów do 1.50 cd gedz. 10 rauo do 15.

TcLtrzyk kukiełek „Bajka*
— Daje ostatnie przedstawienie: J a k  

to do Betieem wędrował gazeciaiz*. Kto 
z dzieci jeszcze nie widział tego pięknego 
widowiska, niech spies2y w nied-ieię, 
dnia 5 lutego, o godz. 16 na Mała Po hu ­
lankę 20 — sala szkoły niewidomych.

W przygo.owaniu „Dżungla* w-g 
Kiplinga.

M l
Wacław Łukaszewski, kapr. pedeli. 

6 p. p. Leg. 1 komp. — szuka: mat-a 
Wanda Łukaszewska. Wilno, Garbarska 
16 m. 12.

Antoni Giruć, ppor. rez. 85 p. p. 3 k. 
strz. ost. 20 IX koło Lwowa — szuka: Ot- 
towiczówna. Wilno, Sapieżeńska 3 m. 1.

Stanisław Jen Borkowski, plui. podch. 
z Suwałk — szuka: Ziuta Miełkowska. 
W ino, Mickiewicza 22/21.

f  Aieksarder DzierZek, kom. str. gran. 
w Lipinaih (G. S'ąsk) — szuka: siostra 
Sylwina Skowrońska. Wilno, Krzywe Ko­
ło >5 m. 6.

Jan PołujaAaki, por. 45 p. p. Równe 
— szuka: żona Wanda. Wilno, ul. FaDrycz- 
na 20 m. 3.

Marcinkiewicz Czesław, kapr. 1 p. 
Iow. Warszawa — szuka: Marcinkiewicz 
Lnngin. Wilno, Rydza Sm głego 43/8; ro­
dzinę Perzyóskich zam, w okol cach Po- 
mewieża — szuka: Ma cinkiewscz Longin, 
syn Felicjana i Heleny z Perzyńskieh. 
Wilno, Rydza Śmiałego 43/8 I

Nowi uchodźcy n e są rejestrowani
„D eśim t Ceritu*: Rejestracja  u- 

chodżców  w ojennych  zesta ła  już 
z a k o ń c z o ra .  J e d n a k  w os ta tn ich  
czasach  z byłych te ren ó w  polskich 
przybyło d o  Litwy n ie lega ln ie  sp o  
ro uchodźców . (Jchooźcy tacy, w 
myśl p o s tan o w ien ia  k om isan ta  do  
sp raw  uchodźców, n ie  są  re jes tro ­
w ani.

O g a n y  policji uchodźców  takich 
za trzym ują, o sadza ją  w więzieniu 
dla odbycia  kary za n ie leg am e  
przekroczenie  granicy, a n a s ię p m e  
w ysied la ją  z Litwy. U chodźców  ta ­

kich je s t  sp o ra  liczba. (L)

„XX f im ż iu s* :  N iektórzy u c h o ­
dźcy uporzad l  o wali już sw e d o k u ­
m e n t y  i p ragnę liby  w yjecFac do  
S-wecji Pon iew aż  wszystl e  m ie j­
sca w sa m o lo c ie  k u rsu  ący m  przez 
Rygę i Tallin o a d a w n a  już zostały 
na długi czas n ap rzód  w y k u p io n e ,  
przeio uchodźcy  ci chcieliby w yna- 
ąć sam o lo t ,  k tó ryby ich zawiózł z 

Kowna b ez p o ś re d n io  d o  S z tokho l­
m u . (L ).

Proiekt ustawy o narm t  obcokrajowców
„XX flm żius*: O p raco w an y  już 

zostai p ro jek t  ustaw y o  n a jm ie  
obcokrajow ców . W krótce rozpatrzy 
go  R ada Mimstrów. Zezwoler>u> na 
pracę w Litwie w ydaw ać b dzie

Min. S p raw  W ewnętrznych  w p o ­
rozum ien iu  z M n F inansów . Z ez­
wolenia  b ędą  w y a a w a n e  n a  o k re s  
d o  1 roku.

Przed każdym  człowiekiem pracy wciąż wyłania się kwestia: jak  m o ż­
na u trzym ać sp ręży s to ść  i w zmocnić siły? Z osta ło  już udow odn ione , 
że przy  p o m o cy  regularnych naświetlań  p omieni „S łońce górskie* 
Orig inal-H anau  daje  się w ypoczynek  nerw om , p a c a  odbyw a  się 
łatwiej i osiąga się ogó lne  wzmocnienie. Poza  tym  naświetlania 
„S łońcem  górskim* działają tak sam o jak kilka dni wakacyj. 
N ada ją  zdrow ą cerę, energię  i radość . Dla spo rtow ca  naświetlania 
s ło ń cem  górskim  ba rdzo  po m ag a ją  w utrzymaniu form y.
Dla człowieka p racu jącego  regularne naświetlanie  „S łońcem  
górsk im " je s t  naKazem zdrow ego  rozsądku, gdyż  s ta ły  brak 
s łońca i światła bardzo  szkodzi zdrowiu i w v v o łu je  zby t  w czesne  

zużycie  ciała ludzk iego  W ydatk i związane 
z n aszym  zdrowiem  winny rrieć p ierw szen- 
s tw o  przed w szystk im i naszym i w ydatkam i. 
N aśw ietlen ie  trwa tylko 3 — 5 m inm . Żąda j­
cie jeszcze  dzisiaj i lu s tro w an e j  b roszu ry  
40-stronicov, ej Nr 843, b e z p ł a t n i e .

G e n e r a ln y  przedstawiciel na Litwę

I n ż .  O .  G I L D E
K AUNAS, D u o n e la lc io  g  v e  25 d. T e l  22059

Cena kom p le tó w  apa ra tu  o d  270.—  
do  712 .— Litów z d o s taw ą  do dom u.

OREGINAL  
H A N A U

I
„ S Ł f  I J f E  3  9 I1 £ < 2E
P roszę  p rzyu łać  mi bezpła tn ie  b roszurę  Nr 843 L. Ż.

Imię i n a z w i s k o  1................   -31'---- ----- ------------

A d r e s : ------------ -------- ---------------------------------------------------------------------
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PUm szej Państwowej Fzbrykt Tytoniu
w

PA PIER O SY : „ K l u b ”  II ga tunek  10 szt —  40 ct.
„ P l l i e s "  III ga tunek  10 szt. 35 ct.

T Y T O N I E :  Turecki II ga tunek  25 gr. —  1 lt.
Turecki II ga tunek  50 gr. —  2 lt.
„Vilniaus“ 111 gat. 50 g r .  — Lt. 1.40. 

Prosimy uważzć na nowe wyroby tytoniowe naszej fabryki.
Zamów.enia kierować ao centrali .Lietukis", jego oddziałów ł wszystkich 
spółdzielni,  Sp. Akc. .T  uras“ w Kownie, Vyti,utr> pr. 27, do p Char.naca 

w Wilnie przy ul. Kwiatowej (Gślnj) 4.

AAAAAAAkALAkAłtŁkń&AAAA&ŁŁŁb----- *—t—-

L e k a r z e
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Doktor medycyny
Gustaw Markowicz

C3 or. skórne, weneryczne i moczopłciowe 
Gedytninn (li Mickiewicza) 5 m- 9, tel 6-53 

od godz. 9 do 1 i od 4 du 8

i!!

Przychodnia Lekarzy Soecfalistów
P R Z Y

Lecznicy Litewskiego Stowarzyszenia Pomocy Sanitarnej 
Wilno, ul. Gedymfna (Mickiewicza) 33 a

Ordynują lekarze w chor.: wewnętrznych, chirurgicznych, kobiecych, nerwo­
wych. uszu, nosa i gardła, skórnych, wenerycznych, urologicznych, ocznych 
i ziołolecznictwo. Gabinet Roentgena i światłoleczniczy, Ltczenie diatermią 
krótkofalową najnowszego systemu. Li boratorium. Wudolecznica Przem y­

wanie jelit aparatem Gymnacolon Darmbad.
G a b i n e t  d e n t y s t y c z n y .

Oplata za poradę w przychodni 2 lity. Dla uchodźców, ludności niezamożnej 
i powtórnie zgłaszających się 1 lit. Przychodnia czynna od godz. 9 do 14-ej 
i od 17 do 19. Informacje udziela kancelaria Lecznicy w godz. 9— 15, tel. 17-77

Gamnet rentgenologiczny 
Duc, Dr. med. S JanusLKiewIcza 

Dr. med A. Śmigielskiej
Zamkowa 8 m. 9 

Godzjny przyjęć 9—12 i 17— 19

Dr Zeldowiczowa
Choroby kobiece, skórne, weneryczne 

narządów moczowych 
przyjmuje ou godz. 12- 2 i 4—7 

  Wileńska 28 m. 3, tel. .2-77

Dr. m e d .  K. Łukiew iC?
spec. skórne, weneryczne i płciowe 

nl. Wileńska 28 tel. 2-77 12— 1 i 5—8 
_______ (Gabinet d-ra Zeldowicza)

LEKARZ DENTYSTA

M O N G I R D O  WA

1 W yb ó r  nie jest t r u d n y . . .

5  FABRYKI 9 9 Z E F M R A S “
z najdoskonalszych rosyjskich ty to n i :

3  CYGARETKI: W * H i S Y M  >

3 O l f » # o m 9 S#»# & n f t t € S
< PAPIEROSY:

3 S o f o ,  ^ u < c h u m  f t o f r o l r o
zadowolą najwybredniejszego palacza.

f ł T T f T T T T Y T T Y T T T T T f

Radia-aparatv „ T E L E F t N K E N “
Najnowsze modele 1940 r. I R O W E R Y  marki „ E S - K R "

SK1 ADZIE H. KAL4AS i B-ve
Wilno, W k lka  Pohuiun ia 2, tal. 21-92.
Agenci radiowi — specjaliści poszukiwani.

Pracownia .LIETUVA“
leczy wszystkie choroby

w i e c z n y c h  p i ó r

Pracownia wiecznych piór ,LIETUVA“ —  Kaunas, Lalrwós ai. 52, tel. 20 788

Używajcie słaie znan^ partę do zębów
i

D O R A D O N T l
l

i

1 Oir& Wasze zęby breli, pielęgnują i chroni od zepsucia |

MILiDA
Ostrobramska 5

DzlS ostatni dziert I

(Prokurator m ir tó w )
OGNISTE

według p o w ‘esci hr. Lwa Tołstoja .— Victor Francen, Gaby Morlay. — Balet Lifapa. 
Chó-- cy g ino w  Masaiskiej. Przepych w y s taw - Napisy \  języku litewskim i pcjlskim 

Nadprogram 2 rewelacje DEANNA DOURB1N i GR eĆE MOORE.

Jutro F l ip  i F Ja p  jako indyjscy piechuny•premiera

irząd W ileńskiego Banku Ziemskiego, So Akc. podaje do wiadomości, 
żc zgodnie z rozporządzeniem Pana Ministra I .nansów (Vyr. Zin. N 689) oscby 
fizyczne i prawne, których miejsce stałego zamieszkania łub siedziba ina jdu1-} się 
v  Litwie, winny, we w l.snym  interesie, Jo  15 lutego 1940 r. włącznie p rzede  awić 
w Inspekcii Kredytowej do zarejestrowania posiadane przez nich zlłotówe listy za­
stawne, em i to -an e  p izaz Wileński Bank Ziemski. Rejestracja odbywa się w Jm e 
pow szd  nie od 9 do 14 zcdziny w lokalu Wileńskiego B inku  Ziemskiego przy 
u! i iedymina 8 (dawniej Mickiewicza), gdzie można otrzymać odpowiednie bl-nkie*y 
rejestracyjne.

wznowiła przyjęcia Kankinlt) (Beliny) 4.

Dr. med. Henryk Rudziński
Choroby wewnętrzne 

Codziennie prócz niedziel i św‘ąt 
od 12— 13 i 17— 18. Arsenalska 6 m. 5 

telefon 4 —22

Dr. Zygmunt Kuarewicz
Specjalista: weneryczne, syfilis, 

skórne  i płciowe 
Wll.io, Zamkowa 15 m , 2 

Przyimuie od 8 do 1 I od 3 do 8

Dr. M. Zaurman
Chi ooy: skóri.e, w encyczne, płciowe 

Gabinet światłoleczniczy 1 BucKy) 
ul. Szopena 3, tel. 2U-74 

przyimuie 12—2 I 4 —8 po południu

Dr, G. Wolfson
Chorony skórne, weneryczne 

l moczop tciowe 
Przyimuje chorych 10— 12 1 6—7 

Wilno, Wll.-óska 7 tel 1<V67

Dr. Z. Henrykowski
spec. chor. wenerycznych i skórnycn 

Leczenie niemocy płciowej. Mickiewicza 12 
(wejście z ul. Tal. irskiej). 

Przyjmuje 9 -12 i *■—7.30.

Dr. Plumowitz
choroby w im m  ne skórne I m oczo- 

płciowe — ui. Wielka 21, tel, 9-21.
Pr»vlniu|e od godz. 9— 1 op. t 3—7 w

Dr. m e d .  Leon Butkiewicz
specjalista chorób uszu, nusa, i gardła, 
r rzyjmuje od 10 — 12 i od 15 — 17 ul. 
Gedymina (b Mickiewicza? 22‘m. 21 (wej­
ście obok Zielonego Sztralla). W podwórzu.

Dr M. CUKIERMAN
Chor. wewnętrzne i dzieci 

Sadowa 21, tel. 21-36. 
Przyjmuje od 8 — 10 1 3 — 5.

Dr. med. L. Ch^lemcwa
skórne, weneryczne i choroby kobiece 

Przyjmuje 9 — U i 3 — 5 
Źawalna 22 tel. 383

ł ł > U ;  U U ł ł l t ł i i ł t i i A ł i i ł U i i i  k * A A  i .

A k u s z e r k i
▲ K D S Z E 1 S 1

K a ra  Laknerowa
przyjmuje od 9 do 7 w. 
nl. Jasińskiego 1-a m 3 

róg 3-go Maja obok Sadu

Akuszerka Smiał^wsfc? 
entz  Gabinet Kosmetyczny, 

Canj przystęp ne.
i)! T fnskA -ł  ił* f

Akuszerka długoletnią praktyką b. 
kliniki U. S. B. przyjmuje zamówienia do 
poiodu I zabiegów— siostrzanych. Wilno, 
zauł. Dobroczynny 2-a m. 14 E. Maciaszek

Nauka i Wychowanie
„lnrtvtt I  Niiukl Języków" (dawn.

Gen.ianistyki) Wielka 2 m. 1. Nowe Przy­
śpieszone Kursy jęz. li tewskiego, angiel­
skiego, francuskiego, niemieckiego, rosy j­
skiego.

Kto chce się uczyć języka litewskie­
go nauczy się u specjalisty, który po­
p r a w n i  wyucza w piśmie i mowie, t u r ż e  
wszelkie tłumaczenia, ul. Tatarska 17—8.

Sprzedaż i Ku m o
Zioła lecznicze, Szydłowski, Witol- 

dowa 41
Duży J.akład graficzny wraz z introli- 

gatornią położony w centrum miasta i po ­
siadający stalą i szeroką klijentelę zosta­
nie wydzierżawiony lub sprzedany poważ­
nym  i fachowym oferentom Zgłuszenia 
do administracii .Kurjera Wileńskiego"

Pianino .Eahlingera* w dobrym s ta ­
nie sprzedaję. Fabryczna 40— 1.

Dnia 10-11-40 r. zostame otwarty 6 
tygodniowy Kurs kroju I szycia dla in-
te1 gentnych pań. Licz i  wakatów ogia- 
niczona. Zapisy - ■ 11—2 i 5—7. Wilno, 
Jagiellońska 6 m. 20

Prot konserwatorium — M. Jaco-
bi-Pawłowiczowa, klasy: gry fortepiano­
wej i przedmiotów teoretycznych. Zasady
muz., harmonia, formy muz., kontrapunkt, 
solfeź i historia muzyki. Grupowo i poje- 
lyńczo. Język wykładowy polski i osyj- 

ski. — Tomasza Zana 7—5

Drzewo opałowe. Długoletni fa­
chowcy leśni kupują i sprzedają w dowol­
nych ilościach drewno opalowe. Przy 
sprzedaży drewna z dostawą gw aran tów , 
ną jest miara i jakość opału. Zamówienia 
na dostawę Jrew a opałowego przyjmo­
wane są codziennie za wyjątkiem niedziel 
i ani świątecznych od goJz. 16— 18 przy 
ul. Królewskiej 9 m. 6

Nowo otwarty ctirześcijański Skład 
Drzewa Opałowego Pióromont 22. Szcza­
py i rąbane.

Kredens, sypialnię jasną solidną 15 
części sprzedam, może być częściowo. 
Lotviu—(Dzielna) 7.

P r a c a
łTrrr» rr>Tr?rr*r»Y»Y»»w«ywvi>Ym r rv»ąą

Bucnate potrzebny z 10.000 — ko­
niecznie język litewski — oferty po i 
„Kasu,<i‘.

P r a w n i k  znający bankowość oraz ję­
zyk1 litewski, polski i rosyjski w mowie i 
piśmie, Doszukuje odpowiedniej posady  w 
p-zedsiębiorstwie handlowym jub innej. 
Adres. Vilnius, W. Pohulanka Nr. 43, m. 
3-b od gadz. 15 do 18.

Zredukowany buchaher - bilansista.
znający język li tewski, przyjmie prowa­
dzenie wszelkiej rachunkowości. Analiza
bilansów, otwieranie i zamykanie ksiąp 
Filarecka 13—1

Majster o 1 fabryki wódek i likierów 
poszukiwany. Zgł mżenia piśmienne n a ­
tychmiast sub. R. J. 2

Szukam t r ą c y  jakiejkolwiek. Znam 
język liiewski Matusewicz, Zgoda 6 —3.

P o t r z e b n y  chłopiec do wożenia wóz­
ka obznajmiony z p isa rs tw em . Zgłosić się 
dn'a 4-II od 4 —5, Wielka 33 m. Va

O k a z y jn ie  do sprzedania skóry I me­
daliony z dzików, kołnierze z lisów, ska­
zy, dywany i medaliony z wilków, zamsz 
z sarn, oprawii ne kły dzików, rogi oraz 
wypenane ptaki. — Wileńska 10, sklep. .

Sprzedam meble, chińską makatę, 
japońskie filiżanki i talerzyki, żyrandole, 
kuchenkę gazową, samowar, kilimy i in­
ne rzeczy. Tartaki 34-a m. 18 od 12 do 
4-ej.

Juallart, oszacowanie, kupno biżute­
rii wartościowej. Niemiecka 33 m. 4, II 
p i ę t r o . ___________ .__________________

Sypialnię, jadalnię, salonik oraz inne 
sprzetj sprzedam. Sawczyński, Słom afl- 
ka 22.

Futro nowe męskie s p r z e d a j  Obej­
rzeć od g rdz .  11— 18. WKeńska 37 m. 1.

Sorzadam pięknego lisa pola. aegc 
(jasno uopielaty) prawie nowy za 180 li­
tów. Objazdowa 6 m. 4._________________

Folwark oddam w dzierżawę i sprze­
dam pianino. Lubelska 7 m. 6.___________

Kupię płaszcz karkułowy. Hotel ,Na- 
rocz" p, 11 w godz. 15— 17. G _

Kupuję kll'm y firanki srrw tty* 
Juliusz Horowitz, Wilno, Trocka >• 
sklep. _____  __________

Sprzedam sklep z całkowitym urzą­
dzeniem. Wilno, Wielka 15, Stankiewicz

Kuplę okazyjnie 2 perskie dywany 
w dobrym stanie oraz .kandelabry—antyki. 
Zgłoszenia do dnia 8.11 br. dc Adminis­
tracji Kurjera dla „J. T." 7

F o r t e p i a n  tanio Zamkowa 24 — 5.
Rorm altl meble firanki, kilimy, 

wózek dziecinny, radio sprzedam Mo­
niuszki 7 — 1.

Sprzedam salon, gabinet, stołowy, 
firanki, obrazy olejne, dywany, szkło oraz 
Inne rzeczy. Gedymino 1 m. 17

Futro męskie i damskie fokowe sprze­
dam Mała Pohulanka 6 ir  1.

Urządzenia biurowe, maszyny do 
pisania, powielacz — „Rotator“, arytmo­
metr, odkurzacz i froterka „Elcktro lu i" ,  
kasetki i aparat fotograficzny 13 x 18. 
Oglądać w godz. 10 — 14, Wilno, ul. 
Jag!elloń:'ka 3 — 4.

Przepisowe flagi i maszty. Zamko­
wa 12 m. 3,

Samochód osobowy sprzedam, S-to 
Jańska 11—7.

Francuskiego udzieia i przyjmuje 
tłumaczenia b. wychowanka gimnazjum 
sw. Piotra i Pawła w Moskwie. Tanio. 
Można d t  małych dzieci demi-place. Za- 
k rt tow a Nr 30 g. St. Witort.

Folwareczek 50 ha pod Wilnem w y ­
dzierżawię, ewentualnie zamienię na dom 
w Wilnie w cenie 45.000 litów. Wilno, 
Słucka 17—1 do godz. 10-tej rano.

Sklep mięsnv, nadający się na nny 
handel, w dobrym punkcie odstąpię. Wia­
domość na miejscu, ulica Dr Basanowicza 
(W. Pohulanka) 14.

Obywatel litewski, znający dobrze 
język IPewski, właściciel folwarku, p rzy j­
mie administrację lub dzierżawę, w zględ­
nie plenipotencję za-ządu. Zgłoszenia Jo 
Redakcji — sub. .Agronom* 3.

Cnem r z k a  - kosmetyczka z praktyk, 
w paryskich laboratoriach, szuka o d p o ­
wiedniej pracy lub zakładu do spółki. 
Gelcer, Primlaukos 3 — i Kaunas.

Pani znająca jęźyki litewski, rosyjski, 
angielski i niemiecki przyjmie jakąkolwiek 
pracę. Zgł iszać się Gćlcer Pneplaukos 
kr. 3 b. 1, Kaunas.

Kucharka gospodyni poszukuje p ra­
cy szpital, bursa, pensjonat, restauracja. 
adres rt dakcja pod Ablniankz.

Pracownica Jomowa przyimic pracę 
do vszys tk i“go obszerna znajomość kucł - 
ni. Dom kulturalny. Adres redakcja pod 
Samodzielna.

• Potrzebna samodzielna sprzedaw­
czyni do sklepiku Jarzyn i owoców 30 
litów miesięcznie. Kaucja 100 litów adres 
Wieśka 35 — 16.

Potrzebny ekonom praktyczny en e r­
giczny, pracowity prowadzić dobrą 
żmudzką gospodarkę. Dowiadywać się 
Hotel Bristol dzisiaj.
Buchaiterka - bilansislka znająca prócz 
poi >kiego, jeżyki litewski i rosyjski w 
mowie i piśmie przyjmie odpowiednią 
,-r.cę, Wilno, Literacka 11 — 6 od 12 — 
3 ppoł.

Został otwarty sKiep wędlin
w Wilnie przy ul. Zarzecznej 12.

A u g u s ty n  P rzy fe m s k i
Hurt I detal.

L o k a l e
Do wyna|ęcla mieszkanie i sklep 

mięsny z lodowrią, ul Miodowa 3 —5.
Dwaj panowie wypłacalni poszuku­

ją eleganckiego niekrępującego pokoju z 
pościelą. Śródmieście. Żgłoszenia pod 
.Wypłacam' . 6._________________________

Poszi suję pokoju porządnie um eb­
lowanego z niekrępującym wejście n z 
telefonem przy solidnej rodzinie. Zgłosze­
nia: Administracja Kurjerp dla .1. Gf*.

Duży umeblowany pokój z wygoda' 
mi. Sosnowa 10 m. 1.

Mogę udzielać korepeiycyj z mate­
matyki,  fizyki i innych przedmiotów w 
zakresie szkoły średniej za możliwie ciep­
ły, skromnie umeblowany p o k ó j . Zgłosz, 
do Kurjera Wileńskiego dla Pr. S. 1.

każdą
Uwaga I Fachowy taksator oszacuje 
lą rzecz. Wielka 49. Kupno i sprzedaż.

R ó ż n e
rf Tf r y f t f VtVTfyyVf»f f t

Z d j ę c i a  do paszportów 
u J. BUŁHAKA, Orzeszkowej 3.

Biur * „Żin la" przeniosło się z Kow­
na do Wilna ul. Trocka 9. Wykonywa s ta ­
rannie i niedrogo tłumaczenia na język 
litewski, pisze podania, przepisuje doku­
menty na maszynie, wypełnia deklaracie 
itp. Pośredniczy w wynajmie mieszkań, 
pokoi i inn. lokali.

jadę do Warszawy przez bara.łowi­
cze Brześć, przyjmę poważne zlecenia. 
Informacji Niedziela Wilno, Sw, Jańska 11 
pralnia .hanka* .

Kto wydzlepżdwl pianino na 3 mie­
siące. Płacę z góry Oferty do Kuriera 
pod G. P.

Poszukuję pokoju umeDiowanegc 
w śródmieściu z oddzielnym wejścien. 
może być 2 małe pokoje względnie pokój 
z przedpokojem Oferty do Kurjera pod 
„Kora".

Dwa pokoje umeblowane do w y ­
najęcia. Śniadeckich 1 — 11.

UWAGA ROLKICY!
W Wilnie prenumeratę i ogłoszenia 
dc Jedynego tygodnika polskiego 

.C hata  Rodzinna" 
przyjmuje 

Administracja . Kurjera Wileńskiego*

Matrymonialne
Kto z  p a n ó w  bezrobotnych in teli­

gentnych, kulturalnych zaślubi Panią 
niebiedną trzydziestosześcioletnią. Oferty 
nieanonimowe do Administracji Kuriera 
Wileńskiego dla Ireny.

Uwaga Biuro ogłoszeń, pośrednictwa 
tłumaczef i przepisywań Wypełniamy 
wszelki*- blankiety w jęz. li tewskim Sk 1- 
bimą biuras Królewska 3.

Szyldowe formalności, szkice facho­
we załatwia koncesjonowane Biuro W. 
Hochnejma, Gedymina 22-a, tel. 17. £

W Kownie i ogłoszenie
do .Kurjera Wileńskiego" przyjmuję 
Administracja .C h a ty  Rodzinnej" 

Oieskenie g-vó 12 
Księgarni a .S te l la"  — 16 Vasario 1.
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